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*Radosne, rozśpiewane, strojne witają dziś nasze miasta i wsie święto 1 Maja. Obchodzi­my je po raz dziesiąty w Polsce Ludowej i po raz sześćdziesiątypiąty w dziejach polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. Wi­tamy to święto najgorętszym uczuciem bra­terstwa i przyjaźni do wielkiego narodu ra­dzieckiego, do narodów krajów demokracji lu­dowej, do wszystkich ludzi pracy na świecie, walczących o pokój i niepodległość, o demokra­cję i socjalizm. Witamy 1 Maja dumni z wiel­kiego dorobku zwycięskiego budownictwa so­cjalizmu w naszej wolnej Ojczyźnie.Wszystkimi barwami tęczy rozbłysną dziś nasze miasta i wsie, lecz ponad wszystkie ko­lory wybijać się będzie czerwień naszych chwa­lą okrytych i zwycięskich sztandarów. Albo­wiem tak jak w czasie pierwszego obchodu święta majowego w 1890 roku, jak poprzez wszystkie dziesięciolecia, tak i dziś najważ­niejszą i najświętszą dla nas sprawą jest mię­dzynarodowa solidarność mas pracujących w walce o pokój między narodami, o wolność i socjalizm.Bez mata osiem dziesięcioleci temu pierwsi polscy rewolucjoniści proletariaccy wznieśli czerwony sztandar, który powiewa nad nami od dziesięciu już lat jako sztandar zwycię­stwa. Wierne ręce chorążych sprawy robotni­czej — ludzi naszej partii — dzierżą go wy­soko, prowadząc na trud i bój o pełny triumf socjalizmu wielomilionowe rzesze robotników, pracujących chłopów i inteligencji.Pomni poniesionych ofiar i obficie przela­nej krwi, świadomi nierozerwalnej jedności na­szej pracy i walki ze sprawą pokoju i wolnoś­ci na całym świecie, jesteśmy dziś myślami i uczuciem ze wszystkimi, którzy tak jak my budują nowe życie, i z tymi, którzy jęczą jesz­cze pod wtadą imperializmu, tocząc bój o wy­zwolenie społeczne i narodowe.Jakże zmieni! się obraz świata od czasu pierwszego obchodu 1 Maja! Wtedy w nie­wielu tylko krajach istniał masowy ruch ro­botniczy. a kapitał czul się jeszcze pewny swej władzy nad światem. A dziś? Spójrzmy na mapę obu półkuli: na olbrzymich połaciach globu od Łaby do Pacyfiku przeszło trzecia część ludzkości świętuje dzień dzisiejszy . jako obchód radosny i zwycięski. Wielki naród ra-' dziecki wznosi sie coraz wyżej ku szczytom komunizmu. W krajach demokracji ludowej Umacnia się coraz bardziej socjalizm. Olbrzy­mi konhnent azjatycki dziś cały objęty jest płomieniem rewolucji i walki Wyzwoleńczej'. Wielki naród chiński, stanowiący czwartą część ludności kuli ziemskiej, zwycięsko bu­duje nowe życie. Sprawa socjalizmu odnosi zwycięstwo za zwycięstwem. Nie ma już ta­kiego zakątka na ziemi, gdzie imperialiści czu­liby się pewni swego panowania. System ko­lonialnego wyzysku i ucisku narodów ujarz­mionych drży w posadach. W Azji, Afryce, Południowej Ameryce ucjemiężone przez im­perializm narody walczą o niezawisłość i prawdziwą suwerenność swych krajów.Wielka światowa armia obrońców pokoju rośnie niepowstrzymanie. Ogarnia ona coraz liczniejsze rzesze ludzi pracy i postępu, ogar­nia wszystkie patriotyczne siły w każdym kraju. Nigdy jeszcze nie było tak powszechne i stanowcze wołanie narodów o zmniejszenie napięcia międzynarodowego, o zakaz broni atomowej i wodorowej, o redukcję zbrojeń,0 rozstrzyganie wszystkich spornych spraw w drodze rokowań.Walka o pokój i wolność narodową splata się jak najściślej z walką klasy robotniczej1 wszystkich ludzi pracy z wyzyskiem kapi­talistycznym i niepomiernym ciężarem zbro­jeń narzucanym narodom Europy zachodniej przez imperializm amerykański. Na czele wal­czących mas stają we wszystkich krajach par­tie komunistyczne i robotnicze, kierujące się zwycięską nauką Marksa - Engelsa - Lenina - Stalina. Burżuazja zdeptała sztandar swobód demokratycznych i wolności narodowej. Jedy­nie klasa robotnicza i jej rewolucyjna awan-

•garda wznosi dziś wysoko ten sztandar de- ; mokracji i niepodległości narodów, skupiając wszystkie postępowe siły narodów do walki z imperializmem.Dzisiejszy obchód 1 Maja stanie się we wszystkich krajach kapitalistycznych i kolo­nialnych potężną manifestacją jedności sil bro­niących pokoju i demokracji, walczących o nie­zawisłość narodową i o wyzwolenie mas pra- ^ cujących spod jarzma imperializmu.Wierni pięknym tradycjom święta majowego w naszym kraju, ludzie pracy w Polsce Ludo­wej witają dzisiejszy dzień w poczuciu dobrze spełnianego obowiązku. Naszą twórczą pracą nad wzniesieniem gmachu Polski Socjalistycz­nej służymy jednako sprawie międzynarodo­wej solidarności ludzi pracy, jak i sprawie szczęścia narodu polskiego. W jeden szlachet­ny kruszec stopiły się w naszej świadomości idea proletariackiego internacjonalizmu z naj­gorętszym umiłowaniem naszej ziemi ojczystej. Dlatego mamy prawo do dumy z naszych osiągnięć w dziele socjalistycznego uprzemy­słowienia kraju, w socjalistycznej przebudo­wie rolnictwa, w rozwoju naszej kultury, w pod­noszeniu stopy życiowej mas pracujących miast i wsi.Nasza partia i władza ludowa konsekwent­nie wcielają w życie politykę przyśpieszania wzrostu stopy życiowej mas ludowych. II Zjazd naszej partii wysunął jako główne zadanie na rok bieżący i przyszły podniesienie realnych plac robotników i pracowników umysłowych oraz realnych dochodów chłopów pracujących o 15—20 procent. Dalszym krokiem do urze­czywistnienia tego zadania jest publikowana dziś uchwala KC PZPR i Rady Ministrów PRL w sprawie przeprowadzenia kolejnej ob­niżki cen. Obecna obniżka, druga już w ciągu bieżącego półrocza, obejmuje szeroki wachlarz artykułów spożywczych i przemysłowych. W wy­niku tej obniżki ludność zaoszczędzi w skali rocznej fi miliardów złotych.Obecna obniżka cen świadczy wymownie, że partia i władza ludowa z całą energią walczą0 wcielenie w życie polityki wytyczonej na IX Plenum KC i na N Zjeździć PZPR, polityki, któ­rej celem jest coraz pełniejsze zaspokojenie ro­snących potrzeb materialnych i kulturalnych wszystkich ludzi pracy, z zapałem i rozma-• ciiem budujących nowe życie.Twórcza praca, energia i zapal naszej bo­haterskiej klasy robotniczej, pracującego chłop siwa i inteligencji jest źródłem rosnącego do­brobytu i kultury mas ludowy: h, źródłem rosnącej siły i bogactwa naszej Ojczyzny. Polityka partii i władzy ludowej, nakreślona przez II Zjazd partyjny wskazuje jasno drogę do szybszego podniesienia stopy życiowej. Jest to droga wszechstronnego rozwoju rolnictwa, zwiększenia produkcji roślinnej i hodowlanej, dalszego rozwoju socjalistycznego uprzemy­słowienia kraju, droga walki o wyższą wydaj­ność pracy w przemyśle i rolnictwie, w budow­nictwie i transporcie, droga obniżenia kosztów własnych produkcji i oszczędnego gospodaro­wania, droga usprawnienia pracy i postępu technicznego w każdej dziedzinie.Partia wskazuje, że po to, by wypełnić te zadania i zapewnić wzrost stopy życiowej mas ludowych, nieodzowne jest dalsze umacnianie1 pogłębianie sojuszu robotniczo-chłopskiego będącego podstawą wszystkich naszych do­tychczasowych sukcesów i rękojmią wszystkich dalszych zwycięstw na drodze do socjalizmu, nieodzowne jest dalsze cementowanie jedności wszystkich patriotów polskich w szeregach Narodowego Frontu walki o pokój i Plan 6-letrii.Niechaj więc dzisiejszy obchód święta 1 Maja stanie się potężną manifestacją naszej rosną­cej sity i jedności, wyrazem naszej gotowości do walki o wcielenie w życie polityki naszej partii!Niechaj dzisiejszy obchód 1 Maja stanie się potężną manifestacją jedności klasy robotniczej i całego narodu z naszą partią i władzą ludu pracującego!Niech żyje i rozkwita nasza Ojczyzna — Pol­ska Rzeczpospolita Ludowa!
Uchwała KC PZPR i Rady Ministrów PRLz dnia 29 kwietnia 1954 r.

w spraw ie kolejnej obniżki cen
Realizując wytyczne II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 

które wysunęły jako najbliższe zadanie podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących w mieście i na wsi o 15— 20% w ciągu 1954 i 1955 r., uchwala 
się kolejną obniżkę cen detalicznych artykułów spożywczych i przemysło­
wych, cen potraw i napojów w zakładach żywienia zbiorowego oraz niektó­
rych usług. Obecna kolejna obniżka cen, będąca wynikiem dotychczaso­
wych osiągnięć produkcyjnych, zaoszczędzi ludności w stosunku rocznym 
około 6 miliardów złotych.

1 Kolejna obniżka cen detalicznych artykułów spożywczych i przemy­
słowych oraz niektórych usług zgodnie z zestawieniem podanym 
w załączniku do niniejszej Uchwały, zawierającym ważniejsze arty­
kuły podlegające obniżce cen, obowiązuje z dniem 1 maja 1954 r.

Odpowiedniej obniżki cen potraw i napojów w zakładach żywienia 
zbiorowego stosownie dc obniżki cen artykułów spożywczych dokonać 
należy z dniem 15 maja br.

2 Zobowiązuje się Ministrów: Handlu Wewnętrznego, Przenąysłu Dro­
bnego i Rzemiosła, Poczt i Telegrafów, Gospodarki Komunalnej oraz 
Prezesa Państwowej Komisji Cen do wprowadzenia obniżki cen 
w życie.Za Komitet Centralny Za Radę Ministrów

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
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W yk az ważniejszych artykułów  
podlegających obniżce cen

1. Cukier średnio O 7,8%w tym: cukier kryształ zwykły 0 7,7%pozostałe gatunki cu­kru 0 7—8%
2. Masło średnio 0 9 %w tym: masło ekstra wyborowe o 8.3%masło wyborowe 0 9 %masło pomorskie o 11 %masło topione i ku­chenne 0 7 %
3. Mleko i śmietanana okres sezonu let­niego średnio 0 7,5%w tym: mleko luzem 0 3 %mleko w butelkach 0 7,4%śmietana i śmietanka 0 7 %
4. Sery średnio 0 12 %w tym: sery twarde pełnotłu-ste 0 10 %sery twarde półtłuste 0 15 %sery topione 0 15 %bryndza owcza 0 5 %twaróg i twarożek 0 5 %
5. Przetwory zbożowemąka pszenna krupczatka 0 6,5%

mąka pszenna wrocławska o 4,5%kasza manna o 7 %płatki owsiane luzem o 7 %
6. Makaron wszelki o 5 %
7. Pieczywo półcukiernicze

średnio o 7 % 
8. Pieczywo cukiernicze trwałe

średnio o 7 %
Cukierki i czekoladacukierki niezawijane 0 12%cukierki pozostałe o 6%czekolada 0 5%galanteria czekoladowa wszelka 0 10%
Wędlinykiełbasa zwyczajna 0 4%kiełbasa karczewska 0 4%kiełbasa wiosenna 0 5%kiełbasa rzeszowska 0 7%kiełbasa żywiecka 0 4%salceson brunszwicki o 5%salceson popularny 0 10%kiszka podgardlana 0 10%żeberka wędzone o 6%rolada cielęca o 9%polędwica łososiowa o 5%\

11. Konserwy mięsne
konserwy: wieprzowina krajana o 8%

wieprzowina wre włas­
nym sosie o 8%
gulasz wieprzowy o 8%
gulasz wołowy o 20%
wołowina we włas­
nym sosie o 20%

12. Ryby
szczupak o 10%
sandacz o 10%
lin o 15%
dorsz wędzony o 12%
leszcz wędzony o 13%

13. Konserwy rybne
konserwy: byczki o 10%

certa o 10%
leszcz o 10%
skumbria o 10%
bałtjdc wędzony 
w oleju o 7 %
pulpety w sosie grec­
kim o 7 %
pasztet rybny o 7%

(Dokończenie na str. 2)
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W y k a * ważniejszyeli artykułów  
podlegających obniżce cen(Dokończenie ze str. 1)14. Przetw ory owocowem arm olada średnio 0 10%pow idła średnio o 6 %dżem y średnio 0 6%owoc w płynie średnio 0 20%15. K oncen traty  spożywczezupy luzem średnio 0 15%zupy w kostkach średnio 0 15%16, W yroby tytoniow e średnio 0 6 %w tym : papierosy „S p o rt“ 0 6 %• papierosy „W czasow e“ 0 4,5%o 8.8% o 6,5.% o 5,6% o 6,6 % o 7 % o 6 %

11% 11% 10% 10% o 11% o 10% o 11% o 10% o 25%
o 10% o 20%o 35% o 30% o 25%

10 70 
1 0 % 5% 10% 
1 0 % 
12%

papierosy „ M D M “ papierosy „M e w a “ papierosy „D a m sk ie “ papierosy „P ła sk ie “ papierosy „B elw ed er“ cygara17. Mydło, proszki do prania
i świecem ydło do prania ryglow e m ydło do prania gospodarskie m ydło „Pow szech ne“ m ydło toaletow e i do golenia p łatki m ydlaneproszki do prania średnioproszek do zam aczania '« soda am oniakalna * świece18. Tkaniny wełnianetkan iny czesankow o-zgrzebne jj średniotkan iny zgrzebne średniochustki zgrzebne na plecyśrednio^ koce zgrzebne średniotkan iny w igoniow e średnio19. Tkaniny bawełnianetkaniny koszulow e, piżam ow e i  ręcznikow e średniokalesonow e średniopopelina i zefiry  średniobieliźniane w szelkie średnioobrusowe średniopłaszczowe i ubraniow e średnio sukienkow e, kretony, flan elaśredniopodszewkowe średniofartuchow e średniogenua-cord (welwety) średniod ekoracyjne średniotkan in y  chusteczkow e średnio20. Tkaniny jedwabnekoszulowe m ęskie i dam skieśrednio opodszewkowe f średnio obluzkow e średnio osukienkow e i szlafrokow e średnio o 12 % żorżety o 12— 40%jedw ab naturalny średnio o 12%gorsetow e średnio o 12%adam aszki średnio o 12%plusze odzieżowe i  zamsześrednio o 20 %21. Odzież z tkanin wełnianych 

objętych obniżkąw  tym : płaszcze m ęskie i dam skieśrednio o 14% ubrania m ęskie średnio o 13% kostiu m y dam skie średnio o 10% ubiory dam skie: suknie, spódnice, b lu zki itp .
średnio o 15% 

odzież robocza i służbowaśrednio o 15%22. Odzież z tkanin bawełnianych, 
jedwabnych i sztucznego włóknaw tym : płaszcze, prochow ce, pele­ry n y  i ku rtki m ęskieśrednio o 12% prochowce dam skieśrednio o 10%' odzież w ykonana z w el- w etu i dew etyny w szystka średnio o 17%

średnio o 28średnio o 13% średnio o 11% średnio o 14%
10%

średnio o 15%średnio o 15%

o 15"% o 15% o 15% o 20% o 10% o 35%
12%12%12%

odzież ochronna i roboczaśrednio o 10% ubrania watow aneśrednio o 4 % w szelka inna odzież z tkanin baw ełnianych, jed w abn ych i sztucznego w łókna średnio o 10%23. B ielizna z tkanin baw ełnianych, sztucznego jed w abiu i innych sztucznych w łókienw tym : koszule m ęskie i chłopięce baw ełniane, flanelow e, jedw abne i ze sztucznego w łókna średnio o 15%koszule m ęskie popelinowe koszule m ęskie zefirow e kalesony piżam y m ęskiekom plety bielizny, kuszule i p i­żam y dam skie i dziecięceśrednio odziecięce i niem ow lęce k aftan ik i, kom plety, piżam y i w szelka inna bielizna dziecięca średnio o 10%kołdry i kołderki wszystkieśrednio o 10%24. A rty k u ły  dziew iarskie i trykotażow ew tym :koszule m ęskie dziane, baw eł­niane i jedw abne k a fta n y  m ęskie baw ełniane, dzianepodkoszulki m ęskie baw ełniane, dziane średnio o 10%kalesony m ęskie baw ełniane, dziane średnio o 15%kom plety  dam skie dziane baw eł­niane i jedw abne średnio o 15%reform y dam skie baw ełniane i jedw abne średnio o 10%koszule dam skie nocne dziane jedw abne średnio o 20%piżam y dam skie dziane jedw abne średnio o 30%bielizna dziecięca, chłopięca i dziew częca średniopulow ery, sw etry, g o lfy , kam i­zelki, blezery, żakiety w ełnianem ęskie, dam skie, chłopięce i dziewczęce średnio o 15%k aftan iki, p ajacyki niem owlęce i śpioszki średnio o 20%25. Pończochy i skarpetkipończochy jedw abne średnio o pończochy baw ełniane średnio o pończochy steelonowe patentki baw ełniane i w ełniane średnio oskarpetki w szelkie o 5—26. O buw ie produkcji krajow ejw tym :obuw ie skórzane m ęskie na pode­szwie skórzanej średnioobuw ie skórzane m ęskie na pode­szwie gum ow ej, ze sztucznej skó­ry , igielitow ej i innej średnio obuw ie skórzane dam skie na po­deszwie skórzanej średnioobuw ie skórzane dam skie na po­deszwie gum ow ej, ze sztucznej skóry, igielitow ej i innej średnio obuw ie skórzane młodzieżowe na podeszwie skórzanej średnio obuw ie skórzane m łodzieżowe na podeszwie gum ow ej, ze sztucznej skóry, igielitow ej i innej średnio obuw ie skórzane dziecięce na podeszw ie skórzanej średnio obuw ie skórzane dziecięce na po­deszwie gum ow ej, ze sztucznej skóry, igielitow ej i innej średnio obuw ie tekstylne bez w zględu na rodzaj podeszw y średnioobuw ie gum ow e w szelkieśrednio o 10%

29.
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12%

17% 10% średnio o 10%5%
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10%

10%

15%5%
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tenisów ki, podhalanki i tram pki średnioobuw ie luksusow e produkcji przem ysłu spółdz. średnioobuw ie luksusow e p rodukcji pań­stwowego przem ysłu kluczow ego i terenowego średnio27. Row ery i m otocykle row ery w szystkie m otocykle w szystkie części rowerowe wszystkie części m otocyklow e w szystkie28. M aszyny i narzędzia rolnicze pługi sprzężajowe w szelkiego rodzaju bronyku ltyw ato ry  kieraty  i przystaw ki sieczkarnieśrutow niki kieratow e i pasowe siekacze do buraków  A rty k u ły  elektrotechniczne radioaparaty lam pow e w szelkie kuchenki elektryczne żelazka elektryczne *G alan teria  galanteria skórzana: teczki, torby dam skie i gospodar­skie, w alizy , tornistry, rękaw icz­ki, paski, portm onetki, portfele itp . średniogalanteria w łókienniczo-odzieżo- wa: chustki na głow ę, szale, chu­steczki, kraw aty, rękaw iczki, be­rety, torby i torebki z tkaniny, chusteczki do nosa itp . średnio galanteria z tw orzyw  sztucznych: torby, teczki, paski w szelkiego rodzaju itp . średnio31. A rty k u ły  kosm etyczne środki do p ielęgnacji ja m y  ustnej: pasty, proszki do zębów. itp. środki do pielęgnacji włosów: szam pony, b rylan tyn y , o lejk i itp. o środki do p ielęgnacji skóry: krem y i o lejk i w szelkiego rodzaju o środki up iększające:puder, róż i szm inki okredki do w arg o 20-w ody kołońskie, w ody fryzjerskie  i kw iatow e w szelkie op erfum y w szelkie ozasypki dla dzieci, talki kosm e­tyczne o32. A rty k u ły  sportowe o33. W ózki dziecięce w szystkie o34. O p łaty  pocztowelisty  zam iejscow e okartki pocztowe zam iejscow a o35. U sługiśw iadczone przez uspołecznione zakłady:szycie obuw ia m iarowego zw ykłego oszycie obuw ia m iarowego luksusow ego ochem iczne czyszczenie odzieży —  zgodnie z jed n o litym  cen­nikiem  krajow ymprzeciętnie o 10— i pranie b ielizn y —  zgodnie z je ­dnolitym  cennikiem  krajow ymprzeciętnie o 10-  roboty zduńskie średnio oroboty w dziedzinie m alarstw a m ieszkaniow ego średnio oroboty in stalacyjn e i napraw cze centralnego ogrzew ania średnio o roboty elektrotechniczne średnio o roboty instalacji gazow ychśrednio oroboty wodociągowe i kanaliza­cyjn e średnio onapraw a radioodbiorników  i urządzeń radioakustycznychśrednio onapraw a uprzęży średnio o
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J U Ż  J U T R O  S T A R T  D O  W Y Ś C IG U  P O K O J U

Do Warszawy przybyły kolarskie drużyny Austrii, Węgier, Rumunii i FrancjiW esw artek  29 bm p n y b y ll  do W arszaw y reprezen tan ci A u strii W ęgier. R u m un ii 1 T ra n cll na V II W y ścig  P 0 K01 u T a k  w ięc z 21 d ru ­ży n  zgłoszon ych do W y ścigu , w sto lic y  przebyw a Ju t  19 zespołów  K o la rz e  A u strii p rz y je c h a li w za­p ow ied zian ym  sk ła d zie : O eutsch G a ta it n er. ’ R et?in «e r, B e ck ste in e r A ń d ie  i D ie rm e ier W W yścigu  P o k o ju  A u stria cy  u cze stn icz y ć  będą po raz trzeci Do n a jle p sz y ch  zaw odn ików  zespołu n afe zv  D eutschK iero w n ik iem  d ru ży n y  Jest Lin-d o w sk y .

W d ru żyn ie  R u m un ii z n a jd u j*  s1e znani w P olsce k o la rze , jak N icu - ieseu. S a n d ru  1 D um ttrescu  oraz d eb iu tan ci H ora, C o n sta n tln e scu  1 v*sile»c\iR e p re zen tacja  R u m u n ii w W y ści­gu P o k o ju  w eźm ie udział po raz sirtdmy . D o ty ch czas  n ajw ię k szym  sukcesem  d ru żyn y  ru m u ń sk ie j w W vści«u  p okotu  b y ło  z a le c ie  dn i- 
t »ego m ie jsca  w r. 1948 l trzeciejgo m ieląc« w 1950 roku.K ap itan em  d ru ży n y  w ęgierskie) która p rsyftyłs do W arszaw y, 1est n ajsta rszy  zaw odn ik 32-letnl K u cse-

ra . który  reprezen tow ał Już W ęgry w W vścłgu  P o k o ju  w roku 1952 Po raz trzeci w W yścigu  po.Jedzie Szabo. a po raz drugi R ipp D eb iu ­tan tam i w rep re zen tacji $a V iszt. B e n cze oraz n aim ło d szy  członek d ru żyn y  13-letni T o ro k K ie ro w n i­kiem  ek ip y  test Szo m b ath y  F ra n c je  na- tegoroczn ym  W yścigu Pokotu  reprezen tow ać bgda 23-letni M eu d o c. 24-letni P ico t. 26-letniG u y a r d . oraz le go  rów ieśnik MD an gu iU atim e 25-letni R . D an gutl- la u m e 1 Z o si, k tó ry  Jest k a p itan em  zespołu.

Wysokie odznaczenia dla towarzyszy 
Chruszczowa i Bulganina

KOMITET ORGANIZACYJNY WYŚCIGU PODEJMOWAŁ KIEROWNIKÓW DRUŻYNW godzinach  w ieczo rn ych  dnia 28 bm  K o m ite t O rg a n iz a c y jn y  VIT M ię d zyn aro d o w ego  W yścigu  Po- k o łu  .„T ryb u n y  L u d u “ ,- .N eues D eutschłand'* 1 „R u d e h o  P r i v a ’*, po rteim ow ał w salach  H otelu  k ’erow n ików  d ru ży n , k tó re  st.ar tu ta  w teg o ro czn y m  W yścigu  G o ści pow itał w im ie n iu  polsk iego i M ięd zyn aro d o w ego  K o m ite tu  Or- g a n t z a c v \ n e go w ice p r ze wo d ni cza cy P o lsk ie g o  K o m ite tu  O rg a n iza cy jn e - go  J e k ’ eî. k tó ry  w k ró tkim  prze­m ów ien iu  p od k reślił don iosłe zna cze n ie Ja k ie  ma dla pogłębienia p rz y ja ź n i m ied zy  n arodam i W yście P o k o ju  — n a jw ię k sza  am atorska im p re za kolarska św iata W czasie  p rzy ie c ta . które u p ły ­n ęło  w serd e czn ej przy ia c ie lsk ie i a tm o sferze , k ie ro w n icy  p o szczegól­n y c h  e k ip  d ziękow ali o rg a n iza to ­rom  za u m o żliw ien ie ich  d ru żyn om  sta rtu  w tak pow ażnej im p re zie K ie ro w n ik  ek ip y  rad zieckie) Za ch a w in p odkreślił w sw oim  w ystą­p ie n iu  o lb rzy m i w kład pracy p rzy ­go to w aw cze j do W yścigu  w n iesio­n y  przez trzy  b ra tn ie  n arody M ó w ca  p o d k re ślił, ze coraz częstsze sp o tk a n ia  sportow ców  różnych  n a­rodów  są dow odem  p o g łęb ia ja ce i i i e  p rz y ja ź n i m iedzy m iodzie*« św ia ta  I jed n y m  z p rzejaw ów  o ga r­n ia ją c e j  ca łą  m ło d zież , Idei w alki o zw ycięstw o  p o k o ju .

K ie ro w n ik  e k ip y  Z S R R  w niósł [ toast za p o m y śln y  p rzebieg W yśel- | gu 1 zw ycięstw o  sp raw y p o ko ju  na j ca ły m  św iecie .p rze w o d n iczą cy  H in d u sk ie j Fede- | ra c ji K o la rs k ie j p B h o o t w im ie n iu  j kolarzy  sw ego k ra ju  podziękow ał ; za um o żliw ie n ie  w zięcia udziału w i r,e) w ie lk ie j im p rezie. .„P ra g n ie m y  i m leó tak n a jw ię ce j kon taktów  spor­to w y c h -p o w ie d z ia ł on, gdyż p rzy ­cz y n ia ją  sie one do porozum ienia i p og łęb ien ia p rzy ja źn i rnledty  n a ­rodam i W za ko ń czen iu  sw ego prze- ! m ów ien ia p. Bhoot podk reślił ko- 
I n ieczriość za łatw ien ia na n ajbłiż- ' *zym  K o n g re sie  M iędzyn arodow e) j F e d e ra cji K o la rs k ie j spraw y przy- | jęcia do te j F e d e ra cji w spółorgani- ! zatorów  W yścigu  P o k o ju  — kolarzy  ; N R D .K ie ro w n ik  e k ip y  h olen d ersk'«) p K ó o p m a n * jest pełen uznanta i dla spraw n ej o rg a n iz a cji Im prezy 
i która m iał m ożnośó luz obserw o- | w ać w Jed n ym  z pop rzedn ich  wy- j scigów .F in  — p. P a la m a a  d zię k u ją c  w | Im ie n iu  sw ego zespołu Jak  l Sk a n -d y n a w sk ie go  Z w iązk u  K o la rsk ie g o  j którego jest p rze w o d n iczą cy m , r.a i zaproszenie do udziału  w V I I  W y- ścigu P o k o ju , p ow iedział m .O n . :  i ,W  P olsce Jestem  po raz pierw szy 1 ale m am  n a d zie ję , źe  n ie będzie

Dnia V  kw ietnia t»M r. zmart w Warszawieprofesor AMTUM BOLESŁAW DOBROWOLSKIczłonek tytularny Polskiej Akadem ii Nauk.W Z m a rły m  n au k a polska traci w ybitn ego badacza w dziedzin ie g e o fizy k i oraz za służon ego te o re ty k a  d y d akt\  k i.P R E Z Y D I U M  P O L S K I E J  A K A D E M II  N A U K

to m ój ostatn i u d zia ł w te j tra d y ­c y jn e j Im p rezie W yścig P o k o ju  zdobył sobie dzięki praw dziw ie sportow ej atm osferze w tak iej 1est rokroczn ie ro zgryw a n y  n iebyw ała pop ularność. Je s te m  prze k o n a n y  — p ow iedział p P a la m a a , ze tegoro­czny W yścig p rzy czy n i się do le­szcze w iększego sp opularyzow ania tej w ielk ie j im p re zy , będ ąc w zo­rem lat u b ie g ły ch  w yścig iem  p rzy­ja ź n i" .B e lg  p. V e lca m m e n  w sw oim  prze­m ów ien iu o św iad czył, iż p rzy iażó  m iędzy sportow cam i m oże w skazać d rogę p o k ojow ego porozum ienia m iedzy n arod am i.w  czasie p rzy ję cia  orzedstaw icie- lom d ru żyn  zostały  w ręczon e pa­m iątkow e pro p o rczyk i przez pol­sk ich  o rgan izatorów  W yścigu .
W yścig Pokoju no an ten ie  

Polskiego R ad ia(f) J  m ato br. o g 13 w P ro g ra ­m ie II P o lsk ie  R adio  tran sm ito ­w ać będzie t e  stadionu C W K S  w W arszaw ie rozpoczęcie W yścigu  P o k o ju , a o godzinie. IB nada spra­w ozdanie dźw ięk ow e z m eczu pił­karskiego P raga — W arszaw a i za­koń cze n ie  pierw szego etap u  W y­ścig u .W d n iach  n astęp n ych  spraw ozda­nia d źw iękow e z przebiegu  W yScigu n adaw ane będą cod zien n ie w P ro ­gram ie i i  o god zin ie 21.45 I pow ta­rzane n astęp nego dnia w P ro g ra ­m ie I o godz. 8 13 rano w doi po­w szednie i o godz. 5.35 w n iedzielę (P A P )

(I) M OSKW A (PAP). — W dniu 29 bm. na Kremlu prze­wodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR K. J .  Woro szytow udekorował pierwszego sekretarza Komitetu Centralne­go Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego N. S. Chruszczowa Orderem Lenina i Złotym Medalem „Sierp i Miot“ oraz wręczył mu dyplom Bo

liatera Pracy Socjalistycznej w uznaniu jego wybitnych -zasług dla Partii Komunistycznej i dla narodu radzieckiego oraz wzwiązku z 60 rocznicą urodzin.K J. Woroszylow udekorował Orderem Czerwonej Gwiazdy ministra obrony ZSRR, m ar­szałka Związku Radzieckiego N. A. ,Bulganina za wieloletnią służbę w Armii Radzieckiej.
Ułatwienia dla Indii w s t o s u n k i  z Tybetem

Porozum ienie chińsko-hinduskie(i) PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że w o- kresie od 31 grudnia 1953 r. do 29 kwietnia 1951 r. toczyły się w Pekinie rokowania mię­dzy delegacją Centralnego Rzą­du Ludowego Chińskiej Repu bliki Ludowej a delegacją rzą dowq Republiki Hinduskiej w sprawie stosunków między Chinami a Indiami w tybetań skim okręgu Chin.W celu umożliwienia rozwoju handlu między tybetańskim o- kręgiem Chin a Indiami, jak również w celu ułatwienia ru­chu pielgrzymów i ludności, o bie strony zawarły i podpisały

porozumienie w sprawie handlu i stosunków między tybetań skim okręgiem Chin a Indiami. Wiceminister spraw zagranicz­nych Chińskiej Republiki Ludo­wej Czarig Han iu i ambasador Republiki Hinduskiej Raglia- wan wymienili noty, które.prze­widują wycofanie z tybetań skiego okręgu Chin hinduskich strażniczych oddziałów wojsko­wych i przekazanie rządowi Chin wszystkich pomieszczeń I wszelkich urządzeń pocztowych telegraficznych i telefonicznych wraz z urządzeniami należą cymi do rządu Indii.

Narody Azji mają całkowite prawo do samodzielnego decydowania o swoim losie
L  przemówienia ministra W . VI. Moiotowa na konferencji genewskiej(f) GENEWA (PA P). Na posiedzeniu w dniu 29 bm. szef delegacji radzieckiej minister W. M. Mołotow wygłosił prze­mówienie, które podajemy w skrótach:

2 miliony robotników 
strajkowało we Francji(f) PARYŻ (PAP). Jak już donosiliśmy, 28 bm. w całej Francji odbył się 24 godzinny strajk, ogłoszony na apel CGT i poparty przez chrześcijańskie związki zawodowe. Strajkujący domagali się uczynienia zadość

ich żądaniem ekonomicznym. Mimo że kierowana przez prawicowych socjalistów Force Ouvrière i inne organizacje związkowe odmówiły poparcia strajki! — wzięło w nim udział przeszło 2 miliony robotników.

Na konferencji w Genewie postanowiono rozpatrzyć dvVa zagadnienia: po pierwsze — pokojowe uregulowanie kwestii koreańskiej, po wtóre — spra wę przywrócenia pokoju w In d octanach.Konferencję genewską można scharakteryzować jako konfe­rencję poświęconą zagadnie mom Azji.W związku z tym nie można nie zwrócić uwagi na fakt, że tylko niewiele krajów azjatyc kich obecnych jest na tej kun ferencji. Nie możemy nie od czuwać ujemnych skutków tego że szereg państw azjatyckich takich jak Indie, Indonezja Burum, Pakistan i inne, nie bierze udziału w naszej konfe­rencji, aczkolwiek byłoby-to nie zwykle cenne dla sprawy.Jednocześnie nie woino nie doceniać faktu, źe po raz pierw­szy w ciągu ostatnich lal wszystkie wielkie mocarstwa — Francja, Wielka Brytania, Sta­ny Zjednoczone, Ciiińska Repu­blika Ludowa i Związek Ra­dziecki uczestniczą w tej kon ferencj i.
Trzeba pom óc  

narodow i koreańskiem u  
w  przyw róceniu jedności 

KoreiStoi przed nami zadanie u tworzenia w drodze pokojowej zjednoczonej i niezawisłej Ko rei.Jest rzeczą oczywistą, że roz­wiązanie problemu koreańskie­go jest przede wszystkim spra wą samych Koreańczyków sprawą samego narodu koreań skiego. Żadtie rozwiązanie na­rzucone narodowi koreańskie mu przez inne kraje nie może zadowolić narodu koreańskiego nie może przyczynić się do trwałego uregulowania proble­mu koreańskiego.Jest rzeczą powszechnie zna ną, że imperialiści japońscy po zagarnięciu Korei przekształcili Półwysep Koreański w swą główną bazę wypadową, z któ rej podjęli brutalną agresję przeciwko Chinom, przeciwko narodowi chińskiemu. Usiłowali oni rozciągnąć swe panowanie na cale Chiny i na całą Azję południowo wschodnią. W - tym celu zawarli sojusz z Niemca mi.hitlerowskimi, podpisali tzw..pakt; aotykominternowski“ i pod pretekstem watki z komu nizmem planowali wraz z impe­rialistami niemieckimi podział świata.Wszyscy pamiętają, jakie by­ły wyniki tej polityki. Jesienią 1945 roku rniiitaryści japońscy zostali rozgromieni i odrzuceń; tam skąd przyszli. Korea ma gła wyzwolić się z ucisku im perialistów japońskich i rozpo cząć nowe, wolne i niezawisłe życie.Wskutek tego, że bezpośred nio po wyzwoleniu spod oku pacji japońskiej i w związku z okolicznościami natury militar­nej Korea okazała się podzie­lona na dwie części — pół nocną i południową — przed narodem koreańskim stanęło zadanie przywrócenia jedności kraju i, utworzenia jednolitego niezawisłego, demokratycznego państwa koreańskiego. Utwo­rzona na terytorium Korei północnej Koreańska Republika Ludowo- Demokratyczna zdąży la w ciągu tych lat dokonać szeregu doniosłych reform de mokratyćznych, m. in. przeka zać chłopom ziemie obszarni­ków i byłych sługusów imperia lizmu japońskiego.Tę twórczą pracę w intere sach narodu koreańskiego przerwała wojna narzucona z zewnątrz i brutalna amerykań­ska interwencja zbrojna, która trwała 3 lata i dokonana zosta !a pod flagą ONZ. Jednym z naj ważniejszych zadań konferencji genewskiej jest udzielenie po­mocy narodowi, koreańskiemu w przywróceniu jedności Korei Z drugiej strony nie moż­na pominąć faktu, że Orga­nizacja Narodów Zjedno­czonych pod presją wywieraną przez pewne państwa zajęła stanowisko jednostronne i wy kazała, iż nie jest w sianie rozwiązać problemu koreań skiego. Wystarczy stwierdzić że w ciągu czterech ubiegłych lal n.p. nie wysłuchano ani ra­zu na _ forum ONZ przedstawi­cieli Korci północnej.-Jeśli chodzi o fałszywą wer­sję wydarzeń w Korei, powtó­rzoną tu’ przez przedstawiciela Stanów Zjednoczonych, to wer­sja ta została wielokrotnie o balona i zdemaskowana przez przedstawicieli Związku Ra­dzieckiego w ONZ.Wiadomo, że przez wiele lat, a w niektórych wypadkach przez wiele stuleci, kraje azja­tyckie były ujarzmione przez inne nieazjatyckie państwa, na­rody zaś tych krajów były po zbawione możności decydowa nia o własnym łosie. Ten stan rzeczy by! wynikiem agresyw­nej polityki imperialistycznej realizowanej przez pewne pań siwa. Jednakże polityka ta sa iua się już zdyskredytowała.

Narody krajów azjatyckich o Hągnęly poważne sukcesy w walce o niezawisłość i o wy­zwolenie spod obcego panowa­nia Nie można zamykać na to oczu. Ludność kuli ziemskiej iiczy około 2 4CX) milionów. Wię- :ej niż połowa ludzkości za­mieszkuje terytorium Azji. Jed­nakże przytłaczająca większość 'udności Azji jeszcze na począt­ku XX wieku znajdowała się na prawach ludności kolonial­nej, półkolonialnej lub zależnej.Decydujący zwrot w tym względzie nastąpi! po . rewolu­cji socjalistycznej w . Rosji w 1917 roku, z chwilą utwo- rzeriia Związku Socjalistycz nych . Republik Radzieckich, którv zerwał z imperiali­styczną polityką caratu i na­wiązał stosunki z innymi kra- latrn na zasadzie uznania ich wolności narodowej i niepodle­głości.I.udzie o staroświeckich po­glądach, niezdolni do zrozu­mienia historycznych przemian, jakie zaszły np w krajach Azji, wodzą wydarzenia Ie niekiedy w zupełnie krzywym zwiercia­dle. Węszą oni wszędzie „kno wania komunistów“ , „agentów | Kremla“ itp. Ludzie ci przypi­sują komunizmowi każde dąże­nie narodów uciskanych do wolności i samodzielności naro­dowej. Wbrew swej woli pod­noszą oni prestiż komunistów również w tych wypadkach, z którymi komuniści nie mają nic wspólnego, nie licząc się z tym, iż rzeczywistą przyczyną ofiarnej wałki o wolność naro­dową i niezawisłość, prowadzo­nej przez ludzi różnych poglą­dów i przekonań politycznych, są narastające od dawna dąże­nia narodów do wyzwolenia z zależności od obcych państw, z niewoli kolonialnej. Jeśli jed­nak chodzi o poglądy i przeko­nania ludzi radzieckich, to my nie ukrywamy naszej gorącej sympatii dla ruchu narodowo­wyzwoleńczego narodów, w tym również narodów Azji.Gruntowne przemiany polity­czne w Azji znalazły najpotęż­niejszy wyraz przede wszyst­kim w Chinach, których ludność liczy ponad 500 milionów. .Dalej, któż może negować, że na arenę historyczną wkroczył również taki kraj jak Indie z-ludnością liczącą przeszło 300 milionów osób. Do 1 niedawna jeszcze Indie były kolonią. O- becnie jednak nikt nie może ne­gować, że Indie zajmują coraz wybitniejsze miejsce wśród państw, broniących1 swej nieza­wisłości narodowej i dążących do tego, by zająć należne im ważne miejsce na arenie mię­dzynarodowej.Nieustannie rośnie znaczenie takich państw, jak Indonezja, Bur-ma i inne kraje. Nie można się z tym nie liczyć przy roz­patrywaniu jakiegokolwiek aktu­alnego problemu dotyczącego państw azjatyckich.Nie powiem chyba nic nowe­go, jeśli stwierdzę, że między Związkiem Radzieckim a Chiń­ską Republiką Ludową istnieją trwale przyjazne stosunki. Wie- le_ innych krajów również na­wiązało już stosunki polityczne i gospodarcze z Chińską Repu­bliką Ludową. Wiadomo, że ta­ki kraj jak Anglia przywiązuje wielką wagę do rozwoju sto­sunków i. Chińską Republiką Ludową. Wiadomo również, że wiele innych państw tylko dla­tego nie nawiązało normalnych stosunków z Chińską Republiką t.udową, że stawia się im róż­nego rodzaju, przeszkody z ze­wnątrz.
USA pro w ad zq  jaw n ie  

agresyw nq politykę  
w o b ec  ChinWszystkim wiadomo, że Chiń ska Republika Ludowa nie do­konywała żadnych aktów agre sji przeciwko USA. Całkowicie odmiennie przedstawia się spra wa, jeśli chodzi o politykę USA wobec Chińskiej Republiki Lu dowej. Od chw ili, gdy • naród chiński przepędził ze swego te­rytorium zbankrutowaną klikę Czang Kai szeka. która nie myślała o potrzebach narodu chińskiego, lecz była zwykłym sługusem obcego kapitału, oraz od chwili, gdy powstała Chiń *-ka Republika Ludowa, rloko nywa się przeciwko mej jedne go aktu agresji po drugim. Główna odpowiedzialność za to spada na koła panujące USA. Wszelkimi niedozwolonymi spo­sobami przeszkadzają one Chiń­skiej Republice Ludowej zająć należne jej prawnie miejsce w ONZ. Co więcej, koła te przeforsowały w Organizacji Narodów Zjednoczonych u- chwałę w sprawie zakazu han­dlu i  Chinami. To one przygo­towują odbudowę sil zbrojnych Japonii, zagrażając w ten spo­sób Chinom. Oskarżyły Chiny o agresję w Korei, aczkolwiek udział ochotników chińskich w wojnie po stronie Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokra­tycznej był podyktowany nie tylko całkowicie zrozumiałym i naturalnym uczuciem przyjaźni do narodu koreańskiego, wal­czącego o wolność narodową, 1

lecz również interesami bezpie­czeństwa samych Chin, ku’ których granicy zbliżały się ob­ce wojska agresywne. Przygo­towując otwarcie agresję prze­ciwko Chińskiej Republice Lu­dowej, zagrażając stale jej gra­nicom atakiem z Taiwanu i z Półwyspu Koreańskiego, zakła­dając coraz to nowe bazy woj­skowe w pobliżu terytorium Chin na wyspach Oceanu Spo­kojnego i w Pakistanie, kolą rządzące USA przedstawiają sprawę w ten sposób, jak gdy-, by agresorem były Chiny, a nie Stany Zjednoczone.Ostatnio pod pretekstem o- brony marionetkowych reżimów, w Indochinnch snuje się plany zmontowania sojuszu wojsko­wego w Azji południowo- wschodniej, jakkolwiek żadne szanujące się państwo azja­tyckie nie ma zamiaru brać u- działu w tym sojuszu wojsko­wym. Plany te ujawniają raz jeszcze zamiary mocarstw ko­lonialnych wykorzystania jed­nych narodów azjatyckich prze­ciwko innym.
Kolonialna polityka USA 

w  Azji skazana jest 
na krachWroga polityka USA wobec Chińskiej Republiki Ludowej wywiera niezwykle ujemny wpływ na rozwiązanie aktual­nych problemów Azji. Ta agre­sywna polityka nie ma żad­nych perspektyw, gdyż jest sprzeczna z całym rozwojem historycznym w Azji i nie tyl­ko w Azji — oraz stanowi w obecnych warunkach główną przeszkodę na drodze do ure­gulowania aktualnych proble­mów azjatyckich zgodnie z za­sadami wolności i praw naro­dów.!_6 kwietnia dzienniki amery­kańskie opublikowały oświad­czenie sekretarza startu USA' •ikreśłające utworzenie Chiń­skiej Republiki Ludowej, które jak wiadomo, nastąpiło z woli narodu chińskiego, jako „wiel­ką katastrofę“ , oznaczającą' „utratę Chin kontynentalnych“ ., W oświadczeniu tym mowa jest również o tym, że „katastrofa ta zostanie pogłębiona, jeśli do­da się do niej utratę milionów ludzi, bogatych zasobów eko­nomicznych oraz pozycji stra­tegicznych w Azji południowo- wschodniej i na vvvspach Ocea­nu Spokojnego“ . Oświad­czenie to daje jawny wy­raz dążeniu do tego, by wszelkimi środkami przeciw­działać przejściu wielkiego na­rodu chińskiego i innych naro­dów Azji od dawnego życia ko­lonialnego i półkolonialnego do nowego wolnego życia, do no­wego ustroju demokratycznego. Jasne jest, że rozważania na temat „utraty Chin kontynen­talnych“ są wyrazem dążenia do kontynuowania chylącej się kti-upadkowi polityki kolonialnej imperializmu i nie mają nic wspólnego z uznaniem zasad wolności i praw narodów,

K onferencja genew ska  
ma m ożliw ość  

rozw iqzania  postaw ionych  
przed niq zagadnieńKonferencja genewska umoż­liwia wszechstronne zaznajo­mienie się z problemami Azji, które uznane zostały za najhar­dziej aktualne w chwili obecnej. Możemy tu wysłuchać różnych punktów widzenia i w wyniku wymiany, poglądów znaleźć ta­kie rozwiązanie postawionych zagadnień, które odpowiada dążeniom zainteresowanych na­rodów a jednocześnie intere­som, postępu i umocnienia po­koju?Konferencja genewska doko­na tego, jeśli kierować się bę­dzie zasadą, że narody Azji mają całkowite prawo do sa­modzielnego decydowania o swoim losie.Takie zrozumienie zadań ni­niejszej konferencji w najwyż­szym stopniu odpowiadałoby interesom wolności i narodowe­go rozwoju narodów Azji, a jednocześnie interesom umoc­nienia pokoju w Azji i intere­sem pokoju na całym świecie.Szef_ delegacji Chińskiej Re­pu! lik i. Ludowej Czou ĆnTai wyrazi! tu pogląd, iż pożądane jest połączenie wysiłków kra­jów' azjatyckich w celu zapew­nienia pokoju w Azji. Delegacja radziecka całkowicie podziela ten pogląd. Podobnie jak naro­dy europejskie w Europie, na­rody Azji powinny również podjąć kroki, które odpowiada­łyby interesom umocnienia po­koju w Europie, Azji i na całym świecie.Konferencja wysłuchała przed­stawiciela Korei południowej, lecz w tym jałowym przemó­wieniu nie było żadnych pozy­tywnych, konkretnych propozy­cji.Delegacj'a radziecka uważa, że propozycje zgłoszone przez ministra spraw zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowo- Demokratycznej'Nam Ira mogą stanowić, podstawę do powzię­cia odpowiedniej decyzji w kwe­stii koreańskiej. Odpowiada­ją one również interesom u- mocnienia pokoju między na­rodami.
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O t y c h  z „ W a l t e r a “ 
i o ws i  B a r t o d z i e j ePól roku temu tow. Ogorza­łek wraz z ekipą łączności z j Zakładów Metalowych im, Waltera z Radomia, rozpo­czął „podbój“ tej gromady. Było to pól roku temu, jesie- nią. Popielaty „Star 20“ , któ­rym ekipa przyjechała na wieś nie został w Bartodziejach przy- j jęty zbyt gorąco. Bądźmy szcze­rzy — chłopi nie bardzo wie­dzieli czego mają oczekiwać po tej wizycie. Większość groma­dy — zachowała się obojętnie, powściągając wszelką cieka­wość. Przyjechali — pojadą.Taki był ich przyjazd do tej wsi. Przyjazd nie będący naj­lepszą zapowiedzią przyszłej współpracy. Nawet sekretarz gromadzkiej organizacji par­tyjnej tow. Hernik i, on jakoś j w słowach był nadmiernie o-j ględny.Na spotkanie z ekipą zjawiło się zaledwie 5 osób. Tow. Her­nik rozkładał ręce. Sekundował mu w tym sołtys Marczak.— Trudno z naszymi. 1 tak j jest zawsze. Nic jakoś nie wy­chodzi. *Kierownik ekipy tow. Ogo- j rzałek, dziś przodujący metalo- j wiec z Zakładów Waltera, ślu­sarz — urodził się na wsi. Oj- j ciec parał się majsterką, kieł- j nią po gromadach wydzwaniał, wszelakie tam budynki i budy­neczki murując. Tak rósł tow. Ogorzałek z biedą za pan brat, przy ojcowskiej „waserwadze“ . Od dziecka z ojcem po robo­tach rajzował, wieś po wsi po­znawał.Potem zdarzyło się kielnię na pilnik zamienić, „waserwagę“ na imadło. Nauczył się ślusar­ki. Lata powojenne ustawiły go za warsztatem, przedtem w fa-, bryce papierosów, potem u Waltera. W tym okresie wstą­pił do partii.Tow. Ogorzałek zna więc wieś, jej niepisane prawidła i obyczaje, zna zbyt dobrze, aby rezerwę z jaką początkowo spotkała się ekipa poczytać za wrogość i niechęć. Wśród wiej­skich opłotków wychowany, zna we wszystkich jej objawach i odcieniach tę wyczekującą o- strożność, z jaką często jeszcze chłopi przyjmują wszystko nie­znane, dotychczas niepraktyko- wane.Kiedy wfgc sołtys mówił o tym, że trudno, że tu tak za­wsze — kierownik ekipy tow. Ogorzałek starał się pohamo­wać te narzekania.— Nie tak źle. Jeszcze prze­cież nas nie poznali, to dla nich nowość. Na zaufanie trzeba za­pracować. Popracujemy, zoba­czymy.

*Popracowali solidnie. Zaczęli od organizacji partyjnej. Nie trudno było się zorientować, że organizacja partyjna w Barto­dziejach licząca trzech człon­ków była jakby trochę drętwa, pogrążona w pół letargu. Od pa­ru lat nie przyjęto w Barto­dziejach do partii rrikogó. Her­nik, Srodowski i Jaroszek byli jedynymi w gromadzie człori- kami PZPR. Tak to trwało.

Kiedy, akcja -— zebranie. I na tym koniec.Dla tow. Ogorzałka i pozo­stałych członków ekipy tow. Brzeskiej, Dworakowskiego, Piątkowskiego — jedno już od pierwszej wizyty w ' Bartodzie­jach nie ulegało najmniejszej wątpliwości. Organizację par­tyjną trzeba ożywić, członkom partii ukazać ich, rolę i miejsce w życiu gromady, pomóc w rozbudowie organizacji partyj­nej.Popielaty, „Star 20“ miał już za sobą kilka kursów do Bartodziej, kiedy tów. Ogorza­łek podczas którejś ze swoich wędrówek po gromadzie spot­kał Grabowskiego.W tym czasie stosunek chło­pów do ekipy uległ już poważ­nej poprawie. Już parę osób z gromady odwiedziło Dom Kul­tury Zakładów Waltera, już członkowie ekipy zdobyli sobie stawę dobrych doradców w sprawach wszelakich od koklu- 1 szu aż po kredyt na krowę, już I w Bartodziejach ludzie witali j członków ekipy chętnie, prosząc j do domu, zachęcając do poga- : wędki.Właśnie podczas jednej z ta-1 kich rozmów tow. Ogorzałek j dowiedział się, że Grabowski niedawno służył w KBW, że oprócz niego w gromadzie mieszka Sompur, podchorąży wojsk pancernych, że i Nadol­ny też niedawno nosił mundur podoficera.Z innych kontaktów z miesz­kańcami gromady, z innych spotkań i rozmów okazało się, że w gromadzie jest paru ZMP- owców bądź pracujących bądź i uczących się w Radomiu: Kęs­ka, córka sołtysa Janina Mar­czak, Józef Fronczyk.Wnioski? O tym mówiono na zebraniu organizacji partyjnej.Po tygodniu wpłynęły dwie pierwsze deklaracje: od tow. Grabowskiego i jego ojca. Chęć wstąpienia do partii zgłosił również Sompur.W Bartodziejach powstało ! koło ZM P. Jego przewodniczą­cym została Kęska. Koło liczy 17-tu członków. Dziś już po pa­rokrotnym przyjeździe ZMP- owskich aktywistów z Zakładów Waltera — członkowie ZMP z Bartodziejów przystępują do urządzenia świetlicy, zaczęli re­dagować gazetkę ścienną, razem z. kolegami „z Waltera“ kreślą ambitne plany dotyczące boiska, LZS-u, rozgrywek piłkarskich.
*Nie trudno dziś odpowiedzieć J  na pytanie jak to się stało, że i nie pozostało śladu z począt- [ kowej nieufności czy ostrożno­ści z jaką przyjęto pierwszy przyjazd ekipy.Robotnicy z Zakładów Meta­lowych im, Waltera, człon­kowie ekipy nie zaprzepaścili ani jednej sposobności, która by im pomogła zdobyć zaufa­nie wsi, umocnić wzajemne po­rozumienie. Wymierzyć to mo­żna różnie — choćby i ilością załatwionych spraw, rozproszo­nych uprzedzeń, obalonych plo­tek.Przez trzy lata na podwórzu Piwońskiego znanego kombi­natora w B ar tod z i ej ach stal go- mowski siewnik z Jedlińska.

Stal, jakby w ziemię wrósł. Lu­dzie już zapomnieli, że gomow- sjd, myśleli, że to słewnik P i­wońskiego, dziwiąc się tylko jak mógł on dopuścić maszynę do takiej rujnacji. Bo rzeczywiście — pozdejmowane koła, poła- j manę trybiki. Może by siewnik stał tak przez parę jeszcze lat, gdyby nie ekipa. Zainteresowa­li się czyj, popytali i już za kilka dni przyjechała grupa re­montowa.Siewnik obsłużył w tym roku ponad 20-tu chłopów z groma-j dy. A Piwoński będzie płacił j za dewastację maszyny.Po raz pierwszy skorzystał w j tym roku z pomocy sąsiedz- j kiej małorolny Wójtowicz, a j wraz z nim jeszcze trzech bez- konnych chłopów. Tak więc nie czterem jak zostało początkowo zaplanowane, ale 8-miu bezkon- nym chłopom gromada udzieli­ła pomocy.I tu pomogła ekipa, której członkowie wraz z organizacją partyjną poddali krytycznej a- nalizie pierwotny plan. Plan był zły, nie uwzględniał kilku j chłopów rzeczywiście . pomocy j potrzebujących, takich choćby j jak Wójtowicz, czy inni.
*Trudno jest dać pełny „kata­log spraw“ przez ekipę załat­wionych, wyważyć wszystkie jej wysiłki i starania, aby gro­madzie pomóc, politycznie ją usamodzielnić.A więc dzieci na choince no- 

j worocznej w Radomiu i inter­wencja w sprawie plantatorów buraków cukrowych, Szczygła, Fijołka i innych; a więc skie­rowanie do fabrycznego lekarza i wyjaśnienie w gminie jak to jest ostatecznie z wymiarem dostaw mleka i mięsa dla A- damczyka i Gwoździa; a więc rada dotycząca porządku ze­brania partyjnego i napisane komuś podanie itd. itd.Nie ma bodaj w Bartodzie­jach ani jednego chłopa, które­mu członkowie ekipy czegoś by nie wyjaśnili, jakoś nie pomo­gli — którego w rezultacie do władzy ludowej by nie zbliżyli.Coraz mocniejszy jest pomost wzajemnego porozumienia mię­dzy robotnikami „z Waltera“ i chłopami z Bartodziejów. Ze mocny to już pomost — mówiło ostatnie spotkanie z ekipą. Już nie pięć osób jak pół roku te­mu, lecz ponad 30-tu gospodarzy zebrało się w niewielkiej sal­ce. Przyszli nawet ci, z kolonii, których nigdy na żadnym nie widać było zebraniu: Figura, Nadolny. Gromada podejmowa­ła 1-majowe zobowiązania.Propozycję tow. Hernika (który przez te pól roku jakby odmlodniał, urósł), aby groma­da wybrukowała 400 metrów drogi biegnącej przez wieś — przyjęto zgodnie i jednomyślnie. Robotnicy też podjęli zobowią­zanie. W najbliższą niedzielę wyremontują nieczynną szkolną pompę.To było dwa tygodnie temu. Pompa już pracuje. Wzdłuż gromadzkiej drogi wyrosły zwiezione już pryzmy kamie­nia. Pojaśniało od' tego kamie­nia w całej gromadzie.Pojaśniało.
W. KUCZYŃSKI

ZAW SZE NA CZELE
Gdy jest bardzo’ trudno, gdy wydaje się, że za nic nie'star­czy czasu, gdy łamie się harmo­nogram — dobrze jest, jeśli wtedy wiertacz, frezer czy ślu­sarz tnają na kogo zwrócić oczy. Dobrze, jeśH mogą to zro­bić tak, jak robotnicy działu maźnic, którzy wiedzą, że jak trzeba, to ich mistrz, tow. Korcz, sam za wózek pochwyci, przywiezie materiał, przetrans­portuje części, zrobi wszystko co w jego silach, byłe nie do­puścić do najmniejszej przerwy, do najmniejszego zatrzymania.Patrzą na niego. To nie tyl­ko mistrz działu — to także pe- zetperowiec i działacz poli­tyczny, wykładowca partyjny. Jeśli podejmuje zobowiązanie, to znaczy, że choćby tam nie wiem co, a swego dopnie.Tak o nim - -  i słusznie — myślą. Tak myślą o wielu in­nych pezetperowcach robotnicy oddziału obróbki mechanicznej w -fabryce parowozów (W-2) poznańskiego ZISPO. Widzą w nich zaciętych ludzi, oddanych walce klasy robotniczej, współ­twórców jej zwycięstw.Ze organizacja p a r t y j n a  jest dziś w stanie oddziaływać na ogół załogi — nie doszło do te­go łatwo, ani proces nie trwał krótko, ani nie został zakoń­czony. Zresztą zamiast tych rozważań, opowiedzmy historię, którą nazwać by można historią jednego przodownika. Historia to długa, początki jej sięgają odległej przeszłości, koniec zaś — koniec dopiero przyszłość dopisze.

Historia
jednego przodownikaCofamy się o lata, o dziesię­ciolecia, by wreszcie zatrzymać się przy dacie 1932. To był rok, w którym młody, prędki w po­stępowaniu tokarz Szymański rzucił do diabła robotę u Ce­gielskiego. Nie mógł wytrzymać ze swoim majstrem, od które­go znosił nieustanne przykro-

ści. Potem była Warszawa, po­tem wojna, a potem zaraz po wojnie powrót — do Poznania. Kto inny gospodarował już w zakładach, dawniej Cegielskie­go, choć ludzi dawnych pozo­stało sporo.— Jak się pan miewa, panie Szymański? — zabrzmiał raz nad uchem znajomy głos. To był ten sam majster, który —0 zmoro —- znowu był jego, Szymańskiego majstrem. Pew­na siebie mina, wszystkie przedwojenne narowy, partyjna legitymacja w kieszeni.Czas biegł. Szymański zma­lał, załamał się. Przy ciągle zmienianych robotach nie mógł pokazać swej tokarskiej klasy, a przez to i zarobków trzeba było szukać poza fabryką, pry­watnie, często przeplatanych „ćwiarteczką“ . Czas biegł i było coraz gorzej. W domu:1 ciężka choroba dwóch synów, spadek po latach okupacji. W| fabryce —- cóż go zresztą obcho- ! dziła fabryka ze wszystkim, co j nowe, z partią, w której uparcie I tych tylko widział, którzy się do niej przypadkowo dostali.I Ale czas biegł ciągle naprzód, prędko jak błyszcząca spirala wióra spod tokarskiego noża. Załoga zrealizowała plan trzy­letni, wkroczyła już głęboko w j plan sześcioletni i trzeba by- ' ło nie mieć otwartych oczu, że­by nie widzieć, jakie zmiany I przynosił każdy rok mijający, j Butny majster o przedwojen­nych nawykach już dawno nie był członkiem partii, a tuż obok Szymańskiego zjawiali się no­wi ludzie. Nowi? I tak i nie, boć Jroledzy, nieraz z sąsiedniej tokarni, ale już jako brygadzi­ści, mistrzowie. Świeżej przy I nich powiało, inaczej poszła ro- ! bota. Ale'Szym ański jeszcze | nie chciał widzieć, że ci nowi ludzie, to byli pezetperowcy.A pezetperowcy w tym czasie borykali się z trudnościami, które jawiły się wciąż nowe, jakby wyrastając z każdej z tysiącznych iskier, hojnie roz­sypywanych przez palniki spa-

Przy tokarni tow. Szymańskiego. Od lewej: tow. Stanisław 
Gołąbek, tow. Franciszek Mielcarek i tow. Marian SzymańskiF o to  A . N o w o sielski

waczy. Na przykład: współza­wodnictwo, które zaczęło się już nieźle przyjmować, zabrnęło _w ślepą uliczkę. Kilku robotników —, zdolnych, pracowitych, ofiar­nych — wyszło na czoło współ­zawodniczących i utarło się mniemanie, że nikt ich nie prze­ścignie. Więc po co współza­wodniczyć? — myśleli inni. Przodownictwo zostało „zmo­nopolizowane“ .Wtedy to do Szymańskiego zbliżył się człowiek starszy, poważny, jeden z tych, którzy od maszyny doszli do stanowi­ska mistrza. AAiał chore gardło i głos cichy, aż w szept cza­sami przechodzący. To był tow. Augustyniak. Ale Szymański żachnął się na jego słowa.— Po co mi tam .do współ­zawodnictwa przystępować, po co rekordy bić!Nie skończyło się na jednej rozmowie. Raz Szymański:— Czego chcecie ode mnie? Ja już swoje przeżyłem i prze­robiłem. Zostawcie mnie w spo­koju.To znowu Augustyniak:— Człowieku! Ty\ stary fa­chowiec, nie chciałbyś pokazać innym jak się pracuje? Nie stać cię na to, aby być przodowni­kiem?I tokarz dał się wreszcie na­mówić. A gdy już to się stało, to ruszył z robotą z kopyta. Sprzągł się z młodzikiem, Sta­nisławem Gołąbkiem, który pra­cował na tej samej maszynie na drugiej zmianie. Zaczęli sobie przekazywać tokarnię w ruchu, w pełnej sprawności produkcyj­nej. Rosły procenty wykonania Szymańskiemu, rosły i Gołąb­kowi. Doświadczony robotnik, którego dwóch synów ciągle bardzo ciężko chorowało, roz­kochał się w młodzieży, a już Gołąbkowi oddałby wszystkie swe umiejętności.
Nie było łatwoRównomiernie i stromo pięła się ku górze krzywa, obrazują­ca produkcyjne osiągnięcia Szymańskiego. Mniej równo­miernie, zakosami i zygzakami przebiegała krzywa jego prze­mian wewnętrznych i rozwoju. Krzywa, choć przez nikogo nie kreślona, ale przecież obser­wowana. Towarzysze, którym zależało na każdym człowieku, patrzyli. I pomagali. Radzili i krytykowali, nie szczędzili za­chęty. Artykuł w gazecie zakła­dowej. Fotografia w gablocie. Pobudzało to zdrową, robotni­czą ambicję tokarza. Inaczej — och, jakże już inaczej — pa­trzył dokoła. Było to tak, jak­by sobie przecierał zaprószone brudnym pyłem oczy. To co wi­dział od dawna, ale przez mgłę, to na co patrzył nie widząc, teraz nabierało kształtu i wy­razu. Partia: toż to ten Augu­styniak, prosty, surowy w są­dzie, ale sprawiedliwy. Toż to Mielcarek, kolega od tokarni, a teraz mistrz, zawsze życzliwy, zawsze pomagający, wiecznie przejęty robotą. Toż to Wrzesiń­ski, przykład zwierzchnika. Par­tia: toż to ta siła, która tak, jak jego, Szymańskiego, wy- j dźwignęła z załamania, tak i cały kraj dźwiga niezmordowa­nie ku lepszemu.Poczuł też, że to, co zrobił,

który , wezwał wszystkich raćjó* nalizatorów w Polsce, aby każ* dy z nich złożył choć jeden wniosek na cześć Zjazdu.W niewiele dni potem prze­ciwległy koniec warsztatowej hali stał się zarzewiem nowych wysiłków.Przy szerokiej płycie, pokry­tej egzotyczną mapą rys, pra* cuje traser, odznaczony przo­downik pracy, tow. Śmigielski. To on na wezwanie załogi Wielkopolskiej Fabryki Urzą­dzeń Mechanicznych przejął sztafetę przedzjazdowego współ­zawodnictwa, wystąpił z nią przed całą załogą wielkiego ZISPO , porwał za sobą naj­pierw swych najbliższych współ­towarzyszy, a potem tysiące.Tak, to nie ulega wątpliwo­ści: na W-22 przodujący par­tyjniacy są silą mobilizującą gał się widzieć czołowych, i ogół pracowników. Kiedyś to- ofiarnych, bezkompromisowych j karz Szymański nie umiał do- pezetperowców, dzisiaj, gdy ro­zejrzy się po swym dziale owym dziale obróbki mecha­nicznej WT-22, — widzi ich znacznie więcej, niż przed -kil­ku laty.

przełamując „monopoT daw­nych przodowników i pobudza­jąc do współzawodnictwa in­nych, ma swój głębszy sens. Steraną przez los odnalazł god­ność swej pracy, odnalazł swoje nowe miejsce w życiu, które wciąż stało przed nim.Gdy złożył podanie o przyję­cie do partii, egzekutywa za­stanawiała się nad nim długo i poważnie, by dojść wreszcie do wniosku, że miejsce Szymań­skiego jest już w partyjnych szeregach.Dzisiaj tow. Marian Szymań­ski jest nie kandydatem, lecz członkiem PZPR, jest odzna­czony odznaką Przodownic Pracy i linia jego drogi życio­wej biec może już spokojniej, z mniejszymi załomami.Tvtn bardziej, że Szymański, który niegdyś uparcie wzdra
strzec przykładu kolegów — pezetperowców; dzisiaj byłoby to już niemożliwe, zbyt ich wie­lu, zbyt zrośli się z wydziałem. Załoga patrzy na ludzi partii. Ich przykład zachęca, by pra-Teden z dawnych mistrzów, cowf ,  ! fpiei, 1 WydajT j '-. ich tow Konstanty Wrzesiński, jest | P o k ła d  wskazuje na tresc po­g n i e  kierownikiem całego | ^ zną Pod^ mowanych wys.ł-ków.Załoga widzi też coś innego.działu. Diablo trudny dział, naj­cięższy chyba w całej fabryce parowozów. Kierownik wraz ze j Pezetperowcy — twardzi, wy- swym zastępcą, tow. Mielcar- kiem, codziennie mają sto okazji do zmartwienia. Stałe opóźnia­nie dostaw powoduje nieryt- tniczność produkcji. Wykonanie planu ratować wtedy trzeba nadmiernym wysiłkiem w koń­cu miesiąca. Rosną godziny nadliczbowe, pojawiają się kło­poty z ich wypłacaniem. Ciągle jest duża ilość braków: i tych z winy wad materiałowych

ma gający w pracy tyleż od in­nych co i od siebie, są wyczu­leni na potrzeby swych kole­gów, skorzy w pomocy, w szu­kaniu dróg wyjścia z trudnych sytuacji życiowych. Publicznie, na zebraniu grupy związkowej mówił o tym niedawno schoro­wany robotnik, Władysław Majchrzycki. Opowiadał, jak to po długim pobycie w szpitalu, gdy wrócił do zakładów' i’ nietych z winy własnego warszta-1 mógł jpż przystąpić do swej tu. Ciągle jeszcze jest część dawnej pracy, zaopiekował się załogi, którą trudno wciągnąć! nim tow. Śmigielski. Nie tylko w walkę o wykonanie planów, j znalazł mu odpowiednią pracę którą trudno wyrwać z gnnśno- w kontroli technicznej, ale przy- ści, opieszałości, rutyniarstwa. wrócił utraconą wiarę we włas­ne siły. Odwiedzić kolegę w | szpitalu, pomóc mu w' fabryce, to ! było dla Śmigielskiego normal- 
j  nym obowiązkiem członka par-Na nich można polegaćAle i odwrotnie: są tacy, naktórych się można śmiało ! I'1-oprzeć. Gdy tow. Wrzesiński j robi w myślach ich przegląd, widzi różne twarze: stare i mło­de — widzi tych, wielu lat są już

Gdy organizacja partyjna pomaga ludziom, gdy u-czy ich jakktórzy od j  pQstępow__ ____aktywistami j [a oddziaływania./ac pracowaćrośnie i jak |ej  ̂ si-w warsztacie 'i takich, których j  gdy młodego "Gołąbką nrzodul się^dfstrzega od niedawna  ̂— | jąceąo tokarza, a ‘ dziś już na­stawiacza, wspaniałego, dziel­nego chłopca przyjmuje się do partii.- Rośnie, gdy rzuca swój gorący apel Śmigielski, gdy własne, indywidualne zobowią­zanie podejmuje kierownik Wrzesiński.
widzi członków partii i bez partyjnych. Widzi też coś inne­go: oto, że gdy przychodzi do decydującej rozgrywki, gdy wy­magana jest specjalna mobili­zacja — są ria W-22 jakieś punkty, dokoła których narasta­ją siły załogi, niczym kryształ­ki, co to z drobniutkich zarod­ków rozprzestrzeniają się w roztworze coraz większą, zbitą i twardą masą.Te punkty na pierwszej linii 

j  walki — to członkowie partii.Zbliżał się L  Zjazd PZPR. Podejmowano zobowiązania, po­głębiano je, temperatura poli­tyczna rosła. Któż to rzucił ha­sło stąd, z hali W-22, aż na ca­ły kraj, podsycając tę przed- zjazdową temperaturę? To ten starszy człowiek, szczupły i drobny, a ruchliwy, że wszę­dzie go pełno, sekretarz jednej z oddziałowych organizacji par­tyjnych, tow. Antoni Breguła,

*W ostatnich dniach kwietnio­wych przybierają hale W-2 od­świętny wygląd. Wśród haseł, rozpinanych między stalowymi włązarami, jedno głosi:„Niech żyje Polska Zjedno­czona Partia Robotnicza — a- wangarda klasy robotniczej, przewodniczka narodu w wal­ce o pokój, dobrobyt, socja­lizm“.To hasło jest dla załogi I zrozumiałe i bliskie.
MIROSŁAW KOWALEWSKI

Ma j  w Wa r s z a w i e
w

(Fragment powieści „Obywatele“)

Kazi m ierz Brandys

Miasto obudziło się o zwy­kłej porze, zanim pierwsze czo­łówki z chorągwiami wyruszy­ły na miejsca zbiórek. Dzień od razu wstał ciepły, po świcie nadzwyczaj czystym i wolnym od chmur.Dekoracje były już gotowe. Przygotowywano je od kilku dni- W nocy jeszcze, robotnicy i zetempowcy przeciągali czer­wone wstęgi w poprzek jezdni, ustawiali białe cokoły i arkady na płacach, zatykali proporce na fryzach nowych budynków. Nad najwyższymi gmachami śródmieścia wzbiły się portrety przywódców robotniczych i bo­jowników pokoju.Latarnie przybrano pękami flag. Również z klombów i zie­leńców wykwitały rozchylone bukiety sztandarów, błękitne purpurowe i biało - czerwone Na elewacjach świeżo wznie­sionych bloków widniały lite­ry haseł. Drewniane, wypukłe, biała farba naśladowała ka­mień. Wzdłuż okien spływały długie pionowe szarfy szelesz­czące za najlżejszym powie­wem, a rzędy chorągiewek o niespokojnych lotkach uskrzy­dlały krawędzie kondygnacji. Każdy niemal budynek zdawał się witać miasto, jak okręt za­wijający do portu.Ale na ulicach było jeszcze cicho. Warszawa budziła się te­go dnia spokojna i. bezdymna. W garażach stały przystrojone ciężarówki, w świetlicach cze­kały barwne transparenty, o- parte o ścianę; na niektórych nie wyschła jeśzcze farba. Tyl­ko w remizach zgrzytały tram­waje,

Pierwszy wagon wyruszył w kierunku śródmieścia i sunął u- roczyście, furkocząc banderka- mi. Motorniczy miał czerwony krawat, a konduktorka zetem- powską koszulkę i goździk za­tknięty za skórzany pasek czap­ki. Tramwaj okrążył powoli pusty plac Unii, Lubelskiej i wjechał w Marszałkowską. Ko­ło dawnego skrzyżowania Śniadeckich i Koszykowej, gdzie niegdyś zagradzała drogę po­wstańcza barykada, a potem buchał ogień hitlerowskich ża­gwi —- teraz domy stały w triumfalnym ornamencie rusz­towań, zwycięsko dźwigając ciężkie zbroje z drewna. Tram­waj posuwa się wolniutko przez rozkopaną jezdnię. W miejscu, gdzie osiem lat temu leżał spa­lony czołg, teraz można było zobaczyć betoniarkę. Wagonetki stały na szynach wśród pagór­ków żwiru i piasku. Konduk­torka wyjęła grzebyk, by przy- - czesać świeżo zaondulowane włosy, tramwaj był jeszcze pu­sty, Przypatrywała się czerwo­nym wstęgom biegnącym wśród oszalowań i twarzom przodow­ników na portretach umieszczo­nych ponad ochronnymi dasz­kami płotów. U szczytu wiel­kiego żurawia na rogu Wilczej powiewał błękitny proporzec z białym gołębiem. Gołąb |trzepotał się pod niebem,-bied- jszym nieco o tej porze, niż bar- jwa sztandaru. Konduktorka wy­chyliła głowę, ażeby lepiej mu się przyjrzeć. Lubiła gołębie i była rada, że jeden z nich do­stąpił tak wysokiego zaszczytu.

Po chwili tramwaj zatrzymał się na przystanku. Wsiadł ja­kiś człowiek i poprosił o bilet.Od strony Żoliborza ruszyły autobusy. Minęły płaskie wyd­my dawnych dzielnic żydow­skich, których miałki gruz po­rósł przez lata krzewami; obec­nie biegła tędy szeroka auto­strada. Okrążyły pomnik .szew­ca Kilińskiego, wznoszącego szablę wśród zwęglonych pa­łaców, po czym wjechały w dzielnicę, którą malował Ber- nardo Belotto, zwany Cana- lettem. Stały tutaj niegdyś swarliwe warszawskie przekup- | ki za straganami pełnymi wa­rzyw, spacerowali oszczędni, ciemno ubrani, mieszczanie w szerokoskrzydłych kapeluszach a psy oszczękiwały poszóstne, złocone karoce. Teraz błyszczał asfalt pod transparentami prze­ciągniętymi nad jezdnią od ok- [ na do okna jasnych, świeżo o- j tynkowanych kamieniczek o da-j chach z miedzi. Była to piękna część miasta, pełna najstarszych | wspomnień, szacowna i niefra­sobliwa. Niegdyś ją dziesiątko- wał Paskiewicz, książę ery- I wanski, a później oberfuerer Kutsćhera.Autobusy cicho mknęły No- j wym Światem. Witryny skle- j nów były ozdobione- barwnymi Itkaninami i zielenią. Na tym tle widniały uroczyście wyroby CEPELII i M H D :‘ pantofle, to- 
| rebki, koszule, flakony... W kil- j jkunastu witrynach wystawiono j makiety , i plany przyszłych ' dzielnic stolicy: przez szybę I

■T

można było obejrzeć Oś Saską, MDM i „Nową Pragę“ z ron­dem centralnym wśród białych podcieni.Na tej ulicy niegdyś strzela­no do tłumów. Wystraszeni mieszczanie zamykali, okna i bramy swych kamienic.. Mimo to była jedną z weselszych ulic warszawskich. Biegła ‘ trochę krzywo, lekkomyślnym' lukiem, jak gdyby nie przejmując się ciężarem swych tradycji. Obok ciągnęły się dzielnice zupełnie odmienne. Ku Wiśle, pod trzy mosty, zstępowały pochyłe uli­czki; nadrzeczne światło nie ukrywało brzydoty rumowisk, stajennych szop, zaśniedziałych czynszówek i ruder, wśród których błądził niegdyś Wo­kulski. Pół wieku temu miesz­kali tu nędzni wyrobnicy, pia- skarze i Żydzi, którzy w świą­teczne dni modlili się nad rze­ką. W ślad za Wokulskim za­częli odwiedzać te strony bro­daci mężczyźni w czarnych ka­peluszach, a z nimi pierwsze broszury i odezwy. Z piaskar- skich domków do \tielkich fa­bryk Woli, do Lilpopa i Gerla­cha, można było przejść pieszo w trzy kwadranse. Teraz tę drogę zagradzały ogromne bu­dowy rozsiadłe w środku mia­sta. U ich stóp miał przeciąg­nąć pochód. Autobusy minęły wysokie, białe maszty przed Domem Partii. Słychać było postukiwanie młotków, to ro­botnicy obijali trybuny czer­wonym suknem. Miłorząb za­sadzony przed gmachem miał jeszcze po nocy wilgotne gałę­zie.

Pochód wyruszy z Placu Zwycięstwa. Jest to plac, nad którym się głowią warszawscy architekci. Rozległy i płaski ra­czej wspaniała przestrzeń, niż plac. Prześwietne kolumnady i pałace, które go otaczały, leżą teraz w gruzach. Było to miej­sce defilad i rewii. Mały zadar- tonosy brat cara zrywał tu szlify dowódcom spod Raszyna i Wagram. Chłopscy synowie przybijali tu krok w paradnych marszach, w ciągu dwudziestu lat oklaskiwano rumianych o- ficerków prezentujących broń przed spiżowym pomnikiem. Tu za parę godzin zgromadzą się sztandary i ruszą ku bia­łym posągom Saskiego Ogrodu. Stamtąd wypłyną na trakt da­wnych jurydyk podmiejskich, przerosłych z czasem w dziel­nicę handlową, pełną szpetoty i zgiełku, oblepioną szyldami kantorów, szwalni, magazynów futer i mód. Niewiele z tego zostało. Jest to obszar wielkie­go zamętu, w którym zniszcze­nie i odbudowa przenikają się wzajemnie do tego stopnia, że niesposób odróżnić miejsc śmierci od miejsca narodzin. Wszystko uległo zrównaniu. Do niedawna przebijały się tu na Zachód w stronę Grzybowa i Woli, hałaśliwe przecznice: j Bagno, Sienna, Świętokrzyska, j Pańska... W roku 1905 tłuczo­no na nich latarnie uliczne, z nich wyszedł robotniczy tłum wznosić barykady w poprzek Marszałkowskiej. Pochód dzi­siejszy przejdzie po śladach ba­rykad, śpiewając te same pieś­ni. Potem skręci na lewo i w ¡Alejach Jerozolimskich znowu [wyjdzie naprzeciw dawnym ro­botniczym pochodom, na które [faszyści rzucali petardy i bom­by. taką okrężną trasą dotrze wreszcie do miejsca, gdzie ¡wznosi się Dom Partii

Za chwilę na ulicach zaroi się od zetempowców, którzy będą mieli w tym dniu wiele zajęć, jak na przykład Ignac Lipka, goniec z „Głosu Popu­larnego“ . Lipka sypiał na sto­le w mieszkaniu swojej ciotk: przy ulicy Topiel Kiedy obu- l dził się i spojrzał w okno, zo­baczył twarz Palmiro Togliaf- tiego. Lipka uśmiechnął się, gdyż lubił wodza włoskich ro­botników. Palmiro patrzył nań przez okulary ze ściany prze­ciwległej kamienicy. —- Ewi- va! — zawołał Lipka, który znał pozdrowienia w kilkuna­stu językach. Zlazł ze stołu i o- tworzył okno. Ulica Topiel była wąska, pogruchotana i ciemna, ale tego dnia powitała go wy­niosłym szumem chorągwi. W powietrzu unosił się zapach je­dliny i świeżego drewna. Lipka raz jeszcze spojrzał na Toglią- ttiego i mrugnął z uznaniem.| Potem zaczął się prędko ubie­rać, ponieważ spostrzegł zna­jomego montera z elektrowni, który szedł w stronę Tamki z waltornią w ceratowym pokro­wcu. Był w czarnym ubraniu i w żółtych półbutach, z kieszeni sterczała mu szyjka butelki. Lipka uśmiechną! się na myśl, że wzdłuż trasy pochodu biało ubrane dziewczyny w cięża­rówkach będą sprzedawały pi­wo, lody i kwas.I Przez Tamkę ciągnęły już [gromadki ludzi ze sztandarami. [Niektóre były zwinięte, na in- j.nych można byłoby odczytać wy [haftowane złote i białe litery. Przed gmachem CRZZ stali górnicy w czarnych kaszkie­tach z kogutimi piórami. Kra- jkowskim Przedmieściem mknę­ły auta, furkotały czerwone chorągiewki. Miasto było szcze- [ golnie czyste i rozległe, jak gdy­by tego dnia postanowiło uka­zać się ludziom w całej swej [dziewiczej przestrzeni. Odświę­

tnie ubrani murarze szli brze- [ giem jezdni. Przystawali co parę kroków, aby obejrzeć jakiś nowy budynek. Kamieniarscy fachowcy o głośnych nazwi­skach pokazywali swoim ko­bietom szczegóły elewacji, pła­skorzeźby i kartusze. Tego dnia dzieło ich rąk jakby ich samych przerosło: oglądali je z nie­śmiałym podziwem. Tu praco­wał Ostapek, tam wisiał sław­ny spec od stropów skrzynko­wych i poseł na Sejm, Zaklic- ki... ten gzyms nieźle się udał mistrzowi Ćzachurze... Spoty­kali swoje własne spojrzenia spoglądające z portretów i od­chodzili kawałek dalej, przeję­ci zmieszanym namysłem.Około ósmej ruch na uli­cach był już wartki. Ludzie su­nęli chodnikami i jezdnią. Szli w gwarnych gromadach od [przedmieść i peryferii, od Czer- niakowa i Siekierek, Marymon- tu i Bielan, ku placom rozrzu­conym wokół drogi pochodu, do punktów zbornych na dziedzjp- Icach fabryk i szkół. Przed Po­litechniką chwiały się sztan­dary. W kręgu przygodnych widzów dziewczęta w ludo­wych strojach tańczyły przy [dźwiękach akordeonu. Studenci | wynieśli na drążkach poczwar- ne kukły podżegaczy wojen­nych. Rozległ się śmiech. Na [ schodach panowała krzątanina, potykano się o siedzących, roz- [wijano transparenty, dziew­częta rozdawały kwiaty, chlop- jcy zamieniali się i znaczkami. Wokół ciężarówki z piwem już cisnął się tłum spragnionych. Z Nowowiejskiej , ciągnęła ko­lumna cyklistów w żólto-niebie- [skich kostiumach. Jechali trzy­mając się za ramiona, w trzech równiutkich rzędach. Z placu gruchnęły oklaski. Cykliści [skręcili w Polną, mężczyzną z [czerwoną opaską na rękawie

biegł koło nich, wskazując dal­szą trasę. Gdzieś z daleka głu­cho waliły bębny maszerujące.: orkiestry.Teraz z minuty na minutę ulice gęstniały. Milicjantów i mężczyzn z opaskami było co­raz więcej; przystawano na\ skrajach chodników; w oknach, na balkonach i na wzgórzach rumowisk tłoczyli się gapie. Na jezdni powoli skupiał się tłum.Z bocznic przybywały coraz to nowe grupy i poczty z chorąg­wiami, płynął kolorowy potok transparentów, haseł i wstęg. Warkot ciężarówek, zwolna su­nących w mrowiu ludzkim, za­głuszały co chwilę podrywające [ się śpiewy i okrzyki. Portrety [niesione na ramionach, tablice z cyframi Planu, modele no­wych maszyn, gipsowe popier­sia kołysały się ponad glowa- irni. W miasto wstąpi! wielki [gwar. Niósł się szeroko, prze­kazywany z ulicy na ulicę. Nie można się już było przecisnąć [na Plac Zwycięstwa. Pochód wlewał się tam przez wszystkie wyloty. ¡Biwakowano na Kró- [ lewskiej i Ogrodzie Saskim. [Wśród zieleni połyskiwały sre­brzyste szczyty drzewców, mie­niły się barwy proporców. Z [megafonów buchał nieprzerwa­ny wodospad melodii. Tłum jczekał na znak: wymarszu. W [grupach tańczono i śpiewano. [Dziewczyny w gimnastycznych [trykotach przerzucały z rąk do rąk piłkę, która wzbijała • się wysoko ponad sztandary.Z wybiciem godziny dziesią­tej od stroną Domu Partii do­leciał stłumiony, daleki okrzyk z tysięcy piersi. Przyniosły go [głośniki. Potem zabrzmiały wy­sokie. szybkie dźwięki hymnu. [Zaległa cisza. Wiatr przywiał i echa wrzawy. Chorągwie unio- Ssły się i drgnęły. Pochód ru­szył.



TRYBUNA LUDU Nr 120N I E C H  Ż Y J E  S O L I D A R N O Ś Ć
J1SÉ . crCi|?; N a r ó d  —  b o h a t e rNiszczyli pełne trzy lata. Ty- i Bohaterstwo lotników ludo- , siące bomb opatrzonych zna- wych, bohaterstwo robotników j Jak Chiny długie I szerokie, I

0lCj  k r a ń c ó w  północy do najhar- j

500.000.000 BUDOWNICZYCH(ARTYKUŁ NAPISANY SP ECJA LN IE  DLA „TRYBUNY LUDU )LI PAI-LElIdem „US" burzyło miasta, n a -; i inżynierów ocaliło elektrow palm spała! wsie. Nie mogąc nie przed zagładą. I chociaż ujarzmić narodu najeźdźca j poważnie zniszczona, Suphuń redaktor .że n m itiż ib a o “Chinachdziej odległych obszarów polu- j
d n i o w e g o  zachodu, w górach i ! W dawnych Chinach prze- : mścił się nawet na ziemi, by ska Elektrownia ani na chwil« j CTestvch lasach na mrozi“ i w : mvsł bvł w powijakach, a tech* nie rodziła. Naród jednak był nie przerwała pracy. - s p i e k o c i e ,  ludzie pracy z c a łą jn ik a  — bardzo zacofana. Alebatalia, i ofiarnością d ą ż ą  do przyspie- j socjalizm musi byćszenia naszego wielkiego bu- j na bazie nowoczesnej tecr.ntki] twardszy od granitu, rozpada- j Dziś na terenie elektrowni ; jącego się pod bombami. Na i rozgrywa się wielka gruzach Krainy Porannej Swie- i Przed załogą elektrowni rząd [żości bohaterski swą wolność... lud obronił' postawił zadanie: do końca j downictwa. zbudowany tej techniki. ; Zadaniem chińskich mas pracu-

i bieżącego roku osiągnąć przed-1Mimo że rozejm uciszył ar- wojenny poziom produkcji ener- maty. walka trwa nadal. Prze- j gii elektrycznej, ciwnikiem jest teraz zniszczę-; Od przyjaciół radzieckich na północnym przyNa północnym wschodzie i i?c>’ch iest zatem. iak poziom produkcji ener-1 pracę» przv wznoszfir trycznej. tów przemysłowych, , . .v , , ■ SYJacIół radzieckich na- j ae t,v!v niekiedy prsnie. Koreańczyk ^zamienił kara- pływają nowe maszyny i urzq-j raturze' 40 stopni poniżej zera.j tów przemysłowych prowadzo-1 '•! ne były niekiedy przy tempe- j 1 Py, 1“ ł fr-iłtirT A  A  C \ p fA n ti«  n o n ¡7 0 1  701*0 : QZIC*-»K

1 sze stworzenie tej techniki, w 1 zvm tak wielkiej pomocy a nam Związek Ra-

, dajność była więc niska i wa- I run-ki pracy bardzo złe. We wrześniu 1952 r. jeden z robot­ników, Gzang Ming-szan, za­stosował pomysł racjonalizator­ski, który nie tylko polepszył warunki pracy i podniósł jej wydajność, ale stal się również początkiem wielkiego ruchu współzawodnictwa pracy, połą­czonego z nowatorstwem tech­nicznym we wszystkich crd-dzia- łach Zakładów Anszańskjdi.południowymbin na łopatę. Spod ziemi — i dzenia. Z każdą niema! godziną j «tżycie przeniosło się na po- j wzrasta moc elektrowni. Załoga j i  . .•■ nonwsłowości zręczno-U "  -  - , . _________ ______wierzchnie. Suphuńskiei Elektrowni w ° d'i  odwadze naszych maryna- ¡ 1 lata. W ciągu roku ponad I?tys. robotników i pracowników inżynieryjno - technicznych Za­kładów Anszańskich zgłosiłookresie
■u w o u Z-u u a s z u ,ii m ai viia- i . , “  , _____•, , ,v ,  1 oz poczęto obecnie żeglugę i Produkcji przemysłowej Chin nocna na rwących r z la c h ,! wzrosn,e ° ,  7 Pr? P „ w Por,° ^  e- i uważanych dotąd A a  nieżeglo-1 nanlu. z rokl€™ l9° 3' W tymI okresie rozpocznie produkcję 1 38.600 wniosków rac. jo-. , . . ¡piawią /J nowowybudowanych, 1 naijzatorskich spośród których53poi geologow badający | albo tez zrekonstruowanych j większość Z08tała przyjęta. N i

W  J U T R O  K O M U N I Z M U(ARTYKUŁ NAPISANY SP ECJA LN IE  DLA „TRYBUNY LUDU“ )Bvlem niedawno w Lenin- W ITALIJ W ASILEW SKI 'm iczne zwracałem uwagę. Inne—:---------7~UU i myśli przychodziły mi do gło-pisarz radziecki 1 . d i  ,1 wy. Bezspornie —- 1 Byków 1 to ludziesłuchałem j bardzo zdolni. Ale zdolni wy-

.......................Młody racjonalizator Wangzachodzie, i A '  raku j'l,ruSirri [oku j Czung-lun wykona! w ¡955 r.„ , , . _____________„„„  zręczno-! pjerwszego duńskiego planu ; pjan produkcji na najbliżsxeSuphunskiej Elektrowni w«»»-, v “ * 1 “ ~ -.t..,: „  „ „ . w i  i . . . . . .Być może koło Phenjanu in-1 nej wypełni zadania... ny jest krajobraz niż w okoli- 1 ,cach Warszawy. Jednakże, kie- jdy mówi się: „miasto niepoko-: 610 tys. cbiektów-fabryk, ko-j uwnane”, przed oczyma staje ; palni węgla i rud, domów mie- j wne.Warszawa, a obok niej — ¡szkolnych — zniszczyli Amery- j Phenjan. Cechy podobieństwa kanie w Korei północnej. 3-le* 1 są uderzające: oba miasta prze-: tni plan znaczył na zagładę najeźdźca,; narodowej oba zamienił w popiół — ale na ; ki przeich zgliszcza wrócił człowiek, j wszystkich zburzonych fabryk i j licach Taiyen. Rozmiary prób- aby je wskrzesić. Oba m iasta, zniszczonych kopalni do końca; dych wi trceń są czterokrotnie stały się symbolem — nieznisz- j 1956 r, Niezależnie od tego wy- j wieksze niż to, czego dokonali czałności narodu. ¡budowanych zostanie wieie no- I imperialiści i kuoniintatlgowcyDzisiejszy Phenjan nie jest | wych zakładów przemysłowych, j w ^  u 6Q jat ¿gólna głębo-już miastem wymarłym. Od ro- ; m. in. pierwsze w kraju zakia- j , . ,  nr7ew aCza 4 0  tvszejmu minęło zaledwie 9 mie-; dy samochodowe, które już w ~ , . . . * .*, „  , , , ,  -siecy. I w tym, jakże krótkim j roku 1957 produkować b ęd ą! "1- Analizie poddano 9.400 wy-okresie, w Phenjanie wyrosło ; 6 tys. samochodów rocznie. j dobytych próbek.; 15 tysięcy nowych domów m ie-i Bohaterski naród Korei nie Okazało się, że bogactwo złóż I dnich Chinach stanowią znako- j nuje wielką przedmajową falę szkolnych, zbudowano lub od-1 jest osamotniony w walce o od- rudy żelaznej w Taiyen znacz- mity przykład, jak skutecznie I współzawodnictwa pracy obej-1 1 ion 1 nje przeWyZSZa swym rozmia- można wprowadzić inowacje! mującą cały kraj. Ogrom tegorem wszelkie dotychczasowe techniczne w fabrykach, praeu- ruchu stanowi rękojmię, że przypuszczenia. tjących na Starym sprzęcie. Za-j plan 1954 roku zostanie zwy-Spofo trudności piętrzyło się kłady Ąnszańskie istnieją od | cięsko wykonany, przyspiesza­na drodze narodu chińskiego | dawna, maszyny ich były prze-1 jąc tym samym przekształcenie .przemy- starzałe i znaczna część prac | Chin w wielkie socjalistyczne

.. , .  1 większość została przyjęta liczbie i skutej nje trzeba było długo elektrow- | fi2ekać. w  I953 r g-i^balna war-— , .  ............d'o*'T1,e, j tość produkcji tvch zakładówzakłady budowy maszyn, fabry- ¡ bv)a 1 dwukrotn;e więk.k, włókiennicze . papterme. j aia n{ż w ro,ku , 951.Miliony robotników włączyło się do współzawodnictwa pra­cy, wyrosły zastępy racjonali­zatorów i nowatorów.Ąnszańskie Zakłady Meta­lurgiczne w południowo-wscho
Masowy ruch racjonalizato­rów i nowatorów, rozwinięty wt Zakładach Anszańskich, roz­przestrzeni! się na fabryki i ko­palnie całych Chin. Ten włav śnie ruch nowatorski znamio-

do socjalistycznego uprzemy-
: budowano 120 gmachów — : budowę kraju. Naród radziecki siedzib różnych instytucji, po- j udzielił Republice bezzwrotnej i nad 80 budynków fabrycznych. ] pożyczki na sumę jednego mi- ; Stolica Republiki żyje. A jeśli I Harda rubli na odbudowę__________________________  i t | wreszcie w Korei utrwali się i zdewastowanej gospodarki —gradzie. Na Newskim Prospek- pisarz radziecki 1 prz,vcilouzn\ rui no gi p0k<5ji to za kilka lat Phenjan bratni naród chiński przezna-cie mieści się Dom Techniki — . UD’; bezspoinie — 1 oykow ; będzie znów najpiękniejszym j czyi 8 trylionów juanów.ciekawa instytucja, w której j działem w sali leningradzkiego, KoiC-soa  i Ryzkow to .u zie w kraju miastem... Czechosłowacja wznosi w j sławienia kraju,wre i kipi różnorodna praca... I Domu Techniki i słuchałem j bardzo zdolni. Ale zdolni w y-j ^  | Korei fabrykę samochodów, od- ;Wiele wspomnień wiąże .sie u | wykładu Dymitra Iwanowicza nalazcy istnieli przecież za- j 600 potężnych bomb m u c ił! budowuje kilka elektrowni, wod- jmnie 7 tvtn Domem Techniki i Ryżkowa, technika gorkow- wsze. Teraz jednak w ruchu ra- najeźd4Ca na Suphuńską Elek-jnych; .Nii7dv nie znnomne chwili adv ! skich zakładów mechanicznych- cjonalizatorskim udział btora [ trownie Wodna nad rzeką Ja-i Polska buduje zakłady na-

• ś & s »  t e  W . « r ;  Ł-----------  ------------ ------  całe| pełń- : "rlLi J  , np mordowali okupanci z francu-kq cenę zburzyć olbrzymiq ta- ne. • vmę, powstrzymującą napór ;7.300 miln. m. sześć.wody.

socjalistycwykonywana była ręcznie. Wy- j mocarstwo przemysłowe.
Nad Czerwoną i Czarną Rzeką20-łetnią partyzantkę Buj Thi-

drych, myślących Henrvk Bortkiewicz.zebrańvm inżynierom i r o b o t n i - i Powiększeniu szybkości skrawa-i stycznym może w całej pełń »  drgać i nóż. i : p o w i a ć  się Ben»ISz n u « *szył szybkość skrawania przy ! detal, i wreszcie sama ma- j narodu, to, ze „klimat socjaobróbce metalu. szyna* lizniu sprzyja¡ stów i talentów narodowych.bujnemu w zro- Zbrodniczy pian nie udał się. : Jak przystało na prawdzi- 
j wych, szczerych przyjaciół...W. D.Wiele wody upłynęło od tego j Znałem Ryżkowa jako auto czasu i nie dziwi nas teraz, że . ta ciekawych książek techn.cz- >moskiewski tokarz Paweł Bv nych. Teraz Dymitr łwanowicz j Nieobjęte są twórcze hory kow i uczniowie Bykowa 30 ra skonstruował zdawałoby sięjzonty człowieka radzieckiego. zv zwiększyli szybkość skrawa -na przekór niewzruszonym pra- 1 Uprawiamy nia w porównaniu z 1948 ro- i wom nauki, przyrząd do red u- j jdłogow.^jgm | kowania drgań noża, i Uzeła- jSto lat temu szybkość skra- i ma* « y  przeszkodę

skiego korpusu ekspedycyjnego. y\le nie wydala ona nazwisk to- warzyszy. Walczyła i zginęła jak bohaterka.

„S p ra w d z ia n e m  tw ard o ści k r u s z c u  je s t  o g ie ń ; s p ra w ­d zia n e m  siły  i w oli n a ro d u  są tr u d n o ś c i“  (ludow e p rzy sło w ie  w ietn am sk ie).
I a n a lla b e ty zm e m  Je s t  n iem n iej w.Tt- | ua n iż opór p rzeciw ko agresorom *'.Tak właśnie nauczyło się czy- 1 tać i pisać 14 milionów Wiet- | namczyków. Dziś czynny jest w  dżungli nawet uniwersytet i in­dukowali pierwsze granaty. Dziś i « f wyższe uczelnie. Rozwija się w dżungli pracuje przemysł | ^ ™ ra 1 8Ztuka walczącegoCzy nie jest słuszna sprawapracujezbrojeniowy i równocześnie uru- j chamiane są coraz nowe ga-

3 milionów ha j W tym celu kol- j hoży i sowchozy Kazach- ; mawszy . przeszKoaę- stpjącą i stanu otrzymują tej wiospy ty- j przed wszystkimi tokarzami st->-Ile traktorów, kombajnów i in- ' wanta wynosiła wprzyt? izt, .. ; j ująCymi szybkościowe skrawa-. nych - maszyn rolniczych ile o-;i nie, wysunął się w pierwsze j trzymały ich w ciągu wszyst-j 
! szeregi radzieckich nowato- j kich lat władzy radzieckiej: i rów.5 m na minutę. W ciągu stu lecia wzrosła ona do średniej 100 metrów na minutę. Bort­kiewicz przyśpieszył posuw swojego noża do 700, a Byków do 3 tys. m. Do tego gigan­tycznego skoku wystarczyły

Niedawno powrócił z Kazach-; Jedynie dzięki wspóiczes | stanu mój przyjaciel, pisarz A- j ; nemu poziomowi techniki udało | natol Złobin. i oto co opowia-;mi się pokonać wibrację — da:radzieckim tylko | Powiedział na wykładzie wnowatorom 4 lata.A gdy Bortkiewicz i Byków swoje niebywale
— Była zamieć. I to jaka! jningradzie Ryżkow. — Kilka łat j Na przestrzeni setek kilometrów i | temu rnoje marzenia, a już wte- j w bezbrzeżnym stepie szalały!realizowali jdy myślałem o przyrządzie do j tumany redukowania wibracji, byłybyśmiałe marzenia—nad Wołgą, w nie do urzeczywistnienia. Kujbyszewie tokarz Wasyl Ko-

kłującego, suchego j i śniegu. Wychodzimy z pociągu! | na nowej, miniaturowej stacyj- j ce — ja i jakiś tęgi, starszy!To bardzo słuszna 1 mądralesow zapragnął zmierzyć swe j UWaga. Szybki rozwój naszej ! mężczyzna w kożuchu. Rózga- i siły ze słynnymi nowatorami ‘ . . . .Poszedł jednak inną drogąKolesow odkrył „wydajne skra i która nie ma granicMocno stoi na nogach nasz radziecki nowator! Podporząd
¡techniki stworzył oparcie dla j daliśmy się. Był to dyrektor 6 i rozwoju twórczości technicznej, j sowchozu Kiry! Saweliew. Sow- jwanie", przy którym nie tylko j szybkość, ale i ciśnienie silne- i choz olbrzymi — 20 tys. ha zie­mi ornej. A gdzież ten sowchoz? i „To ja jestem całym sowchozem i uśmiechnął się dyrektor — ;go noża przyśpieszało obróbkę I kowuje mu się wiele potężnych; _ ...........t.detali. Był to swego rodzaju , j skomplikowanych maszyn, j pierwszy przyjechałem“ .„manewr okrężny“ --------1 - J  • • . . .  , ' - - -ważny i mądry...A oto teraz, wiosną 1954 r„ !„manewr okrężny“ , pomysł od- ; które pomnażają jego własne: Ledwieśmy wyszli zsiły. j gu, Kiryłowi doręczonoPrzyznam' się, że słuchając j Szę: jutro, dosłownie pocią- i depe- 1 jutro,,

W Y D A T K I B U D Ż ET O W E W R. 1954W yd a tk iw ojskow e O św iata Zdrow ie i o p ie k a so c ja ln a
ZSR R 17.8«, 2,1,7* %P o lsk a .  1 10,25% 24,5%U S A  . 68.8% 0,30% 2,35%F r a n c ja 45,8% 8.05% 6,6%W. B ry ta n ia 36.2% 7,23% j 9,01 % 1

nowej  Ą /ha n i i...

torami i ciężarówkami. A o: świcie, (nocowaliśmy w domku j naczelnika stacyjki) zbudził 1 nas warkot motorów. Zupełnie! ¡jakby nadjeżdżała dywizja czół gów. To wyładowywano z wa-j gonów potężne maszyny. Pod j wieczór odjechał w step, w sza- j lejącą burzę śnieżną potok ma­szyn. Na pierwszej ciężarówce i — dyrektor. Odjechał 6 sow- j choz! Odjechał 124 kilometry od j j stacji.Oto jest tempo w naszym! dzisiejszym rozumieniu. Jakże I przy takim bohaterskim rozma-j jebu nie mają pojawiać się no-j watorzy, odkrywcy, twórcy!... !

Tysiące podobnych bohaterów I }ezje przemysłu pokojowego.! nar°du.i który zwyciężył głód,
.  .  u  . .  i .   1_ }... 1 .  r » .  . :  * P L  : 1 _ ,  . 1 - «  J  '  . . .  . .  ; r > i i i - ł 7 0  i  o i o m n r t t o  t t - c--r- n t -/->r>Klasa robotnicza, znacznie licz- i n’iór.ę 1 ciemnotę w strasznych niejsza niż przed wojną, rozwi- ¡ warunkach wojny. Czyz może nęla współzawodnictwo zainicjo- j nle zwycięzyc iaki naród. wane przez bohatera pracy Ngo jGia-kam. Pomyślmy: współza- i 74-letni To Dyk-tang jest wocinictwo w fabrykach pod j przewodniczącym Krajowego ziemią i w dżunglach, pełnych ¡ Komitetu Frontu Narodowego, niebezpieczeństw' nie tylko zę j To Dyk-tang rozpoczął życie strony wroga, ale i natury, 1 wietnamskiego rewolucjonisty Rezultaty tych wspólnych wy- !od Walki o wyzwolenie ludu sitków wietnamskiego robotnika 1 Rosji i ludu Francji.1 liii!opa? . . , , . , ,, ! To on właśnie podniósł czer-Można je znaleźć me tylko w ¡ fl na krążownikukomunikatach z pola walk. ; ,Waldeck RouSseau“ podczas Za czasów kolonialnych głód ! powstania floty francuskiej na zbierał w Wietnamie obfite żni- (Morzu Czarnym w 1919 roku. wo. W 1945 r. jego ofiarą padło | Potem ponad 18 lat spędził! w więzieniach kolonizatorów____  _____  . zwycięstwo francuskich. W 30 lal później¡mych feudałów i francuskich | ^  AmU *1 tmewe' francuska klasa robotnicza, na-I imperialistów prostuje plecy, wo' Ngujen Giap — a z w y c ię s tw o ! ród francuski bohaterskimi czy- Rozpoczął się już drugi etap re- to je st je d n y m  z największych o -  j nami Henri Martin i Raymonde j formy rolnej — realizacja ha- u ą g n ię ć  n aszej now ej d e m o k ra c ji“ . , D j en> wytrwałym, systematycz- I sła „ziemia tym, którzy ją uprą- >1« | nym oporem przeciw „brudneji wiają“. ! w  1945 r. prezydent H o  Szi- j wojnie“ —• spłaca dług interna-Robotnicy wietnamscy doko- > mjn zaapelował' j cjonalizmu, walcząc o sprawę

j nali rzeczy, które nam trudno i >jKażdy um)cJący czytaA , pisaf ! Wietnamu.I sobie po prostu wyobrazić. Na ; pow in ien  uczyć a n a lfa b e tę , każdy Paryż Bastyln i barykad Ko- I plecach przenieśli w głąb dżun- j a n a lfa b e ta  powłnien do n m -  muny wie bowiem, że nie możejgli rozebrane na części' maszy- staPrs\TiSafmłod- • b>’ć wolnym naród uciskającyny. Z  puszek od konserw pro- I szego, d zieci rod ziców , w a tk a  z inne narody. J .U .

! i bohaterek jak Buj Thi-kuk od | dało życie po to. by żył Wiet- | nam. Blisko ośmioletnia wojna ! przeciw agresji kolonizatorów I prowadzona z bezprzykładnym i bohaterstwem, wykazała niespo- j żytą siłę narodu wietnamskiego.i-Ale nie tylko w walkach zbrojnych znajduje wyraz siła i wola tego narodu. W Wietna­mie front i tyły — to jedno. Na wyzwolonych obszarach, stano­wiących 90 proc. całego Wietna­mu i zamieszkałych przez 20 milionów ludzi wre pokojowa praca.Chłop wietnamski do niedaw- i 2 miliony ludzi, na zgięty pod jarzmem rodzi-1 ..Rewolucja odniosła

Szeroki szlak wiedzy(ARTYKUŁ NAPISANY SP E C JA LN IE  DLA „TRYBUNY LU D U “ )
LI CZBY MÓWIĄ. . .D zięki o b n iżce  cen  p rz e p ro w a ­d zo n ej m ie sią c  tem u w B u łg a rii, lu d n o ść za o sz cz ę d z i na sam ym  Chlebie t ł o  m ilionów  lew ów  ro ­czn ie . O gółem , d zię k i o b n iżce  ce n . lu d n o ść b u łg a r sk a  za o sz czę d z i p on ad 970 m ilion ów  lew ów .*W C ze ch o sło w a cji je st 6.497 p rz e d sz k o li, do k tó ry c h  u c z ę sz ­cza  o k . 250 ty s . d z ie c i. P rzed  w o jn ą  było w C ze ch o sło w a cji ty l­ko o k . 1.800 p rz e d sz k o li.❖P rze d  w o jn ą  w  A lb a n ii byty ty!i<o 643 szk o ły  podstaw ow e i 1t szk ó ł ś r e d n ic h , o b e cn ie  c z y n ­n ych  jest 2.118 szk ó ł p o d sta w o ­

w y c h , 305 n iep e łn y ch  i, 23 peł­n y ch  szk ó ł ś r e d n ic h .W 1953 ro k u  w B u łg a rii w y ­łożon o na ośw iatę 15 ra z y  w ię­ce j fu n d u sz ó w , niż w ro k u  1939. W o k r e s ie  w ładzy lu d ow ej n a u ­czy ło  się  c z y ta ć  i p isa ć 500 tys o só b . O b e cn ie  nie m a w B u łg a rii ani je d n e j wsi nie p o s ia d a ją c e j szk o ły .
%W M on golii p rze d  re w o lu cją  lu d ow ą p ra w ie  cała lu d n o ść nie u m ia ła  c z y ta ć  ani p isa ć . 10 lat tem u a n a lfa b e ty z m  o g a rn ia ł je s z ­cze 90 p ro c . lu d n o ści k r a ju . O- b e cn ie  w M o n g o lsk ie j R ep u b lice  L u d o w e j Już p on ad 90 p r o c . lu d ­n ości um ie c z y ta ć  i p isa ć .

Rumunia... Kraj, który trak­towany był niegdyś przez włas­nych i obcych wyzyskiwaczy jako półkolonia, kraj celowo u- (trzymywany niegdyś w ciemno­cie i zacofaniu, gnębiony uci- Iskiem monarcho - faszystow­skich stupajek — żyje dzisiaj j nowym życiem. Wolnym życiem.Nigdy Rumunia nie przeży- ¡wała tak bujnego rozwoju. Ni­gdy oświata i kultura nie utoro­wały sobie tak szerokiej drogi Ido mas ludowych, jak dzisiaj.Bowiem jednym z pierwszych | kroków władzy ludowej w Ru­munii po wyzwoleniu kraju by i lo otwarcie dostępu ludziom
W C Z O R A J S Z E  I D Z I S I E J S Z E(ARTYKUŁ NAPISANY SP ECJA LN IE  DLA „TRYBUNY LU D U “ )

NICOLAI D IN U LESCUPierw szy w ice m in iste r ośw iaty R u m u ń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e jpracy do szkół wszystkich ty­pów.Państwo ludowe przeznacza na ten cel ogromne środki fi nansowe. Np. tylko w roku 1953 na oświatę, kulturę i ochronę zdrowia przeznaczono sumę 5,4 miliarda lei.Liczba uczących się wzrosła w porównaniu z rokiem 1938 dwukrotnie i wynosi obecnie przeszło 2 miliony osób, liczba szkół podstawowych zwiększyła

|inżynierskich na wyższych u- iczelniach (istnieje 50 instytu- itówj zwiększyła się 5-krotnia iw porównaniu z rokiem 1940, a wydziałów rolnych 3,2 raza.Dużym powodzeniem cieszą ¡się korespondencyjne wyższe studia techniczne i ekonomicz- ! ne.Rzecz jasna, że partia nasza zapewniła również całkowite równouprawnienie i rozwój ro­dzimej kultury wszystkim mniejszościom narodowym w Rumunii. W roku ub. w 2.300 szkołach podstawowych z wę­giel skim, serbskim, tatarskim i niemieckim językiem wykłado-

P ierwszy Maj jest świętem radości ludu węgierskiego. W dniu tym, w całym kraju, rozbrzmiewa śpiew i muzyka,; wirują pary taneczne. Co świę- J ci w tym dniu, szczęśliwy i ra­dosny lud węgierski?Na to pytanie mógłby każdy | Węgier, robotnik, chłop i inie- | ligent dać prostą odpowiedź.| Święci on Swoje wyzwolenie, i własną bohaterską pracę, jed- i ność narodu i solidarność ze wszystkimi ludźmi na świecie.Święto Pracy jest u nas świętem radości, gdyż lud wę-

G YORGI PAR R AG I
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się w tym czasie o 2.500.Szkoły zawodowe, pedagogi- | wym uczyło się przeszło 237 czne i wyższe uczelnie dały w tys. dzieci i młodzieży. Mniej- ub. r. gospodarce narodowej i szóści narodowe mają też swoje ¡przeszło 83 tys. absolwentów, ] wyższe zakłady naukowe.:a tegoż roku nauczono czytać i Dotychczasowe osiągnięcia i ji pisać 300 tys. analfabetów. ¡niesłabnąca troska władzy lu- 1 Jest to — dosłownie — rewo Ulowej o dalszy wszechstronny międzynarodowe święto so" !JUc ja kulturalna w naśzym kra- ¡rozwój Rumunii sprawiają, żeL a u re a t N agrod y  im .

,..nle ma już analfabetów

wych. W dniu tymgierski widzi w nim nie tylko j s j o z e  do szkoły, a już Pierwszy j Pecs. Błyszczały odświętnie ich j nasz lud z dumą na swe wieł-: symbol odrodzenia przyrody i Maja sprawia! mi taką radość, przywykłe do ciemności oczy, | kie osiągnięcia uzyskane odI wiosny, lecz również symbol j ja i£ święta Bożego Narodzenia i radowali się promieniami ma- j chwili wyzwolenia, na wielkie 1 własnego odrodzenia. i CZy Wielkanoc. A przecież j jowego słońca i oddychali g lę -! budowle, na miasto górniczeMłodzież, która dzisiaj w święto to nie przynosiło dzie-1 boko tym co tak gorąco uko- j Komló i na Stalinvaros, na no- dniu tym śpiewa i tańczy nie ; ciom żadnych podarunków — i chali, lecz co nie było wtedy vre uniwersytety i żłobki, na pamięta — bo jakże m iałaby, co najwyżej kilka kwiatów, \ ani pod ziemią, ani na ziemi setki domów wczasowych. Co- pamietać — o dawnych krwa- i które ojciec mój, górnik przy- ; ich udziałem - oddychali po- < fają się ludzie myślą wstecz wych Pierwszych Majach. Lecz! pinał do klapy marynarki. | wietrzeni wolności. | po to, żeby jeszcze szerzej,: ja sam, dobrze te czasy pa-1 Jak wzruszające byty w mo- : Potem, gdy rozgorzały boje ; widzieć przyszły los ojczyznyI miętam Mam lat 50, a w im dzieciństwie te dni pierw- ; robotnicze na całym świecie, j budującej socjalizm, los swój ■najgłębszych zakamarkach me-! szomajowe. Z miejscowości od-; reakcyjne klasy panujące n a ; własny i swoich rodzin.I go 'serca przechowały się te i ległych o dwadzieścia — trzy- j Węgrzech me tylzo me pozwą- W dniu tym milionowe rze- wspomnienia. Urodziłem sie dzieści kilometrów przychodzi- ; lały na obchody Pierwszego; sze węgierskich łudzi pracy i wyrosłem w jednym z li w szeregach robotnicy za- Maja, lecz me coiały się przed ; wyciągają dłonie i kierują największych zagłębi górni- głębia górniczego Pecs, aby brutalnymi salwami policyjny- j spojrzenie ku tym, którzy wal- j czvch Weaier, w Zagłębiu Pecs, razem przy dźwiękach orkie- mi do tłumów. Mimo to, robot- | czyli i walczą wraz z nami o • * • ’ *-• 1 ■ ^  nicy na Węgrzech znajdowali najdroższy skarb ludzkości, osposoby, aby to wielkie świę-' pokój.

i !idarno^ci, ~rób^taiczej * obcho- !ucJa Kulturalna w naszym Kra- ¡rozwoj Rumunii .sprawiajądsić. Nie można go było czcić |u' narod n:|S7' z Piltrz>.w jasny dzień — obchodzono ie więc o śwfcie. Nie można było obchodzić 1 Maja łegal- ! nie, obchodzono ten dzień nie­legalnie.W świetle przeszłości i teraź­niejszości możemy dopiero na- prewdę zrozumieć, dlaczego lud węgierski obchodzi tak \ gorąco święto Pierwszego Ma- ; ja. Rozumie on, że Pierwszy ; Maja to symbol jego nieogra- niczonych możliwości życio- spogląda

W Rumunii powstały techni W przyszłość swej ojczyzny i ka zawodowe przygotowujące ' przystępuje do wykonania no- średn¡.»wykwalifikowane ka I wych za iań zasp,-kojenia tiry specjalistów dla rolnictwa ! rosnących mai«'ria!nych i kul- i przemysłu. Liczlia wydziałów ! turałnych potrzeb. ludności.
\ m iry  fi oho u i riemoknu j i ...
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w południowo - zachodnich stry ‘dotrzeć do celu Węgrzech. Nie chodziłem je- podnóża Meczeku, do do miasta W ysiłk iem  b u d o w n iczych  NRt> p o w staje  w B e r lin ’ • w spaniała A le ja  S ta lin a . IV ca iym  k ra ju  rosną nowe dom y j fa b r y k i, szkoły i sta .tio n y . N a p rzy kład zie p ok o jo w eso  bu d ow n ictw a N’ K!>, św iat może przelt t a i  s ię . że d e m o k raty czn e N iem cy  są cz y n n ik ie m  p o ko ju  w E urop ie



Nr 120 TRYBUNA LUDUL U D Ó W  WALCZĄCYCH O POKOJ!
PRZEZ KONTYNENTYGujana, Kenia. Patet Lao — I gdy nazwy tych krajów po raz ! pierwszy pojawiły się na czo- , Lwyeh stronicach gazet — musieliśmy dobrze szukać na mapie, by przypomnieć sobie, | gdzie są położone. A krajów ta kich ciągle przybywa, ich drzemały, jak gdyby spętane powrozami ucisku 'kolonialnego. Obudzone do życia podejmują nieustępliwą walkę o prawo kształtowania własnych losów Rzucają swój głos na szalę

„Kiedy łysieje ludzi west­chnie równocześnie — po­wstaje burza".(Przysłowie wschodnie)
kańscy siewcy niepokoju w Azji.W walce tej jednoczą się -— z wyjątkiem wąskiej grupy________ ________ zdrajców — całe narody: mi-j  Iłonowe rzesze chłopskie, inte- Siły zbrojne najpotężniejsze- j 1 igencja, mieszczaństwo. Ale Narody | go państwa imperialistycznego | przewodzi klasa najbardziej re 1 nie potrafiły ujarzmić narodu j wolucyjna, najbardziej ofiarna, koreańskiego. Armia Ludowa j najbardziej konsekwentna: pro- Wietnarnu bije interwentów j letariat. Od momentu, kiedy francuskich, tak gorliwie wspo- j sa]Wy Wielkiego Października maganych przez USA. Blisko j wstrząsnęły posadami imperia- połowę terytorium swych kra- j lizniu i systemu kolonialnego,

Atom -  w czyjej służbie?(ARTYKUŁ SP E CJA LN Y  DLA „TRYBUNY LU D U “ ) DR E. H ._S. BURHOPf iz y k  ato m o w y , p ro f. U n iw e rsy te tu  L o n d y ń sk ie g oOd chwili, gdy człowiek na­uczył sią wyzwalać energię z jądra atomu, uczeni zaczęli się zastanawiać w jaki sposób za­prząc tę ogromną potęgę w służbę ludzkości. Nie ulegało wątpliwości, że wykorzystanie energii atomowej w iym celu
Społeczeństwo Wielkiej Bry­tanii każdego dnia lepiej zdaje sobie sprawę ze skutków, które przyniosłaby ze sobą nowa woj- . na światowa. A wraz z tą świa­domością musi wzrastać także zdecydowana woła niedopusz­czenia do tej wojny. Świadomejest możliwe, chodziło tylko o j przeciwdziałanie narodów może to, by środki finansowe przy j na zawsze uchronić od niejtym zużyte nie były zbyt wy- j świat. Wojna nie jest nieunik- górowane, Ktopot polegał na | niona Użycie bomby wodoro-r\  O U v u J ( ^  o  »  | o  1 w * 7 i. j i *- .  ̂ |  — — 1 ^gigantycznych zmagań, ".które i ¡ów oswobodziły wojska ludo-1 do najodleglejszych zakątków 

m i *  skalę* światową toczy obóz j we Patet Lao i Khrneru. Z jj świata dotarł marksizm-leni-pokoiu i postępu przeciw sl- nieustraszonym męstwem wal- i nizm. Uzbrojone w tc niezawo-. .  . . .  .1 m uesku i wo’nv lezą bojownicy o wolność Ma- i dną busolę partie komunistccz- i tym, że tylko znikomy ułamek ; we) nie jest nieuniknione. Istnie-;Niedawne to czasv, kiedv ol- lajów. Na Filipinach Armia j n e  j robotnicze prowadzą n a -1 ¿ / » 4 0  część uranu -  mogła być je podstawa do uzyskania po- mhrzymie obszary A z j, Afryki, Ludowo . Wyzwoleńcza Huk- ; rodv kolonii drogą ciężkiej, mo- j bezpośredni wykorzystana do , r o z u m ie n ia ^  sprawie z a k a z u  |A r n ik i  Południowej -  Yuk j bon, ^ r o l u j e  obsza-1 zoinej walki -  do z wycięstwa ! w s ^ i k S T c K J o «  “  |rożne od siebie pod wieloma: ry kraju Na BIiskmi U sch o -. Na plantacjach Afryki . In- -c^ 8U uceen, dokyonali pr2eio- dy.W zględami —  p r z e d s t a w i a ł y  ! dzic i w \ oinocnej Atr\ce na* donezji, w dokach Kalkuty 1 ; mowych odkryć: okazało się, że Jeśl i  przyjrzeć się dyskusjom, ijednolity obraz wyzysku i u- rody uporczywie wałczą o poi- boliwijskich kopalniach cyny, poddanie uranu procesowi zw a-: toczonym w ciągu ostatnich 8i h rzmienia. Z krwi i potu ich ną suwerenność przeciwko im- wszędzie robotnicy zrzeszeni. nemu „hodowla" pozwala zużyt- ■ lat w ONZ nad zakazem broni;narodów pęczniały kasy mono- perialistycznym próbom wyko-: są w bojowych związkach za- kować nie tylko drobna jego atomowej, okaże się, że różnychrzvstania ich dla agresywnych ■ wo\Towych, wszędzie dotarła i cześć, lecz całość. Okazało się stanowisk nie dzieli przepaśćpoi i, rosła w potęgę garst­ka „państw cywilizowanych“ . Większość obszaru kuli ziem­skiej spełniała rolę zaplecza i rezerwy imperializmu.Dziś. całe to zaplecze zmie
celów. Burzy się „Czarny Ląd“ | zapuściła głębokie korzenie afrykański. Spaliła na panew-; międzynarodowa solidarność ce trzydziesta któraś z kolei j wszystkich walczących o wv- waszyngtońska próba wydarcia j 7. wolenie ludzi pracy, o wo’ł- narodowi Gwatemali wywal- j ność narodów, o -obezwładnię-

także, że można z łatwością j nie do przebycia. Podstawą po- przekształcac piery/iastek tor w i rozumienia powinien być kom- taki sposób, aby można go wy- 1 promis oparty o żywotne intere- korzystywać do produkcji ener- j sy wszystkich narodów. Jednak- gii atomowej. Sukces uzyskany że porozumienie takie utrud- metodą „hodowli" przybliżył j nione jest przez żądanie rządu ekonomiczne rozwiązanie pro- j amerykańskiego, popierane nie- Iblemu produkcji energii atomo- j stety także przez nasz rząd, aby___ ______ ____ _ _ .................................  ........... twej, koszt uzyskiwania jej w i międzynarodowemu organowi,kraję w polo walki o swobodę, , powstało Imperium Brytyjskie, i kratyczny, jesteśmy źródłem o- ten sposób jest bowiem stosun- niekoniecznie podległemu ONZ, o życie. Przełamał' tamy półmi- Ludzie, którzy nie rozumieją, że tuchy i nadziei dla wszystkich I Kowo niewielki. ; przekazane zostały zarówno
niło się w jeden wielki front. 1 czonych przez niego zdobyczy, ¡nie wrogów pokoju.Nieludzko wyzyskiwani i pani- j Mówiono kiedyś słusznie, że j My: Związek Radziecki, Chi - żeni „tubylcy“ zamienili swe j z kości milionów Hindusów [ ny, Polska, cały obóz derno-
liardowy naród chiński. Prze- waliła się burza nad Dalekim Wschodem. Wbrew wysiłkom imperialistów rozprzestrzeniła się ona na całą Azję, porwała ludy Afryki, rozpaliła płomień walki pod bokiem waszyng­tońskiej twierdzy imperializmu — w krajach Ameryki Łaciń­skiej.

teraz inne nastały czasy — chcą znowu traktować narody Azji jako pożywkę dla swych planów panowania nad świa­tem. Ale narody Azji mówią: wara! Wiek kolonializmu minął bezpowrotnie. Nienawiść, pow­szechna i głęboka nienawiść przeradzająca się w walkę — oto plon, jaki zbierają amery-

W I E !

L I C Z B Y  I F A K T Y  M Ó W I Ą . . .

narodów stojących w ogniu! Wydawałoby sie, że możli-1 wszystkiei zasoby energii atomo- walki narodowo', wyzwoleńczej, wość uzyskania olbrzymiej llo-| eo*d“ w itfow . g o T o z m ie S ®  Zebrali się doktorzy u loża i orzekli: „Chory t Ale chory odpowiedział: „Nie!“One zas. podcinając od podstaw ! =°a Takjadów pTdukujących tę człowiek“ . Każdy z nich w swej specjalności Lekarz pokiwał głową i zapisał: „Apatią,panowanie imperializmu w ko- j w Sni9 sto- energię. Te żądania bynajmniej: d e s z v ł  się zasłużoną światową sławą. wyrażająca się w braku ambicji obrony wol-I opiach, krzyżując plany agre- życiowej milionów ludzi — I s q *  konieczne dla wykony- Konsylium trwało krótko. Jeden z nich, które-: nego świata“ .SJI, są Wielkim, niezawodnym Dr2vnieale newność leDszeao wanta kontroli nad energią ato- go jmję znan0 szeroko, od Hiroszimy — po ! Wreszcie ostatni, chciał zastrzyknąc pacjen-mowo i wielu uczonych żarów- ato) g ^ jnj _  Sp0j rza| choremu w oczy i rzeki: j towi dawkę ztota, aby wzmocnić nadwątlonyno u nas w kraju, jak i w sa- j — Uzdrowię cię najnowszą terapią: atomo- | organizm.( wo-wodorową. * j Ale chory odpowiedział: „Nie!“| Ale chory odpowiedział: — „Nie!“ i I lekarz' zapisał w notesie: „Antyameryka-Lekarz pokiwał głową i zanotował: „Nie-
naszym sojusznikiem.Mocny i niezłomny jest ten sojusz. Mocna i niezłomna so­lidarność. J. S.

Ja m e s  K r a ft , s z lif ie r z  z D etroit zw o ln io n y  zo stał z p r a c y  w k o ń ­cu  u b . r o k u . P o n ie w a ż n ie m iał z a  co  p ła cić  k o m o rn e g o , K r a ft  w ra z  z ro d z in ą  w y rz u c o n y  zo ­stał na u lic ę . T rze b a  było je d n a k  z n a le ź ć  ja k iś  d a ch  nad gło w ą , g d y ż  ro d z in a  K r a fta  sk ła d a ła  się z 6 d zie ct w w iek u  od 2 do 15 lat o ra z  żo n y  K r a ft  zn a la zł so ­fa e „ lo c u m “  — s ta r y  p o g ru c h o ­ta n y  sa m o c h ó d  p o q rze b o w y .❖W 1953 ro k u  w B ra z y lii ce n y  28 arty k u łó w  p o w sze c h n e g o  u ż y t­ku  w zro sły  o 32 p ro c . („V o z  O p e­r a r ía “ ). ❖In d e k s  kosztów  u trz y m a n ia  w  S ta n a ch  Z je d n o cz o n y ch  w po­ró w n a n iu  z  latam i 1947— 1949 (100) w yn o sił w sty c z n iu  1933 r. 113,9 a w sty c z n iu  1954 r . — 115.2 (dane m in iste rstw a  p ra c y  U S A ). *W m a rc u  b r . w ie d e ń c z y k  Pohl w ra z  z  żo n ę t d w o jg iem  m a le ń ­k ich  d z ie ci zostat w y rz u co n y  ze

sw o je g o  m ie s z k a n ia  na p o d d a ­s z u , a  u r z ę d n ic y  B iu ra  M ie sz k a ­n io w e go  („W o h n u n g s a m t“ ), k tó ­ry c h  p ro sił o w strz y m a n ie  e k sm i­s ji — z a k a z a li w o źn y m  w p u sz ­c z a n ia  P o h la  do s ie b ie .W od p o w ie d zi n ie szczę śliw y  o jc ie c  p o stan o w ił w  ten sp o só b  (p atrz zd je c le )  z w ró cić  u w a gę „ o jc o m “  m ia sta  na fa k t , że w ra z  z ro d z in ą  m ie s z k a  n a ... u lic y .J a k  p o d a je  g a z e ta  „ E le f t ie r ia " , w  G r e c ji  1,8 m ilio n a  lu d zi z a r a ­bia d zie n n ie  su m ę w y s ta r c z a ją ­c ą  n a d w ie filiż a n k i c z a r n e j k a ­w y , a 2,5 m ilio n a  lu d zi — ty lk o  na p a c z k ę  ta n ich  p a p ie ro só w .V/ N ie m c ze ch  z a c h o d n ic h  w k o ń cu  lu teg o  b r . b y ło  2.042.107 b e z ro b o tn y c h . W tym  sa m y m  c z a s ie  w r . 1953 było o k , 1.800.000 z a re je s tro w a n y c h  b e z ­ro b o tn y ch  (dane o fic ja ln e ) . R ze­czy w ista  lic z b a  b e zro b o tn y ch  o b e cn ie  w yn o si le d n a k  o k . 3,3 m ilio n a , g d y ż  p on ad  m ilio n  osób je st n ie z a re je s tro w a n y c h .

przyniesie pewność lepszego życia szerokim masom ludności całego świata. Niestety, w Sta­nach Zjednoczonych, a nawet w moim własnym kraju, nie­wielki tylko wysiłek skierowa­ny jest v/ tym kierunku. Cały natomiast nacisk położony zo- 
j stał na produkcję coraz więk- j szych, coraz groźniejszych ro- | dzajów broni masowej zagłady 
i i zniszczenia.Ostatni rok przyniósł nie tyl­ko możliwość ekonomicznego wykorzystania energii atomo­wej, ale także „ulepszoną" bom-

mych Stanach Zjednoczonych zdecydowanie wystąpiło prze­ciw nim.Przytłaczająca większość spo­łeczeństwa angielskiego jest

be — wodorową, Odkrycie możłiwości kontrolowanego przez i stwo wojny ogromnie wzrasta.

uleczalna gorączka pokojowa“ .przekonana, że broń atomowa,; Drugi znawca ujął pacjenta za rękę i rzekł:wodorowa i bakteriologiczna; ~  Jedyne, co może cię uratować, to ruchwinny być zakazane. Ludzie ci i i ćwiczenia fizyczne. Umieszczę cię pod facho- nie wierzą w to, co usiłuje się j wą opieką w specjalnym sanatorium „A E “ . im wmówić, że odstraszające Skrót ten oznacza „Armię Europejską“ , gdzie właściwości tych gatunków bro- j na pewno odzyskasz kondycję, ni działają jako czynnik bronią-i Ą]e chory odpowiedział: „Nie!“ cy pokoju. Wręcz przeciwnie — Lekarz pokiwał głową i zanotował: „Wehr- uważają oni, że niebezpieczeó-, m^Ktofobia acuta“ , co oznaczało — ostry iczłowieka wyzwalania energii atomowej — największe odkry­cie zorganizowanej wiedzy na­szych czasów — zostało w tra- 
j giczny sposób nadużyte. Za- j miast perspektywy życia w peł­nym dobrobycie, który byłby I udziałem wszystkich — powsia- i ło niebezpieczeństwo nieograni-

gdy państwa stoją naprzeciw j siebie uzbrojone po zęby w broń wodorową.Ale nie po to w duchu Ruther- ; c ‘orda i małżonków Curie praco­wali uczeni świata nad wyzwo­leniem energii z atomu. Pragną oni, by .wiedza atomowa zastą- j sowana została dla wzmożenia!

wstręt do Wehrmachtu. Trzeci zbliży! się i rzeki:

nizm — zawiadomić senatora Mac Carthy“ .Potem dziennik amerykański tłustym drukiem obwieścił sensację:„Francja — to chory człowiek Europy“ .❖Krótkie słowo „N IE “ — stało się tymczasem widmem, straszącym po nocach w korytarzach Białego Domu, gdzie na ścianach porozwie­szano mapki okrojonej „małej Europy“ .To, co dla amerykańskich znachorów było niemocą, dla Europy — było dowodem po*

?? Niebezpieczna * matka
List, który pan Field wy­

chodząc z domu 12 lat temu 
pozostawił na stole, był krót­
ki: „Nie mam zamiaru łożyć 
dłużej na wasze utrzymanie. 
Zajmij się dziećmi sama. Przy­
kro mi, ale tak właśnie posta­
nowiłem".

Córeczki Jean Field były 
wtedy maleńkie: starsza Jay 
miała trzy lata, a Mary za­
ledwie trzy tygodnie. W chwi­
li. gdy ojciec je porzucił mat­
ka.  miała w kieszeni dokład­
nie 3 centy. Za to nie można 
kupić nawet bułki. Ale Jean 
bezgranicznie kochała swoje 
dzieci. Postanowiła więc roz­
począć walkę o ich byt, o Ich 
życie.

7. miasta Chickasha w. sta­
nie Oklahoma przeniosła się 
do Kalifornii, znalazła pracę, 
zaczęła zarabiać, wynajęła ja­
kiś pokój, potem maleńkie 
mieszkanko. Dzieci rosły, po­
szły do szkoły, była z nich 
dumna: przynosiły najlepsze 
stopnie. Tylko Jean wiedziała 
de kosztowały ją wyrzeczeń, 
ile codziennego bohaterstwa.

Pracując od świtu do póź­
nej nocy Jean zawsze znajdo­
wała czas na rozmowy z Jay 
i Miary. Od niej nauczyły się 
szanować i kochać czlowhka 
bez względu na jego kolor 
skóry. Serdecznie przyjmowa­
no w tym domu mole murzyń­
skie przyjaciółki Tak —  Jean 
była .dumna ze swoich córek, 
Jean była szczęśliwa. Aż 
wreszcie...

Gdyby można było przewi­
dzieć co się później stanie, 
Jean nigdy nie wysłałaby

dziewczynek do babki, pani 
Field, do Oklahomy. Właśnie 
od tego wyjazdu zaczęło się 
całe nieszczęście... Starej pa­
ni Field nie spodobały się bo­
wiem poglądy wnuczek, ani 
ich murzyńskie przyjaciółki. 
Aby do końca już upewnić się, 
że synowa stanowi ,,element 
wywrotowy"  babka Field za­
pylała ją listownie, co sądzi 
n trwaiacei wówczas woinie. w 
Korei. Wkrótce otrzymała od­
powiedź i z tą odpowiedzią w 
ręku zgłosiła się do sądu: 
„Czy kobieta, która uważa, że 
wojna w Korei jest zbrodnią 
może wychowywać amerykań­
skie dzieci?“

Sąd był takiego samego zda­
nia jak babka Field: nie może. 
Postanowiono więc odebrać 
dzieci Jean.

Wtedy tata Field, który po 
12 latach „przypomniał sobie" 
c córkach, zgłosił się do sądu 
z żądaniem, by oddać, mu je 
pod opiekę. Wyszło jednak na 
jaw, że warunki domowe pa­
na Field, styl jego życia (nie­
wątpliwie bardzo „ amerykań­
ski"  styl życia) wykluczają 
powierzenie mu dzieci.

Jean przyjechała tymczasem 
do Oklahomy, zabrała córecz­
ki i wróciła z nimi do domu. 
Łudziła się, że zaczną znowu 
spokojne i szczęśliwe życie. 
Ale’ w miesiąc później zjawił 
się pan Field z wyrokiem są­
du w Oklahomie. Wyrok na­
kazywał aresztowanie pani 
Field za „kradzież dzieci" i od­
danie ich pod opiekę odpowied­
nich władz.

Do aresztowania wprawdzie

nie doszło, ale dzieci matce 
odebrano. Znajdują się obec­
nie w jednym z państwowyt h 
zakładów... dla sierot. Jean nie 
wolno rozmawiać z nimi tele­
fonicznie. ani pisać do nich, 
ani otrzymywać listów...

Gdyby była zbrodniarką ska­
zaną na ciężkie więzienie, je­
szcze mogłaby czasem widy­
wać swoje córki, jeszcze mia­
łaby prawo pisać do nich i 
otrzymywać listy. Ale Jean 
Field ani nic nie ukradła, ani 
nikogo nie zabiła, Jean Field 
jest uczciwym człowiekiem i 
kochającą matką, która wpa­
jała swym dzieciom ideały 
braterstwa, wolności, pokoju.

A to —  w dobie Mac Car- 
thy‘ego —  jest właśnie naj­
cięższą zbrodnią w Stanach 
Zjednoczonych.

czonych zniszczeń. My, w Anglii, j bogactwa i szczęścia ludzkości, wespół z innymi kTajami Euro- i Nowej wojnie światowej moż- Długotrwała walka chłopów py, czujemy się szczególnie za I na zapobiec, produkcja i za- ! włoskich o ziemię, rozpoczęta z grożeni. Wielkim, starym mia j stosowanie broni atomowej mo- j wielką siłą w roku 1944, trwa. storn Europy grozi zagłada — j gq być zakazane, można dopro- j ^  ostatnich miesiącach w ca- stałyby się jedynie lcuoą radio- ; wadzić do kontrolowania ener- ¡yC.-n wtoszech rozwinęła sięgii atomowej. Tę wolę narody j wypowiadają coraz bardziej wysiłkiem najznakomitszych stanowczo, domagając się, by umysłów ludzkich uległaby nie- j ich pragnienia znalazły odbicie odwracalnemu zniszczeniu. i w polityce ich rządów.

— Klimat. Klimat nieodpowiedni. Uzdrowi i wrotu (io sil narodu francuskiego, który zażą- :ię jedynie słońce Indochin. - dał, by respektowano jego glos. Z- A. ,
S p r a w a  w ł o s k i e j  z i e m i(ARTYKUŁ NAPISANY SP E C JA LN IE  DLA „TRYBUNY LU D U “ )ILIO BOSIp rze w o d n iczą cy  W ło skiej K o n fe d e ra c ji R o b o tn ikó w  R o ln y chaktywnych zgliszcz. Wspaniała kultura budowana przez wieki
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walka o ‘zmianę warunków pa­nujących na wsi. Robotnicy rol­ni wielkich gospodarstw kapita­listycznych Niziny Padu wysu­nęli żądanie stałości pracy i udziału w kierowaniu produk­cją. Chodzi tu o przekształcenie stosunków, które dziś są niczym innym, jak bezwzględną załeż-

równolegle do walki o ziemię. I Jest to walka będąca pierwszym j krokiem w kierurku zdobycia ziemi i wyzwolenia chłopa od j najbardziej okrutnych form za- j leżności i wyzysku..

umacnia wiarę chłopów wło* skich w nowe sukcesy. Świętu­ją oni dzień 1 Maja dumni za zwycięstw odniesionych w ata­kach na bastion własności ob- sz.arniczej, rozpoczętych w roku 1944 i powtarzanych corocznie tak długo, aż rzĄd chadecki mu­siał się zgodzić na — chociaż I bardzo ograniczoną — reformęW Imię wolności, w imię po­stępu narodowego, podobnie jak w walce przeciwko obszarni- ctwu, stosującemu formy feu-nością robotnika od widzimisię i dalnej zależności, biedota chlop- pracodawcy I ska Wioch środkowych i połud-Podobne żądania są wysuwa- i niow>'ch wa,Czy dziś z sa*ne i częściowo realizowane ■ niektórych rejonach kraju przez mym rozmachem, jak w okresie potężnych bitew o zdobycie | ziem nie uprawianych lub

P R Z Y B I E R A J Ą C A  F A L A

rolną, w wyniku której 500 tys. hektarów ziemi przejdzie na własność chłopów.Popierają ich wszystkie siły postępu i cywilizacji, a w pier­wszym rzędzie klasa robotnicza i jej organizacje. W dniu 1 Ma­ja, w obronie wolności i poko­ju, jeszcze bardziej umocni się | sojusz chłopów  ̂ i robotników7,dniówkowych robotników roi- ! unrawianvch " : potwierdzony wspólną walką onych, którzy muszą codziennie j  p  J  .  i  postęp wsi. twrorząc barierę nieszukać miejsca pracy, a pragną Od czasu wspaniałych walk o ; ^  przebyta ¿¡la reakcji i pod- pracować stale w tym samym zdobycie ziem nieuprawuanych i ¿egaczy w7ojennych. gospodarstwie. współdziałając j lub niedostatecznie uprawianych.! Dziesiątki zabitych, ponad przy określaniu planów zasie- i 'v;óF, toczonych w7 pierwszych
1 latach powojennych. wzro­sła siła chłopów7. Dojrzała ich świadomość w trakcie bojów przeciwko obszarnikom wspie­ranym przez aparat rządowy, dojrzała w obliczu kłamliwych przyrzeczeń politykierów burżu-niejednokrotnie wyzyskiwanych j azyjnych partii, dojrzała w wy- I p’e“wn*e, że nic niewedług feudalnych metod. Jest niku braterskiego poparcia k ia -; potrafi powstrzymać boju mas t.o potężna walka trwająca od sy robotniczej i partii robotni- , ludowych o ’ przekształcenie1 czyeh — komunistów i jednoli-i włoch' w kraj wolny, niezawisły, tofrontowych socjalistów7. j miłujący pokój i wrolność, w7y-Przegląd odniesionych zwy- ; zw7oiony z rujnującego dziala- cięstw i poniesionych poświęceń ; nia obszarników i monopolistów,

wów i planów polepszenia pro­dukcji gospodarstwa i otrzymu­jąc stałą pensję.Ruch ten obejmuje potężny front robotników rolnych Włoch środkowych i południowych.
lat, która zawsze toczyła się

3 tysiące rannych, sto tysięcy pobitych, setki tysięcy areszto­wanych lub prześladowanych przez policję — oto ofiary 10 lat walki wytyczające drogę zwy­cięstw chłopskich. Poświęcenia i prześladowania umocniły je­dynie w7olę walki mas chłop-

. . .  i M citiry hańskich militurystów

^  Państw ie A rtcn aucra re m iliia i y /acj« IrafLi do n ajm ło d szy ch . Z n i-  *'“ l4 k on iki i rowery na in o jsk ich  k a ro -c ia c h , ich m iejsce zastępują ‘ zalgi j o , , , v p a ii-c rn e . o to  k l1 * w ja ' m w y ch o w u je  sie przyszłe „ i . o , su a n n a l . ii«, dla planów  p y d ż-g a czy  w o je n n y ch

i Podróżni, którzy przybyli na dworce kolejowe Paryża, Mar­sylii, Grenoble, Poitiers i in­nych miast francuskich, nie mo­gli w7 nocy z 27 na 28 kwietnia j kontynuować podróży.Gdy nastał dzień, górnicy de- ; parlamentów Nord i Pas de Ca­lais wyszli jak zwykle z domów, llecz nie zjeżdżali na dól do ko- j palni.W fabrykach zbrojeniowych : Brestu, Lorient i Saint-Etienne I stanęły obrabiarki, ostygł me- j tal, zamilkły gwizdy lokomotyw i fabrycznych.I Wyludniły się fabryki chemi­czne w Paryżu i w innych mia- -  | stach, strzałki przyrządów po­miarowych zatrzymały się na zerze.W paryskich zakładach sa-' mochodow7ych stanęły taśmy montażowa z martwymi w bez­ruchu kadłubami wozów. Na budow7ach stolicy Francji ustal wszelki ruch, a wielkie żurawie dźwigów zatrzymały się w pół­obrocie, jak niedopowiedziane zdanie.Robotnicy strajkowali. Silne oddziały policji zostały w po­śpiechu przerzucone ze śródmie­ścia do dzielnic robotniczych. Ale strajk był powszechny.Żądania wysunięte przez ro­botników o poprawę warunków płacy zostały poparte nie tylko przez Powszechną Konfederację Pracy, (CGT) i przez chrześci­jańskie związki zawodowe, ale — wbrew reformistycznym przy­wódcom — przez masy człon­kowskie socjaldemokratycznej Force Ouvrière.Strajk powszechny z 28 kwiet­nia stai się potężną manifesta-

cją jedności walki francuskiej klasy robotniczej — jedności ce­lu ponad 2-miIionowej rzeszy robotników o różnej przynależ­ności partyjnej i związkowej.Cios wymierzony przez straj­kujących w rząd Laniela — chociaż wysuwali oni tylko eko­nomiczne hasta — godził w całą jego politykę wojenną i zostai boleśnie odczuty w Waszyngto­nie. Nie b.yl to jedyny strajk,

sy robotniczej rozwijała się w ciągu ostatnich 12 miesięcy w Anglii, Włoszech, Belgii, USA, Ameryce Łacińskiej, Japonii i krajach kolonialnych.
długo-cięstwem zakończył się trwały strajk dokerów.Ostatnio 100.000 kolejarzy ja­pońskich rusza do strajku obok górników z chilijskich kopalń

W Y D A T K I N A  Z B R O JE N IA

(W m ilionach dolarów ) •)

lecz jeden z odcinków rosnące­go frontu walki w caiym świecie (bojowym wystąpieniem kapitalistycznym. Poza obecnym Itariatu angielskiego na strajkiem powszechnym we Istrzeni ostatnich 27 lat.Francji i wielkim strajkiem w W Nowym Jorku, pomimo sierpniu ub. roku. ofensywa kia- ’brutalnego terroru policji, zwy-

W Anglii np. wybuchł 2 gru- | miedzi, dokerów Szwecji, budo- I dnia ub. roku 24-godzinny strajk ¡wlanych Wiednia, włókniarzy robotników przemysłu maszy- j belgijskich.nowego i stoczniowego, który o- . ,garnął około 3 miliony robot-! Charakterystyczną cechą wiei- ników. Strajk został proklamo- kich bitew klasy robotniczej o-| wanv dla poparcia żądania pod- le tn ie g o  okresu był ogromny wyżki plac i był największym Postęp tdei jedności działania, prole- ćmiącej przeszkody wznoszone, prze- ! Przez reformistycznych bonzów :
BEZROBOCIE W KRAJA C H¿ 
EUROPY ZACHODNIEJ.

W 12 krajach Europy Zachodniej oficjalna liczba c a ł k o w i ­c i e  b e z r o b o t n y c h  w 1948 r. wynosiła 2.959.000 osób, zaś w końcu 1953 — ok. 5.000.000 osób.

związkowych. Przykładem tri­umfu zasady jedności akcji byt ¡powszechny 24-godzinny strajk [robotników włoskich w ub. ro­ku, zorganizowany wspólnie przez Włoską Konfederację Pra­cy, prawicowo - socjaidemokra- | tyczną centralę związkową i | związkową centralę katolicką, 
i W strajku wzięło udział 6 milio­nów robotników. Ogarnął on nie i tylko członków związków za- | wodowych, lecz również setki tysięcy robotników niezorganizo- | wanych. oraz urzędników, któ- ! rzy dotąd nigdy nie brali udzia- Słu w strajkach.Ubiegły rok nie ogranicza się | do wymienionych batalii straj- | kowych. Ale i te przytoczone ‘ fragmenty pozwalają dojrzeć na- j rastającą ofensywę. Przybiera- I jąca fala bojowej aktywności | klasy robotniczej niejednokrot­nie już zmusiła monopolistów i do cofnięcia się. Ostrzega ona tych, którzy robiąc rachunek bez gospodarza mnożą miliardy na 
j zbrojenia — że ich zaplecze jest ! niepewne, bo ludzie pracy na 
i całym świecie żądają chleba 
! i pokoju. B. L.

K r a je 1949 1951 1953B e lq la  , « * 153 268 450D an ia  « 4 ft . 52 69 156F r a n c ja  • * 1 . 1.370 2.517 4.086G r e c ja  » 4 ó . 109 222 221W łochy • • - 482 731 835L u k s e m b u r g « • . 2 j 5 11H o lan d ia f ft . 179 279 417N o rw eq la  , • • . 52 j 80 159P o r tu g a lia  i * ft 50 54 76T u r c ja  « ft ft . 258 273 386A n g lia  , 4 ft * 2.181 3,218 4.957K a n a d a  t • ft . 338 j 1.159 2.171U S A  . • • 13.300 33.216 51.860*) D a n e  o fic ja ln e  „E c o n o m is t" , N r . 575«.
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Stan isla w Zie m bicki

PORANEK PIERWSZOMAJOWY
W ychodzę z domu, patrzę — inna jest m oja ulica,K ażdy przechodzień m nie w ita, a nawet drobnypierwiosnek 'Zm ienia się w dłoni i bardziej niż co dnia ludzi zachw yca. To jest ten sam pierw iosnek, a większą zw iastuje wiosnę.
M aju , m aju radosny, m aju poranku wiosny,M aju . poro kw itnienia, porąnku dojrzew ania,U kw iecone są dłonie ludzkie, co ciebie wzniosłyRóżo roku, czerwona i um iłow ana. I
Szliśm y do ciebie lasem  o głodzie i chłodzie I szliśm y ulicam i bez słowa, bez pieśni.Żandarm  stał nam na drodze, a w itał przechodzień, K ied yśm y szli na przełaj, kiedyśm y kw iaty nieśli.
M aju , m aju  czerw ony, niezastąpiony m aju,N ie ma dziś takiej łąki, gdzieby nie zakw itał K w iat dla ciebie zerw any. Ja  dziś w moim kraju  • Wznoszę jeden pierw iosnek i cały św iat witam .

Plon 1-m ajow ego  czyn u
Z ca łeg o  k r a ju  n a p ły w a ją  m e ld u n k i o r e a liz a c ji zo b o w ią zań  p o d ję ­ty ch  p rze z  zało gi ro b o tn icze  i chłopów  p r a c u ją c y c h . T y sią ce  ton w ę ­g la , setki ton sta li, w ielk ie  ilości oto w yn ik i cz y n u  m as p r a c u ją c y c h

By szybciej oddać do użytku 
Pałac im. Stalina(f) W ciągu ostatnich dni znacznie wzmogło się tempo prac przy budowie Pałacu Kul­tury i Nauki im. J .  Stalina. Ra­dzieccy budowniczowie zwięk­szoną wydajnością pracy wita­ją zbliżające się święto klasy robotniczej 1 Maja. Przedter­minowo zakończono już zakła­danie elewacji dwóch najwyż­szych wieżyc Pałacu. Najlep­sze radzieckie zespoły współ­zawodniczące w czynie 1-majo­wym otrzymały od kierownictwa budowy Pałacu sztandary prze­chodnie. Sztandar przechodni wręczono zespołom „Wysotstro- ju“ , które wykonały swe zobo­wiązania w III proc. oraz ze­społom „Santechmontażu“ , któ­re zrealizowały zobowiązania w 102 proc.We współzawodnictwie indy­widualnym wyróżniły się:» bry­gada ciesielska Tairowa, która wykonała zobowiązania w 260 proc., brygada Klimowca za­trudniona przy licowaniu gma­chu, brygada sztukatorska Uda- szyna oraz młodzieżowa bryga­da ślusarzy Olejnika.

Tony w ę g la  i stallWAI BRZYCH. W przodują cej v  Zagłębiu Wałbrzyskim kopalni im. Thoreza trwa wy­tężona walka o wydobycie po­nadplanowego węgla, którym przodująca załoga wita święto 1 Maja.W oddziale 12, wartę I-majo­wą zaciągnęła zorganizowana przed kilku tygodniami bryga da im. Janka Krasickiego.Gdy brygada wyjeżdża na powierzchnię, witają ją ser­deczne gratulacje zmianowego

a rty k u łó w  p o w sze ch n e g o  u ży tk u  —
dozoru. Brygada wydobyła w ciągu tej zmiany 50 ton węgla ponad swoje zadania.

31.000 sztuk 
naczyń em aliow anych  

ponad planKRAKÓW. Ponad 31 tys. sztuk poszukiwanych na rynku naczyń emaliowanych wypro­dukowała ponad plan kwietnio­wy, realizując zabowiązania, załoga Fabryki Naczyń Emalio­wanych w Olkuszu. Pogłębiając zobowiązania załoga zaciągnęła warty I-majowe, które przynio­są jeszcze 24 tony naczyń po­nad plan kwietniowy.
W ieś rea lizu je  
zobow iązan ia(f) Realizacją tysięcy zobo­wiązań wita pracująca wieś międzynarodowe święto klasy robotniczej — 1 Maja.W woj. poznańskim zobowią­zania na cześć święta klasy ro­botniczej realizuje ponad 111 tys. chłopów z ok. 3 tys. wsi. W woj. krakowskim w czynie 1-majowym współzawodniczy ok..70..tys. chłopów, w woj. zie­lonogórskim realizują zobowią­zania chłopi z przeszło tysiąca gromad, a w woj. warszawskim do czynu 1-majowego stanęli rolnicy z ok. 1500 wsi.Liczny jest także udział w czynie 1-majowym robotników PGR i traktorzystów POM. W wielu PGR-ach 1 POM-ach, a także w spółdzielniach produk­cyjnych zaciągnięto warty I ma­jowe. Np. w zespole PGR Ci- bórz, w pow. Działdowo, woj olsztyńskie, na wartach stanę­ły brygady połowę 17 gospo­darstw, a w zespole Kisielica — ponad 500 robotników. (PAP)

Załogi przygotowujq się do III Kongresu 
Zwiqzków Zawodowych(f) Zebranie przedkongreso­we w Zakładach Przemyślu Ba­wełnianego im. Armii Ludowej wykazało, że jednym z najważ­niejszych obecnie zadań zakła­dowej organizacji związkowej jest pogłębienie i usprawnienie współzawodnictwa o jakość pro­dukcji. Rada zakładowa i gru­py związkowe uzyskały — jak podkreślali robotnicy — znacz­ne osiągnięcia w rozwoju współzawodnictwa mającego na celu ilościowe przekroczenie pla­nów produkcyjnych. Zobowiąza­nia podjęte w tym celu są do­brze kontrolowane, w ich rea­lizacji bierze udział 90 proc. za­łogi. ..Jednakże — mówiła bra- karka Helena Wardecka — ak­tyw związkowy zapomniał o mobilizowaniu załogi do walki o jakość produkcji. Nic też dziwnego, że w zakresie jako­ści rezultaty naszej pracy są sta be. Obecnie musimy braki te szybko usunąć“ .Zebranie przedkongresowe w Zakładach Chemicznych „Wi-

zów“ wykazało, że tamtejsza rada zakładowa oderwała się od załogi i stała się pomocni­kiem dyrekcji oraz wykonawcą administracyjnych instrukcji i zaleceń. Choć uzyskała ona szczególnie po IX Plenum KC PZPR pewne wyniki w zakre­sie socjalno - bytowym, jak np. przyspieszenie budowy no­wej szatni i łaźni, generalny remont stołówki, usprawnienie pracy OZR, jednśkże nie potra­fiła ze względu na brak współ­pracy z załogą wykorzystać wszystkich możliwości poprawy bytu robotnika Przykładem te­go może być choćby Dom Kul­tury w Wizowie. „Świetlicę w tym domu — mówił przodują­cy robotnik Kulczycki — pokry­wa grubo kurz, nikt z niej nie korzysta, nie jest ona odpowied­nio wyposażona. Niektóre po­mieszczenia domu zajęte zo­stały przez szkolę chemiczną a rada zakładowa uwzględniając życzenia administracji zgodziła się na to“.. (PAP)
Delegacie związkowców ZSRR, Czechosłowacji 

i Ffancji przybyły do Warszawy(f) 29 hm w godzinach ran­nych przybyła do Warszawy de It-gacja związkowców radziec­kich, która -uczestniczyć będzie w uroczystościach I majowych w Polsce oraz w obradach III Kongresu Związków Zawodo wych W skład delegacji wcho­dzą: F. W. Karcew — sekretarz W CSPS, W P Dikan — tokarz Charkowskiej Fabryki Trąkto- rów, F W. Koiomyjcew — pra­cownik Wydz. Zagranicznego W CSPS, B A Kotow — spe­cjalny korespondent organu W CSPS — dziennika „Trud“ oraz M B Lialin — przewód nicźący Okręgowej Rady Zwiąż ków Zawodowych w Jarosła­wiu.

29 brn/ rano przybyła rów­nież delegacja związkowców czechosłowackich, a w godzi­nach popołudniowych — dele­gacja związkowców francuskich. W skiad delegacji czechosło­wackiej wchodzą: Jarosław Ko- lar — sekretarz Centralnej Ra­dy Związków Zawodowych Czechosłowacji (URO), Kvieta Kabatova — prac. Wydz. Za­granicznego URO oraz Rudolf Wojtik — hutnik, przodownik pracy. Członkami delegacji francuskiej są: Pierre Le Brun — sekretarz Generalnej Konie deracji Pracy (CGT) oraz An Jree Pragnę — sekretarz Zw Zaw. Włókniarzy (CGT).(PAP)

R O Ż N Y M I  D R O G A M IW doskonalej radzieckiej sztuce (nie wiedzieć czemu do­tychczas jeszcze w Polsce nie granej) „Kremlowskie kuran­ty“ jest taki fragment:...Zagracony, zimny pokój mieszczańskiego, burżujskiego mieszkania, pełen brzydkich mebli i wystraszonych ludzi. Są pierwsze miesiące po rewo­lucji — Moskwa. Nie ma czym napalić. Z ulicy dobiegają ha­łasy, czasem śpiew, czasem za-
i ąkany strzał. Gromadka d o­ki, babek i rezonujących koł­tunów raczy się mdłą namiast­ką herbaty... gadają', narzeka­ją, plotkują, plotkują! Przycho­dzi ktoś z miasta. Aresztowa­nia , czekiści chodzą po miesz­kaniach. Zabierają burżujów — na Łubiankę, a stamtąd się nie wychodzi.Wśród gratóW, babek, ciotek i rezonujących koitunów chodzi po pokoju okręcony szalikiem stary, przeziębiony inżynier. Znakomity spec od elektryfika­cji. Zły, zziębnięty, skwaszony. Oczywiście, nigdzie nie pracu­je. Trochę sarka na kołtuńskie plotki, trochę z precyzją ścisłe­go umysłu prostuje już nazbyt nonsensowne gadaniny o* po­czynaniach młodej rewolucji, ale w gruncie rzeczy...Blednie i on nagle, gdy wpa­da wystraszona kobieta: „Idą do nas!“ ... Z szurgotem butów ciężko wchodzi patrol: dwóch krasnoarmiejców, dwóch w skórzanych kurtkach — ni to wojskowi, ni to cywile. Czeki­ści!Przyszli po inżyniera, zabie­rają. Stary inżynier nie pyta nawet dokąd.,, po co? Z godno­ścią, ale nieco drżącymi ręko­ma nakłada na siebie jakieś ciepłości, swetry — żegna się szorstko — żeby się nie wzru­szyć — z zapłakaną żoną. Wy­chodzą...I oto w następnej scenie znów spotykamy starego inży­niera. Na Kremlu. W gabine­cie Lenin, młody Stalin, Dzier­żyński. Oficer Czeki wprowa­dza inżyniera, który nic z tego nie rozumie. Skąd on tutaj? — w jaskini lwa?Zaczyna się rozmowa. I cho­ciaż stary inżynier nadal nie rozumie sytuacji — odpowiada przecież. Bo," o dziwo, Lenin wypytuje go o to, na czym do­brze się zna, czym żyje od wie­lu lat. Pyja o możliwości odbu­dowy zakładów elektrycznych, o potrzeby, o terminy, o potrze­by materiałów, ludzi. Rozmowa staje się coraz gorętsza — ho. też to jedyny temat, który by mógł zziębniętego inżyniera rozgrzać. Zatopiony w swym u- kochanyrn temacie zapomina o jaskini Iwa, o Leninie, o Dzier­żyńskim nawet. O elektryczno­ści mógłby z samym diabłem rozmawiać. Peroruje, mówi o straszliwym zaniedbaniu Rosji, grzmi na tępą, carską biuro­krację, która hamowała wielkie plany i projekty. Grzmi z ta­kim zapałem, że Lenin zaśmie­wa się do tez. I wreszcie, na wezwanie Lenina stary inży­nier zaczyna rozwijać wielki plan elektryfikacji Rosji, stu­kając palcem po wielkiej ma­pie. Oczywiście tak teoretycz­nie — co by było, gdyby... Tu wielka zapora, ta rzeka do ure­gulowania, tu potężna elektro­wnia zasili cały rejon — ta rze­ka da energię dla całego okrę­gu przemysłowego, ta dla Mo­skwy. I wtedy Lenin mówi: „Komunizm —■ to władza ra­dziecka plus elektryfikacja oa- iego kraju“ . Inżynier patrzy trochę głupio — nic nie wie o władzy radzieckiej. Ale elektry­fikacja — owszem. Otóż Le­nin mówi mu to samo. Już on się zajmie władzą rad, a stare­mu inżynierowi powierza kie­rownictwo wielkich robót — zaraz, od jutra ma przystąpić do pracy, ze wszystkimi pełno­mocnictwami. Ma etektryfiko- wać Rosję.Po dłuższej chwili osłupie­nia, niewiary stary inżynier nagle pojmuje. To nie kpiny. Sprawdza się oto — bak nagle i w tak niespodzianej chwili — to o czym marzył calutkie ży­cie. To czym żył od studenc­kich, gołych lat. Marzenie jego życia. Stary inżynier wydaje jakiś mało dostojny, dziki o- krzyk i z radością, z rozma­chem wali Lenina po plecach. Ot, dzielny człowiek!Wydaje mi się, że ta scena jest już ’nie tylko typowa, a wręcz symboliczna. Wydaje się czasem, że — choć działo się to w Moskwie przed 37 laty, stanowi ona symbol przeżyć i losów dużej części nie tylko ro­syjskiej, ale i naszej inteligen­cji —- wielu naszych inżynie­rów, profesorów, naukowców, artystów.Oczywiście nie chodzi fu o grupę inteligencji postępowej, lewicowej, związanej pośred­nio lub bezpośrednio z ruchem robotniczym, z Partią, z walką o nową Polskę. Chodzi tu oczy­wiście o tę masę inteligencji polskiej, która była powiązana interesami, tradycją, światopo­glądem, moralnością a najczę­ściej i pochodzeniem z klasami w dawnej Polsce rządzącymi, a ruch rewolucyjny znała z kłamstw, oszczerstw, dwudzie- stoiparoletniej propagandy sa­nacji i Goebbelsa, \

Gdy przyszła Polska Ludo­wa, bardzo wielu wśród nich, bez obawy o przesadę można powiedzieć, że znakomita ich większość by ta w sytuacji zj pierwszego aktu „Kremlów-1 skich kurantów“ : ogiOtnny, za­gracony pokój, pelen ciotek, babek, bęcwalskich i rezonują­cych kołtunów. Z ulicy docho­dziły odgłosy krzyków, czasem śpiewów, czasem zabłąkanego wystrzału. I plotki, plotki, plot­ki... O czekisfcach w skórza­nych kurtkach. I że niszczą .in­teligencję. Czekali na tę chwi­lę, gdy staną we drzwiach cze­kiści w skórzanych kurtkach i zabiorą do lochów za to, że masz białe ręce, że nosisz bi­nokle, żeś inteligent, a więc burżuj. Mówiły przecież o tym różne niemałe autorytety jesz­cze przed wojną.I dla wielu z nich nadeszła chwila, gdy przyszedł przedsta­wiciel władzy — nowej, nie­pojętej, szorstkiej władzy ludo­wej. Choćby i bez skórzanej kurtki i bez nagana u boku,'ale to na jedno wychodzi.I oto wkrótce potem okazuje się, że ów przedstawiciel wła­dzy przynosi mu pracę, trudne j i ciężkie, ale wspaniałe zada- J nia. Przynosi mu takie zadania,0 których nieraz może marzy! jeszcze za studenckich, głod­nych lat. I każe mu te marze­nia realizować.
Spotkanie w pierwszym 

akcieDo tych, którzy z władzą lu­dową spotkali się wcześnie, szybko, — już w pierwszym ak­cie — jak w tej moskiewskiej sztuce — należeli na przykład architekci, urbaniści, budowni­czowie. Ludzie ci podczas swo­jej pracy stykali się ze wszyst­kimi potwornościami miasta kapitalistycznego i na każdym kroku natrafiali na trudności i przeszkody, nie do przezwycię­żenia w tamtym ustroju. Byli oni — w wąskim i ograniczo­nym nieraz zakresie, na swoim podwórku — w pewien sposób „rewolucyjni“ . Rozumieli, że nie pójdzie się ani krok na­przód, dopóki o najdrobniejszej korekcie czy regulacji miasta decyduje widzimisię kamienicz- riika, „święte prawo“ własności dziaiki budowlanej, samowola spekulantów gruntowych. Każ­dy z nich zdawał sobie spra­wę, że fundamentalnym warun­kiem przebudowy miast jest komunalizacja- gruntów i za­krojona na wielką skalę, pro­wadzona przez państwo akcja budowlana. Dla wielu z nich to już była i na tym mogła się skończyć „rewolucja“ .Gdy nadeszły wieści o wy­zwoleniu Warszawy — ruszyli ku stolicy ze wszystkich stron— samochodem, furką, na czoł­gu, albo zgoła na piechotę. Wielu z nich niewiele wiedzia­ło o tej nowej władzy, która — rzecz szczególna — zagrzebała się w gruzach Warszawy. Wie­dzieli, słyszeli tylko, że to ci ludzie właśnie postanowili, że Warszawa pozostaje stolicą, że będzie odbudowana,W małym pokoiku BOS'u nocowali pokotem na podłodze1 co wieczór odbudowywali Warszawę na wiele sposobów. Co do jednego byli zgodni — trzeba jak najszybciej dobić się do władz i to jak najwyżej. Trzeba te władze przekonać o konieczności natychmiastowego rozpoczęcia odbudowy, o wadze tego zagadnienia i przede wszystkim o tym, że odbudowę tę trzeba od pierwszej chwili ująć w ramy planu urbanisty­cznego, nie dopuścić do faktów dokonanych, które by mogły u- niemożliwić stworzenie YVar- szawy naprawdę lepszej, pięk­niejszej, zdrowszej.Gromadzili w rozmowach fakty i argumenty, by w dniu gdy dopchną się do ołtarza, do owej nieznanej jeszcze „wła­dzy“ — umieć przekonać.Niemałe było zdziwienie, gdy— zanim jeszcze właściwie roz­poczęli starania o „audiencję u władz“ otrzymali wiadomość, że za 2 tygodnie mają się zgło­sić na konferencję u towarzy­ska Bieruta z konkretnymi pro­pozycjami i wnioskami doty­czącymi odbudowy stolicy. Aie nie brakło w tym uczuciu i nie­pokoju — jak też ta konferen­cja wypadnie, jak zostaną przy­jęte ich postulaty. Czy w ogó­le, mówiąc szczerze — te „naj­wyższe instancje“ które z ca­łą pewnością świetnie się zna­ją na rewolucji i polityce będą się równie dobrze orientować w problemach urbanistycznych, w niełatwej wiedzy o budowa­niu miast.I oto przy spotkaniu — no­wa niespodzianka, nowe, szcze­re zdumienie. To nie oni mu­szą przekonywać o wadze i pil­ności zagadnienia — to naj­wyższy przedstawiciel nowej władzy mówi o ogromnej od­powiedzialności, jaka na nich spoczywa. To nie oni muszą dowodzić konieczności ujęcia odbudowy w planowe formy — i to od pierwszych dni. To re­prezentant Partii i Rządu mówi z całym naciskiem, że najtrud­niejszym zadaniem urbanistów i planistów będzie pogodzenie najpilniejszych, najniezbędniej-

szych potrzeb ludności z mą­drym, dalekosiężnym, przemy­ślanym planem. W dniach gdy jeszcze nie ostygły pożary mia­sta, gdy trwa wojna, nowa wła­dza mówi im, że nie zadowoli­my się odbudową Warszawy, lecz od pierwszej chwili musi­my pamiętać o jej przebudowie.Zobaczyli wtedy po raz pierwszy — ale nie po raz o- statni, że rysują się przed ni­mi takie zadania i takie możli­wości, o jakich właśnie marzyli kiedyś, borykając się z. chao­sem i żywiołowością miasta ka­pitalistycznego, gdy broniąc się przed rozpaczą i załamaniem kreślili wielkie, wymarzone pla­ny pięknej Warszawy w chwili, gdy wróg zamienia! to miasto w ruinę.Najpierw na własnym, wą­skim podwórku spostrzegali, że j nowy ustrój, nowe zasady spo- j teczne i nowe rewolucyjne pra­wa rozcinają te pęta w rozwoju miasta, które tak dotkliwie od- j czuwali. A z czasem stopniowo zaczynali dostrzegać, że nigdy by nie przyszła rewolucja na ich podwórko, gdyby się nie do­konała na szerokiej ulicy. Ze nie doczekaliby nawet ich wnu­kowie komunalizacji gruntów i wielkiego budownictwa pań­stwowego, gdyby władzy w kraju nie objęła klasa robotni­cza. Ze wreszcie w tamtym u- stroju każda wymarzona przez nich reforma zostałaby wyko­rzystana, obróciłaby się na rzecz i na korzyść klas panują­cych, a więc uprzywilejowanej garstki społeczeństwa.W ten. sposób i tą drogą do­cierały do nich prawdy społecz­ne i polityczne, w ten sposób nabierały żywego sensu, krwi i kości zdania i teorie, które niejeden przywykł traktować jako wiecowy frazes.
Meliorował łąki —- 

bolszewicy budowali 
DnieprostrojW podobny sposób zetknęli się z władzą ludową i z Partią inni przedstawiciele naszej in­teligencji. Należeli do nich in­żynierowie i specjaliści, którzy w bojowych grupach operacyj­nych szli wraz z ekipami ro­botniczymi tuż za frontem, wkraczali do płonących jeszcze miast,, by ratować, od pożogi, szabru i wszelakiego draństwa ocalałe zakłady przemysłowe, fabryki, warsztaty, by natych­miast rozpoczynać odbudowę tych, których ocalić już się nie dało. Szli z nimi pracownicy naukowi, bibliotekarze, kustosze muzeów, profesorowie, by czu­wać nad resztkami zdewasto­wanych zbiorów, gromadzić barbarzyńsko rozwłóczone księ­gi i dokumenty, budować uni­wersytety, pracownie naukowe i laboratoria. Szli lekarze, by w ruinach szpitali ustawiać piervysze łóżka i montować pierwsze sale operacyjne.Oni to we wspólnej walce i wspólnej pracy poznawali treść i sens .naszych przemian, po­znawali władzę ludową, pozna­wali klasę robotniczą i jej Par­tię w najwcześniejszych, cięż­kich i trudnych dniach — nie­raz nazajutrz po wyzwoleniu.Bywało i inaczej.Byt na przykład taki inży­nier, który za młodych, stu­denckich lat, spędzonych w Pe­tersburgu, marzy) i roił o u- jarzmieniu przyrody, o okieł­znaniu rzek, o wielkich budo­wlach wodnych, o władzy człowieka nad żywiołem. Jak wielu młodych z jego środowi­ska wiązał on realizację tych marzeń z niepodległością Pol- skL Po powrocie do niepodle­głej Polski przeżył na swój sposób tragedię Ba,ryki z „Przedwiośnia“ . Tamten nie ujrzał nigdy szklanych domów, ten nie doczekał się swoich wielkich robót rzecznych. A bolszewicy budowali Dniepro­stroj.Mijały lata, inżynier się sta­rzał i meliorował obszarnicze taki. Zarabiał nawet nienajgo- rzej, byt świetnym fachowcem, zakosztował dobrobytu i sta­rzał się. Przejścia okupacyjne nadszarpnęły jego zdrowie i dzień wyzwolenia powitał jako człowiek stary. Stary i niepo­trzebny. Mieszka! pod Warsza­wą, jako emeryt, klepał biedę. Smutno.Minęło kilka powojennych lat i któregoś dnia, ku swemu ogromnemu zdumieniu, stary inżynier dostaje pilne wezwa­nie.. I to do kogo — do jedne­go z przywódców Partii, do je­dnego z kierowników narodo­wej gospodarki. Myślał nawet, że to omyłka, ale się stawił. I wtedy powtórzył się nowy wa­riant sceny z „Kremlowskich kurantów“ . Stary inżynier do­wiedział się, że przystępujemy wkrótce do zakrojonych na wielką skalę robót przy regula­cji rzek polskich, że w ciągu 10 łat przewiduje się budowę wielu ziapór, śluz, tam, zbiorni­ków, kanałów, wodnych elek­trowni i że dla opracowania te­go planu potrzebny jest on, je­go wiedza i doświadczenia. Wiedzieli tu — licho wie skąd, przecież on sam niemal zapo­mniał — że jest on jednym z

najlepszych naszych fachow­ców — teoretyków w tej kwe­stii.Stary inżynier nie od razu przyjął zdumiewającą propozy­cję. Gdy już człowiek raz roz­stał się z młodzieńczymi ma­rzeniami, niełatwo do nich wra­ca. Odpowiedział, że pochwala i cieszy się, ale- on za stary i niech to robią mtodzi. On na emeryturze. Usłyszał wtedy — nie jakieś nalegania, obiecan­ki, zachęty, ale szorstkie, nie­ma! ostre słowa, że Polska za dużo lat straciła i z.a mato zro­biła, żeby iść na emeryturę i że on też musi z tym poczekać. Naleganiom by się oparł, a te słowa go poruszyły.Spotkałem tego inżyniera nieco później, gdy stał na cze­le wielkiego biura, projektują­cego owe tamy, zapory i całą batalię o polskie rzeki. Mówił tylko o swojej pracy, zapomniał o przeszło sześćdziesięciu prze­żytych latach i żył tylko tymi które widział przed sobą>. I cho­ciaż nie używał znanej termi­nologii politycznej, chociaż nie powiedział kapitalizm czy Pol­ska sanacyjna, to przecież jak­że mocno oskarżał właśnie tamten ustrój — zamarły, bez­płodny, który ludzi przykrawał na swoją miarę.Skądinąd pożyteczne i łagod­nie brzmiące „Przez 20 lat me­liorowałem łąki!...“ w jego u- stach, wyrzucone z głuchą pa­sją, na tle jego marzeń i za­mierzeń stawało się nagle o- skarżeniem, potępieniem.I widać byio, że ta pasja, stara i nowa, kieruje go na dro­gę zrozumienia, jak to tamten ustrój skazywał na wegetację ludzi i kraj. Już rozumiał, że taką pracę mogło podjąć tylko nasze państwo, że Polska rzą­dzona przez tamtą — bliższą mu przecież klasę nie chciała i nie mogła zdobyć się na takie ■plany. I on zaczynał poprzez własną pracę, poprzez doświad­czenia własnego życia uczyć się dialektyki historii, praw re­wolucji społecznej.

rzyli na słowo — uwierzyli w fakty. Zobaczyli — potrzebo- 1 wali nieraz dziesięciu lat — i dzieło przebudowy kraju i czlo-i wieka. Zobaczyli — potrzebo-; wali nieraz na to hitlerowskich j bandytów w amerykańskich la- i skach — kto Polsce grozi a kto ’ jej broni. Zobaczyli — potrze-' bow.ali nieraz do tego opinii francuskich parlamentarzystów ; — że Ojczyzna nasza zdobyta j w świecie pozycję, silę i szacu- ¡; nek. I w tedy — tu był krok naj-1 trudniejszy — zrozumieli, że; Polska rządzona przez lud, to. Polska coraz silniejsza, coraz; bogatsza, coraz sprawiedliw­sza.Są też ludzie, do których n a -, sza prawda dociera nieraz dro­gami niespodziewanymi, okręż-! nymi — już nie drogami, a : zdawałoby się dróżkami. Są lu­dzie, do których nie przemówi­ła Nowa Huta i uprzemysło­wienie kraju, a którzy po kon­cercie „Mazowsza“ zrozumieli nagle rewolucję kulturalną i wcale gorąco o niej mówili. Na odbudowanym Rynku Starego Miasta przemówił niespodzie­wanie poetia, który milczał od '■ dziesięciu lat. Są ludzie dla . których komunista stał się pra­wdziwym człowiekiem z krwi i kości dopiero gdy przeczytali „Pamiątkę z Celulozy“ .Różnymi więc drogami do­ciera do tych ludzi nasza spra­wa — przez plan regulacji wielkich rzek i przez piosenki „Mazowsza“ , przez piękno Sta­rówki i nawet przez ogródki dziąikowe — jak w ostatnim o- ¡ powiadaniu Marii Dąbrowskiej.'I chyba właśnie mnogość tych ; dróg, ich różnorodność jest n a -: szą w ielką silą. Przed pięćdzie-! sięciu laty socjalizm mógł ar-1 gumentować tylko słowem,; ideą, teorią, wizją przyszłości, j Dzisiaj także faktami, na kto- ' re nawet wróg nie umie znaleźć odpowiedzi.
Współbudowniczowie 

naszej siły
Drogi i ścieżkiIleż takich i podobnych wy­padków jest dokoła nas, ilu lu­dzi spośród tzw. starej inteli­gencji doszło do nas tą i po­dobną drogą. Mówił kiedyś Le­nin o tym, jak inteligent przy­chodzi do rewolucji poprzez swój zawód, przez swoją pra­cę. Pamiętam spotkanie z wy­bitnym uczonym fizykiem, który żył tylko swymi badaniami. Pa­miętam z jaką dumą pokazywał swój instytut i jak mówił — a było to w roku 1948: „Nigdy bym dawniej nie przypuścił, że w ciągu trzech najcięższych po­wojennych lat dzięki pomocy państwa będę iniai taki war­sztat, jakiego nasza nauka nie mogła się dokołatać w ciągu międzywojennego dwudziesto­lecia“ . Pamiętam spotkanie z grupą młodych chemików, któ­rzy przeszli pasjonującą epopeję poszukiwań i załamań, prób i badań, zakończnych opracowa­niem metody produkcji pierw­szego polskiego sztucznego włókna — stylonu i pamiętam jak opowiadali: „A wie pan, co robią dziś najwspanialsi che­micy amerykańscy, laureaci Nobla) ci sami którzy wyprodu­kowali nylon? Oto przy truście Du Pont‘a jest specjalne, świet­nie wyposażone laboratorium w którym pracują nad... psuciem nylonu. Szukają sposobów, że­by był mniej trwały, żeby się pończochy niszczyły, żeby obrót był większy. Bo pierwsze nylo­ny były za solidne — za dłu­go się nosiły...“ .Polscy inżynierowie budują po raz pierwszy w naszym kra­ju wielkie maszyny okrętowe, pierwsze polskie turbiny, pierw-, sze polskie elektrowozy. Two­rzą nowe przemysły, stanęli na budowach, jakich w Polsce nie było i być nie mogło. Starzy profesorowie budują swoje in­stytuty, kliniki, laboratoria. Pi­sarze i artyści, których odbior­cą był wąziutki krąg „elity“ stanęli nagle przed milionem czytelników, widzów, słucha­czy. Stary aktor widzi realiza­cję tego, o co walczył przez ca­le życie; podniesienie aktorstwa do godności służby społecznej, a oklaskiwanego lecz lekcewa­żonego za jego lat aktora, do rzędu twórców, szanowanych i cenionych przez społeczeństwo i państwo — te n  aktor blisko siedemdziesiątki wstępuje do Partii i jest potem delegatem na jej Zjazd.Nagradzamy dwukrotnie na­grodą państwową wybitnego u- czonego, który w latach mię­dzywojennych był współuczest­nikiem tych rządów, które tak ciężko zawiniły wobec naszego narodu. Powrócił do kraju, choć niełatwa to była na pewno de­cyzja, oddał polskiej nauce swe umiejętności, wiedzę i talent, dokonał niemałych odkryć i prac. Potrafiliśmy to ocenić, za­pomnieć błędy, nagrodzić twór­czą pracę — i tak byto słusz­nie.Są ludzie — i takich jest wśród starej inteligencji wielu — którzy dochodzą do nas pro­stą drogą. Nie wierzyli nam nieraz i nie ufali na początku, w pierwszych latach. Nie wie-

Rośnie z każdym rokiem i warstwa nowej, młodej ludowej inteligencji, ludzi, którzy wy­szli z klasy robotniczej, z chło­pów wychowanych na naszych uczelniach i akademiach, ludzi, ; którym nasz ustrój dat prawo do nauki, do wiedzy, do twór­czej pracy. To jest nasza wiel­ka duma i wielka sita. Ale wielką i twórczą siią jest tak­że stara inteligencja, wycho­wana w latach międzywojen­nych. Jej przedstawiciele w o- gromnej większości pracują dziś na tysiącach odpowiedzial­nych stanowisk, a pracą sw:ą pomnażają nasze wspólne do­bro.t Są jeszcze wśród nich lu­dzie, którzy szukają swojej dro­gi, którzy w niemałym trudzie uczą się patrzyć na nowe. życie i rozumieć je. I,udzie, którzy wciąż jeszcze spoza chmury nie widzą słońca. Tym ludziom trzeba pomóc. Są wreszcie wśród nich ludzie, którzy nie dostrzegli niczego, do których nie przemówił ani patos Nowej Huty, ani sprawiedliwość re­formy rolnej, ani śpiew „M a­zowsza“ , ani realizacja marzeń Żeromskiego, ani idea, ani fak­ty, ani prosty, uczciwy patrio­tyzm. Ludzie tak ślepi, jak o- ślepić może tylko nienawiść. To są wrogowie i wobec tych ludzi musimy być czujni, tych ludzi musimy obezwładnić, by nie szkodzili wielkiej, trudnej pracy całego narodu.Nasza rewolucja, nasza wła­dza przywróciły szacunek i go­dność pracy ludzkiej, talento­wi, działalności twórczej. M a­ło tego — przez zmianę stosun­ków społecznych postawiła in­teligencję polską, dawniej klien­ta klasy pasożytów i wyzyski­waczy, w szeregu sit twórczych, działających wraz z narodem dla narodu. Dawny ustrój da­wał garstce uprzywilejowanych artystów, naukowców, specjali­stów dostatek i dobrobyt, ale to były okruchy z pańskiego stołu, z uczty, za którą płaciło się nędzą milionów i zacofa­niem kraju. Nędzą także i dzie­siątków tysięcy bezrobotnych, głodnych, „zbędnych“ — jak głosiła haniebna, sanacyjna ierminolngia — inteligentów.Nie jesteśmy jeszcze krajem bogatym. Nie zawsze jeszcze umiemy przy tym stosować w praktyce zasadę wynagradzania według pracy, wiedzy i kwali­fikacji. Są więc u nas jeszeźe na pewno ludzie — inżyniero­wie czy uczeni, badacze czy ar­tyści, których wiedza, talent i praca nie są tak wynagradzane, jak być powinny.Nie zatajając tych faktów i błędów, szukając dróg popra­wy, nie mydląc nikomu oczu, że obdarzyliśmy wszystkich sa­mochodem, lodówką i stupro­centową wełną, mówiąc o sy­tuacji polskiej inteligencji, pol­skich budowniczych i twórców, musimy pamiętać o tych naj­większych i zasadniczych zmia­nach! jakie dftkonały się w jej pozycji społecznej, w jej no­wych, dumnych możliwościach, w jej awansie na wspólbudow- niczych naszej narodowej sity.
KAROL MALCU2YNSKI
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Czas o f ensywyO balona na bruk, deptana,ciskająca chrapliw e słowa, pieśni dziesiątkowana, gniew na pieśni m ajow a,zw yciężana w nierów nej w alce dotrzym ałaś kroku ulicy, kiedy blizny po kozackiej nahajce rw ała gum a granatow ej policji.Jeszcze boli jęk  niew olnika,jeszcze krzyw dą karm ionym  gruntomgrozisz,pieśni wezbrana buntem  rozstrzelanych przed laty  barykad.W ejdziesz z nam i w każdy nasz rok, tw oje dźw ięki ja k  dawniej żywe, choć na pewno niejeden krok dzieli klęski od o f e n s y w y .A le  czasu żelazny wiew, trudnych dni niestrudzone męstwo zastąpiły twój głuchy gniew triu m falną nutą zw ycięstw a.

| Uczeni rad zieccy
w Warszawiei (f) 29 bm. przybyli do War- I szawy na zaproszenie IN'S przy ! KC PZPR wybitni uczeni ra j dzieccy: czfonek Prezydium Ra- | dy Najwyższej ZSRR akademik | A. M. Pankratowa i zastępca | dyrektora Instytutu Slowiano- znawstwa przy Akademii Nauk ZSRR 1. A. Chrienow.

Dni generalnego natarcia

z uchwalą Prezydium R zą-! kilku innych odcinkach.

P r z e d  I i i  K o n g r e s e m  
Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h

(Na łam ach „G łosu  Pracy")

Kolarze włoscy nie otrzymali 
dotąd paszportówKomitet Organizacyjny VII Wyścigu Pokoju w Warszawie olrzyrnal wiadomość, że rząd wioski dotychczas nie wyda! paszportów drużynie włoskiej na VII Wyścig Pokoju. W ! związku z tym udział ekipy I włoskiej stoi pod znakiem za- I pytania.j ;  - - - - -

Polonica w 23 łomie 
Encyklopedii 
R a d z ie c k ie j(f) M OSKW A (PAP). WMoskwie ukazał się 23 tom Wielkiej Encyklopedii Radziec­kiej. Zawiera on liczne informa­cje, dotyczące Polski.Obszerny artykuł poświęconyjest Krajowej Radzie Nnmdo- - - , określenia jc./stanm, działalność ; U &

Nie ma trafniejszego określe­nia dla dni, które przeżywa obecnie załoga huty im. Lenina, niż okres generalnego natar­cia.Już niedługo nastąpi roz­ruch wielkiego pieca nr 1, siłowni i koksowni. W na­stępnych miesiącach zosta­ną oddane do eksploatacji dalsze obiekty huty: aglome­rownia, Stalownia oraz wal­cownia. Uruchomienie — zgod-

(KO RESPO N D EN CJA W ŁASNA Z HUTY IM. LENINA)przykład przy podnoszeniu mo- ] koksowni nie zna swych zadań i wykwalifikowanych. I rzeczywustu przeładunkowego skrócono, j na dany dzień. | ście do Zarządu Budowlanegodzięki taktyce koncentracji sil i I Przyczyna następna. Z górą j nr 2 zostało skierowanych przez środków, termin zakończenia J czteroletnia historia budowy hu- j  biuro werbunkowe wielu nowych robót, uzyskując znacznie ko-; ty im. Lenina ma już pewne ) pracowników7. Ale kogo skier»*rzystniejszy czas, niż przy pod-j tradycje. Zarówno dobre, jak • wano? Do prac ziemnych i in-noszeniu podobnego mostu w j ;  złe. Prawie każdy technik czy i  nych, które mogą wykonywać hucie im. Bolesława Bieruta w j  inżynier, zapytany o złe tra- j robotnicy niewykwalifikowani, Częstochowie. Również przy na- i dycje, odpowie: forsowanie pla- i skierowano wielu ślusarzy, ko- grzewnicach wielkiego pieca nu wartościowego kosztem pla- wali itp., którzy po paru dniach nr 1 postęp prac nie sygnaH- nu rzeczowego i asortymento-j pracy opuszczali Zarząd Budo- zuje żadnych zagrożeń Tana , v,-enr0. Od kilku miesięcy walczy : wlany nr 2, przenosząc się dosytuacja istnieje P ? z a  n a  j się w hucie energicznie z tym; i prac ściśle związanych z ichdu z dnia 4 maja ub. r. w cią gu, praktycznie biorąc, jednego półrocza ' — sześciu rejonów huty wymaga rzeczywiście ge­neralnego natarcia.Zadanie jest jasno sprecyzo­wane. Sity umożliwiające jego wykonanie — ofiarna, zaharto­wana załoga oraz doskonały,

złymi tradycjami. Ale można je j zawodami.A!e rejon wielkiego pieca j jeszcze nierzadko spotkać, nr 1 to nie tylko most przela- Typowym przykładem walki dunkowy, czy nagrzewnice i ■ „ przerób finansowy jest na kilka innych odcinków. Jax po-1 nrzvi<|acj montaż Najgorętsze dnirurociągu ga- Ważną przyczyną braków w............ r _______ go. Otóż ruro-! dotychczasowych wynikach ge-sytuacja na wielu obiektach j  d  rzuconv j.est w tej chwili I nera kiego natarcia w rejonie - jest jednak niepokojąca. I owa z - , na podporv.' ale jego elementy wielkiego pieca nr 1 — jest ró-kazują wypadki ostatnich dni, j z u  w'jejk0p¡eC()wegl0 otóż ruro- obiektach1 r -ne zagrożenia istnieją przy bu­dowie i montażu takich ,urzą- i nie są ze sobą pospawane. Dla- wnież nieodpowiadająca olbrzy- j czego? Dziesiątki ton podnie-: mkT1 zadaniom oKresu roz-przeważającej mierze, radziecki dzen, j ak elektrofiltry,. odpyl- j i ruchu praca oddziałowej orga-znajdują się na bu-1 niki czy podpiecze. Przy budo-1 sionego ruroc.ągu s.anow.ł* , p J *sprzęt nizacji partyjnej.

Ważną częścią związkowej kampanii przedkongresowej są zebrania sprawozdawcze w za­kładach. pracy. Na zebraniach tych rady zakładowe rozliczają się przed załogami ze swych o- siągnięć i braków. Głosy robot­ników, uwagi krytyczne i wnio­ski wysuwane na zebraniach są nieodzowne dla radykalnego podniesienia poziomu pracy rad zakładowych. Omówieniu związ­kowych zebrań sprawozdaw­czych wiele miejsca poświęca organ Centralnej Rady Związ­ków Zawodowych „Glos Pra­cy“.W numerze z 29 kwietnia br., wśród innych materiałów, do­tyczących kampanii przedkon­gresowej, gazeta zamieszcza ko­respondencję z Gdańska pt. „Wśród ludzi morza“. Korespon­dencja omawia przebieg zebrań sprawozdawczych w stoczniach i' / portach Gdyni i Gdańska. Wiele z tych zebrań odznaczało się bojową atmosferą krytyki t samokrytyki. W Gdyńskiej Sto­czni Remontowej ostrej krytyce poddano zaniedbujących swe obowiązki majstrów. Mocno

rządu Głównego Zw. Za\v. 
Prac. Żeglugi na fakt, żc w 
Stoczni Rzecznej w Tczewie 
tylko 50 proc. zatog' należy 
do związku, żc odsetek nic 
należących do związku praco­
wników „Arki“ we Włady­
sławowie sięga 75 procent“.Szeregi związkowe rosną w tych zakładach, gdzie rada za­kładowa cieszy się zaufamem załogi, przysłuchuje się jej gło­sowi, realizuje jej słuszne po­stulaty, a więc tam, gdzie zało­ga widzi w organizacji związ­kowej prawdziwego rzecznika swoich "interesów. Temu zagad­nieniu poświęca „Glos Pracy“ z 28.IV. br. artykuł pt. „Tak ro­

śnie autorytet“ .Na przedkongresowym zebra­niu sprawozdawczym w Fabry­ce Mebli w Swarzędziu, robot­nicy wysunęli konkretne żąda­nia pod adresem administracji i rady zakładowej. Rada zakła­dowa wyciągnęła wnioski ze sprawiedliwej krytyki na ze­braniu. Szereg słusznych postu­latów załogi zrealizowano już w ciągu 15 dni po zebraniu. In­ne są w toku realizacji. Nie od

biono kilkadziesiąt szafek na u- brania. W ogólnokrajowym współzawodnictwie w dziedzi­nie BHP fabryka zdobyta pro­porzec przechodni Zarządu Głó­wnego Zw. Zaw. Metalowców.W toku kampanii przedkon­gresowej, obok zebrań sprawo­zdawczych w zakładach pracy — odbywają się narady aktywu partyjnego i związkowego, na których omawiana jest uchwata KC PZPR w sprawie pracy związków zawodowych.Powiatowa narada aktywu partyjnego i związkowego w Lublinie — informuje „Glos Pracy“ z dnia 27.IV. br. — zgro­madziła w pierwszym rzędzie sekretarzy organizacji partyj­nych i przewodniczących rad zakładowych z PGR-ów, POM- ów i GS-ów. „Reprezentowali więc oni — pisze gazeta — od­
cinek gospodarki, który powi-

wej, jej POW^iaum, uMd.muo*.. j pIanu. i znaczeniu. W srod materia- * p £ d kilkoma tygodniami, Iow oświetlających wydarzenia , • • na doświadczę-historyczne w życiu narodu poi- ! j h Jr\ dzieckich _  dokonano skiego, znajdują się artykuły o j w kierownictwje huty im. Lcni- Powstan.ach krakowskich w j na wyboru taktyW. Taktyka ta,, . . , . , . stosowana z dużym powodze-Liczne informacje mówią o njem w budownictwie radzie-1846 ożyciu i działalności Tadeusza

dowie. Istnieją więc podstawo-j wie mostu wyciągowego, gdzie! podstawę do wykonania planu . . . .we warunki zapewniające po-! także są opóźnienia już od i  wartościowego. Teraz zas połą- U prawdzie juz powstał -  namyślne przeprowadzenie gene-, dość dawna nic sic prawie nie i «enie elementów rurociągu,, podstawie opracowanego przezrainego natarcia. robi I które decyduje o wykonaniu 1 Kierownictwo budowy ptanu do-‘ Ale do zwycięstwa potrzebny! Wprawdzie niektórzy towa- i caieg ° rurociągu, o oddaniu go'j prowadzenia harmonogramów jest jeszcze jeden warunek. rzvsze szczególnie z Zarządu! do eksploatacji, jest pracą ' do brygad - -  plan _ pracy od-Każde natarcie uzależnione jest l^udowdanego^nr 2 (generalny ! żmudną, a jednocześnie przy-; oztałowej organizacji partyjnej,v roważnej mierze od wyboru wykonawca w rejonie wielkich noszącą znikome wyniki finan- wprawdzie omowiono harmono-’ .........................................pieców) twierdzą, że opóźnię-! «»we. Praca ta nie jest w y k o - i gramy na naradzie aktywu par­nia te nie są groźne, jednak < nywana, choć powinna być wy-j tyj no - gospodarczego; ale \vo- kierownictwo Zjednoczenia Prze i konana jak najszybciej. Rufo- j  kół realizacji harmonogramów■myślowego Budowy huty im. ¡ ciąg stanowi właśnie ważny,! nie rozwinięto jeszcze, w zakre- Lenina i komitet zakładowy |  choć niewielki trybik w potęż- i sie odpowiadającym obecnemupartii nie powinny dopuścić, aby j nej maszynie wielkiego pieca. 1 okresowi, konkretnej pracy par-o niesłuszności tego poglądu | Aby te złe tradycje minione-1 tyj no - politycznej na wszyst* przekonano się dopiero w dniu go okresu nie straszyły na bu-!kich bez wyjątku odcinkach *„  ,, . . . .  , ckim polega na koncentracjiKościuszki, Kostki - Napier- ¡. wszystkich sil i środków na naj- skrego oraz bohaterskiego . bardzicj zagrożonych, najpil- przedstawiciela młodzieży poi- j niejszyeh odcinkach. Polega za- skiej — Janka Krasickiego. ; {em na koncentracji załogi, Tom zawiera również wia- j  aktywu partyjnego i ZMP-ow- domości o pisarzach, malarzach | skiego, kadry techniczno - inży- i naukowcach polskich. j nieryjnej oraz potencjału ma-W szkicach geograficznych j szynowego, transportowego i zaopatrzonych w mapki dziel-1 materiałowego na odcinkach nic Polski, są szczególnie sze- j najpilniejszych, najważniej- roko uwzględnione wojewódż-

rozruchu wielkiego pieca nr Wtedy byłoby o wiele za późno.Każde, choćby jednodniowe opóźnienie w okresie bezpośred­nio poprzedzającym rozruch winno być ostrzeżeniem, na które trzeba natychmiast rea­gować. Nie możemy zapominać,
two krakowskie i miasto Kra­ków.Polska prapremiera sztuki \'azima Hikmeta -  „Legenda o miłości“(f) W Państwowym TeatrzeBU,*,««— .. Nowej Warszawy odbyła sięnien byc otoczony szczególną < ■> . . . *

troskliwością organizacji związ- Polska prapremiera sztuki wy-

dowie huty im. Lenina, wydaje ! obiektach. Nie ożywiono jeszczesię, że odpowiednie departa-1 w sposób dostateczny pracymenty Ministerstwa Budownic- j grup partyjnych i agitatorów,twa Przemysłowego powinny ' Nie przydzielono jeszcze wszy-się zastanowić nad bardziej j stkim członkom partii kc-nkret-giętkim, i przystosowanym dojnych zadań. Nie wzmocniono specyfiki obecnego okresu bu | wreszcie oddziaływania na za- c, (¡owy, opracowywaniem planów; togę przy pomocy propagandy że wielki piec to olbrzymi me- j dla " Zjednoczenia Przemysło-; poglądowej. A więc nie zostałochanizm, który funkcjonuje | wego Budowy hutv im. Lenina.' jeszcze w pełni wykonanychdzięki tysiącom s.-iomplikowa-1 Zwłaszcza w okresie rozruchu, J wiele zaleceń egzekutywy KW, nych trybów. j gdy przeważają roboty wykon j postawionych przed orgamza-iczeniowe, plany powinny byćjcją partyjną huty im. Lenina. 
Kosztem planu rzeczowego , tak opracowane, aby zapewnia-[. Najbliższe dni powinny przy- c n r l y wykonanie nie tylko wskaż- j nieść poważną zmianę w do* . - , niektóre przyczyny istniejących! !J ików wartościowych, lecz prze- 1 tychczasowej sytuacji. Jest toznaczenie ala całej, huty, są w j opóźnień Bardzo istotna z d« wszystkim rzeczowych oraz; tym bardziej konieczne, ze o- tej chwili wielkie piece, a w ( , '

szych, posiadających decydują­ce znaczenie dla całego kom­pleksu.Takimi najpilniejszymi odcin­kami, posiadającymi kolosalnetej cnwlli wielkie piece, szczególności wielki piec nr 1 siłownia oraz koksownia.
Aby nie było za późnoOto krótki przegląd sytuacji Iw rejonie wielkiego pieca nr 1,

- j .u .u „u , Bardzo istotna z i ,  ̂ , .nich ma swe podłoże w niedo-j135®1"- men m̂'‘ -vc‘l
.ś V  ¿vnow edziach : bitnego dramaturga i poety tu- I w rejonie wielkiego pieca nr i .iAir7̂ vnh L d  źaktedo-j reckiego, laureata nagrody | stanowiącego potężny kompleks imp7.arvrh rad zaktacJo . - - - : I tysięcy urządzeń i maszyn.

skrytykowano tń również radę d/iś przysłuchuje się rada gło- z^ktadową za niedostateczną 1zapopularyzację wczasów pracow­niczych wśród załogi.Na zebraniach sprawozdaw­czych okręgu gdańskiego szero­ko uwzględnione zostały proble­my sojuszu robotniczo - chłop­skiego. Ożywioną dyskusję wy­wołała praca ekip łączności. M. in. załoga Zarządu Portu Gdyni zwróciła swojej ekipie uwagę, że ogranicza ona szefostwo nad POM-em jedynie do pomocy technicznej.
„Korzystną cechą kampanii 

sprawozdawczej u praeowni- 
: ków Żeglugi — pisze gazeta— 

było łączenie jej ze skutecz­
nym werbunkiem nowych 
członków związku“.W toku kampanii przedkon­gresowej napływają do związ­ków zawodowych setki nowych zgłoszeń.

„Warto jednak «— pisze „Głos Pracy" wre wspomnianej korespondencji -— zwrócić u- 
wagę Zarządu Okręgu i Za-

som załogi. I nie od dziś cieszy się jej zaufaniem. W Fabryce Mebli w Swarzędziu w toku kampanii przedkongresowej wstąpiło do organizacji związ­kowej 37 nowych członków. Dziś nie ma w fabryce an! jed­nego pracownika nie należące­go do związku.Z poważnymi osiągnięciami przyjdzie na zebranie sprawo­zdawcze organizacja związkowa Fabryki Przyrządów i Uchwy­tów w Białymstoku. O osiągnię­ciach tych dowiadujemy się z artykułu pt. „Tyle już zrobio­
no...“ („Glos Pracy“ z 28. IV. br.). Trudne były warunki pracy w tych zakładach. Brak urządzeń wentylacyjnych, brak urządzeń ochronnych przy maszynach — wszystko to zagrażało zdrowiu i

warunki bytu i pracy załóg. Ale j jednocześnie czuło się w nich I wiele bezradności wobec nie­właściwego ; postępowania ad­ministracji.Mówiono na naradzie o tym, że załoga POM Ciechanki nie może dobić się opieki lekar­skiej, mówiono o rozrzutnej go­spodarce i niedbalstwie kierow­nika PGR Węglin, wskazywa­no, że administracja tegoż PGR pozbawiła młodzież świetlicy, przeznaczając ją na inne cele Ud., itp. Ate jak walczy rada za­kładowa z tymi przejawami — o tym mato było na naradzie mowy.Słabość rad zakładowych bie­rze się w większości wypadków z tego, że rady pozostawione są same sobie, że nie udzielają im ; W przemyśle chemicznym ist- dostatecznei pomocy nadrzędne ! nieją szczególnie poważne za- instancje związkowe. j niedbania w zakresie bezpie-Na naradzie podkreślono ró- czcnstwa i higieny pracy. Zna- wnież konieczność zdecydowa- j  czną część odpowiedzialności nego wzmocnienia kierownic-1 za te zaniedbania ponosi Zwią

prowadzeniu mimo zaleceń Trzecia przyczyna. W do- ■ kres rozpoczęcia rozruchu zbli-ża się coraz bardziej.egzekutywy KW PZPR w K ra-1 tymczasowym przebiegu gene- j Załoga huty im. Lenina oraz kowie, zadań dobowych (j0 ■ rainego natarcia nie wszystkie ■ jej organizacja partyjna ma już wszystkich brygad. Terminy obiekty i odcinki miały należy- j poza soj)ą wiele poważnychdo prowadzenia p rod u kc y j nyc h zadań dobowych, określone za­leceniami egzekutywy KW już tą możność rozwinięcia taktyki i ûjKes^w j na pewno uwieńczy ' oncentracji sil i środków. _ je nowymi w decydującym o-W skali całego zarzadu tak-dawno minęły, a część brygad tyka to wymagała znacznego zarówno w rejonie wielkiego zwiększenia zaiogś i to w po- pieca nr i, jak i siłowni oraz ' ważnej części o robotników nie-
k owychprzewodniczących rad ząkładO' , . .. . , . . .wych wyczuwało się troskę 0 ! ma' ' nlknieta* 1  „Legenda^ 'o  ! PrzV montażu , niektórychmiłości“ i obiektów i urządzeń, jak naTreść sztuki-oparta jest -na | T " “ ~

dawnej ludowej legendzie tu P o n a d  370 i i o h y c Ii b u d Y iik ó w  s z k o ln y c h  w b r

kresie rozruchu, jeśli istniejące opóźnienia zostaną nadrobione.R. D ZięCłO LK IE W ICZ
reckiej.Sztukę reżyserował J . Rako­wiecki. W rolach głównych wy­stąpili m.i in.: Stefania Jankow­ska, Maria Janecka, Ryszard Barycz, Janusz Strachocki. Kierownictwo artystyczne: Jan Kreczmar i Jan Swiderski. Piękną oprawę scenoplastyczną dał sztuce Jan Kosiński.(PAP)

(f) Przed kilku dniami dzieci , ciasnych i ciemnych izbach z gromady Góra Włodowska w ■ przez 30 przeszło lat uczyły się pow. Zawiercie otrzymały nową dzieci chłopów z Góry Włocław­skiej i Kotowic. Te dwa domy t.o jak gdyby dwa symbole —- dawnych czasów i dzisiejszych.szkołę. W tym powiecie jest to już 26 wybudowany po wojnie nowy gmach szkolny.Z "obszernych okien nowej i Nowa szkoła, w której uczy szkoły po przeciwnej stronie! się 180 dzieci z Góry Włodow- wiejskiej drogi widać ubogą, J skiej i Kotowic, posiada 5 sal niewielką chałupę. W dwóch jej ) lekcyjnych, gabinety fizyczny i

chemiczny, pokoje na pomoce naukowe i bibliotekę z czytel­nią. Są tu mieszkania di a 3 będzie ok. 600 takich nowych' gmachów szkolnych, z których ponad 370, czyli o 150 więcejnauczycieli oraz pomieszczenia 1 niż w roku ubiegłym, oddanych pomocnicze. Sale nowej szkoły ; będzie do użytku w br. . lśnią parkietem posadzek. | Większość nowych szkół bu- W bieżącym roku poważnie dowana będzie na wsi, a szcze- zwiększone zostały przez pań-1 golnie w województwach wseho- stwo fundusze na budowę szkól, j dnich oraz na Ziemiach Odzy- Z funduszów tych oudować się ! skanych. (PAP)
Komisje, odprawy, wyjazdy w teren...Jedna więc strona wyjazdów f borezej. do grup związkowych, ’ stwa i higieny pracyw „teren“ — ta w 50 proc. jest jasna, konferencje, narady, komisje itp. na szczeblu cen­tralnym. Zajmijmy się więc po­zostałymi 50 proc. wyjazdów wbezpieczeństwu robotników. A le . --- ---------  ---------- - , . - ,dziś należy to już do przeszło- j twa partyjnego pracą związko- zek Zawodowy Pracowników 1 teren, tymi z prawdziwego zea- ści. W oparciu o inicjatywę za- j  wą, wzmocnienia pomocy orga-; Przemysłu Chemicznego. W tej j  rżenia togi usprawniono wentylację, | nizacji partyjnych dla ogniw założono osłony przy maszy- związkowych, zwłaszcza dla radnach, zbudowano łaźnie, zre- I zakładowych, (B. Szt.)f

Sadzarha kwadratowo-gniazdowa

zajmuje i Są to jednak wyjątki. Fak- 2) ustawienie do pracy rad od- się wyłącznie wydział ochrony | tów negatywnych jest dużo działowych i komisji struktura!- pracy. Inne wydziały stronią ] więcej.nych, 3) rozpracowanie propa- od tych spraw, nie uwzględnia- ] Niestrudzenie przez kilka lat gandy wizualnej, 4) omówię- ją ich w swoich planach pracy. | społeczna a nawet państwowanie współzawodnictwa i podej- Bardzo wymowny jest pod j inspekcja pracy zalecała kie-mowania zobowiązań przed- tym względem przykład Zakła- rownictwu Zakładów Sodowychzjazdowych itp. w sumie 9 róż- dów Azotowych im. Pawła Fin- w Krakowie wykonanie zapaso-sytuacji spodziewać by się na-! Jest ich zbyt mało, to ju ż ! nych poważnych problemów. dera w Chorzowie. Są tam wych schodów ogniotrwałychleżało, że sprawy związane z ! stwierdziliśmy, dodajmy je- j ‘ Nie-zawsze tak bvwa. Zdarza poważne zaniedbania w prze- i na wydziale sodv amoniakalnej,warunkami pracy robotników i szcze, że nie są ocle właściwie | sję też, że instruktor wyjeżdża w strzeganiu przepisów bezpie-. Większy skutek osiągnięto by, znajdują się w centrum uw agi! wykorzystywane. Dlaczego? j jednej tylko podstawowej spra-: czeństwa i higieny pracy. Były j rzucając np. groch o ścianę - -  ¡zarządu głównego. Tak jednak Każdy1 wydział opracowuje co i wie. Tak np. wyjechała tow. i tam komisje z zarządu główne-1 dotychczas bowiem zalecenieInie jest. Co przeszkadza zarzą- prawda plan wyjazdów instruk- Stanisława Hajda- (od niedaw- go, które wydały zalecenia nie zostało wykonane. Jest toidowi głównemu w skutecznej torów i określa zagadnienia ja- na pracująca w ZG) w ważnej , zmierzające do poprawienia j tylko jeden z bardzo licznychwatce o poprawę stanu bezpie- kiini mają się oni zająć w te- ; sprawie wykorzystania fundu- istniejącego stanu. przykładów obojętnego i lekce-czeństwa i higieny pracy w za- renie. W praktyce jednak plan szów na budowiiictwo i remont I cóż dalej? W ciągu pierw-! ważącego stosunku kierownic-kladaeh? pozostaje na papierze, bo na mieszkań w zakładach. I .co się j szego kwartału br. dziewięcio-; twa i rady zakładowej do za-Ażeby wyjaśnić to gruntów- przeszkodzie stają tzw. akcje, okazało? W ciągu 6 dni odwie-. krotnie byli w tym zakładzie • leceń społecznej komisji ocliro- iie powiedzmv najpierw parę! Akcją, nieprzewidzianą w pla- dziła szereg miast goniąc z ; przedstawiciele zarządu głów- ny pracy w Zakładacli Sodo-- . . .  zakładu do zakładu — nigdzie 1 nego. Nikt z nich jednak nie wych i nie tylko w tych zakła-nie zdążywszy pomówić cho- 1 zainteresował się w jakim stop- j  dach.' ciażby z jednym robotnikiem.Jasne, że ani zakład ani in­struktor z takiego wyjazdu żad­nego pożytku mieć nie mogą. A zarząd główny? Jeszcze mniej.Bo w zarządzie głównym mało

F o to : W KPomysłowa to maszyna. I nie tylko dlatego, że można nią za­sadzić 8 ha ziemniaków dzien­nie. 8 ha to wiele, nawet bardzo wiele, ale największa wartość tej sadzarki nie w tym. Ra­dziecka maszyna, którą widzi­my na zdjęciu, sadzi te ziem­niaki metodą kwadratowo-gnia- zdową.Kwadratowo — czyli inaczej mówiąc --- w idealnie równych 70-centymetrowych odstępach. Umożliwia to stosowanie upra­wy międzyrzędowej w obydwie strony, a więc wprowadzenie daleko posuniętej mechanizacji pracochłonnych robót pielęgna­cyjnych.

Gniazdowo — co należy ro­zumieć,/ że nie jeden jak do­tychczas a po dwa ziemniaki sadzone są równocześnie, że wraz z sadzeniem ta „inteli­gentna“ maszyna z a s i la  gniaz­do, w którym znajdują się ziemniaki, granulowanym su- perfosfatem. ,W sumie: sadzi w idealnie wymierzonych odstępach (jak­by w szachownicę), odlicza ziemniaki, aby po dwa tra­fiły w jedno miejsce, za­sila nawozem i wreszcie za­sypuje ziemią. Jak na ]’edną maszynę — dosyć. Niemałą pomysłowość wykazali radziec­cy inżynierowie konstruktorzy tej maszyny, która oszczędzi

ludziom wiele wysiłku, przy­sporzy plonów.Od kilku dni czterorzędowa sadzarka pracuje w Ośrodku Doświadczalnym Instytutu Me­chanizacji Rolnictwa w Kłó- dzienku koło Błonia pod War­szawą. Tam urządzono pokaz jej pracy, tam też przeprowa­dzony byt kilkudniowy kurs in­struktażowy dla mechanizato- rów i służby agronomicznej z PGR-ów i POM-ów. Zdobyta umiejętność posługiwania się sadzarką już za kilka dni po­trzebna " będzie uczestnikom kursu. Ponad 40 takich sadza- rek otrzymaliśmy w tym roku ze Związku Radzieckiego.
( w k )

nie, powiedzmy najpierw parę | słów o całokształcie pracy za- i rządu głównego.O braku dostatecznego po­wiązania z terenem, o ełemen- ach biurokratyzmu i funkcjona- izmu w pracy — niejednokrot­nie już w zarządzie głównym mówiono. Nie tylko mówiono. Powoływano komisje które ba­dały pracę wydziałów, niejed­nokrotnie omawiano te sprawy na posiedzeniach prezydium zarządu głównego. Podejmo­wano również uchwały. Wszy­stkie zmierzały do tego, aby pracownicy zarządu główne­go częściej bywali w terenie, bezpośrednio w zakładach u- dzielali praktycznej pomocy najniższym ogniwom związko­wym, stykali się z robotnikami, wysłuchiwali ich.

nie jest zaś dla zarządu głów­nego nawet kwartalne podsumo­wanie wyników współzawod­nictwa. Jasne, że przy takim „planowaniu“ w pracy związ­ku dominuje żywiołowość i ak- cyjność. Dlatego też zupełnie nieuzasadnione wydaje siętwierdzenie przewodniczącego ! interesują się tym, z czym się zarządu głównego tow. Herber­ta Dropali, że coraz to inneakcje uniemożliwiają przemy­ślenie i odpowiednie przygoto­wanie wyjazdów w teren.
instruktor zetkną! W terenie, ja­kie ma spostrzeżenia lub na ja-

Statystyka bywa wymowna j jednejJak na razie, niewiele się j zmieniło. Statystyka bywa bar­dzo wymowna, sięgnijmy więc do niej. W styczniu br. naliczo­no w zarządzie głównym 138 wyjazdów w teren. Z tego, jak uciął połowa (bo 69) wyjazdów dotyczyła „terenu“ dość specy­ficznego, a więc Centralnej Ra­dy Związków Zawodowych, Ministerstwa Przemysłu Che­micznego i centralnych zarzą­dów. Nielepiej- było w lutym.Prym wiodą tutaj sami człon­kowie prezydium (np. na 25 wyjazdów w lutym br. — 15 do CRZZ, M PCh i CZ).

9 spraw tow. BernyW każdym bądź razie prak­tyka wygląda tak, że instruk­torzy wyjeżdżają, „napompowa­ni“ uprzednio na ogólnej od­prawie wieloma sprawami — a każdą referuje się jako ważną. Nie mogąc zbadać sur a wy

wam żadnej uwagi, ze kie napotyka trudności. Rzadko j êczne komisje ochronyktóry kierownik wydziału po

niu kierownictwo zakładu usu- Nie zawsze też sygnały spo- wa istniejące zaniedbania,; łecznych inspektorów pracy o zmierza do poprawy warunków różnych przejawach łamania pracy robotników. Jednym sło-; ustawodawstwa pracy znajdują wera jak są realizowane żale- odpowiednie poparcie u rad za­cenią zarządu głównego. Nie ! kładowych. Mało tego, nawet zwrócono uwagi, że rada zakła- i niektóre okręgowe zarządy dowa nie poświęca tym spra- związku zawodowego pracowni-spo- ków przemysłu chemicznego pra- j skłonne są w tej dziedzinie do kompromisów. Np. zarząd okrę-cy są nieżywotne.przyjaździe zbiera instruktorów,! Mało tez widać wysiłków ze gowy w Toruniu „targ w targ“ aby podzielić się uwagami i do- ! s r̂ony kierownika wydziału o- 1 z kierownictwem Bydgoskich świadczeniami z pracy. | chrony pracy, tow. Miki, aby; Zakładów Przemysłu Gumowc-Powstaje więc dziwna sytua- j svj'°M działalność nie i go uznał, że wprawdzie 27 mło-c.ja. Instruktorzy wiecznie sie- ! ^  , i ' ku i.,lstruktorac'1 w docianych pracowników nocą■ wydziale, lecz również o zarzą-. pracować nie może. ale 9-ciudza w terenie, nie maja nawet! .-  ", ’ .rP7K «  ,hv nr,cm v,ć nart snha : A) wręgowe. Np. zarzą-, pracować nie może,czasu, abv pracować nad sobą ’Y  «F- w zarządzie \ ostatecznie tak.-  a mimo to zarząd główny I °,kręg°wyrn w Krakowie in- ■ *jest faktycznie od terenu oder-' 1 1,1' °! , CK “ ronv. PracLwatry. Trudno bowiem uważać! f arczynsk’ zajmuje się wszyst- Zdecydowana poprawa wa- pruntownie za wyczerpującą informację o ! f 'm  sPrawami -  bo takie po- j  runkow bezpieczeństwa i higie- zaimuia sie wiec i n s t S o r  y 1 terenie składane przez instruk- ^ ema . totrz>'mu-’e , od. ^ e g o  ; ny pracy to jedno z węzłowych 
w ™ r i L  w s I S i m  i n i c ^  torów pisemne sprawozdania, kierounictwa- a najmniej cz a -; zadań związku zawodowegor ó i  ■ ¡ ¡ S K r ó . r s ,  I pracowników przemysłu che-sprawę z tego błędu towa- a'e jf°lużbowef°^ą ^  . Skutki takiego stylu pracy Aby to zadanie i inne nierzysze w zarządzie głównym: “ ‘ i zarządu głównego i jego ogniw ! mniej ważne wykonać, koniec.z-dopatrują się w tym „systemie“ , I okręgowych widoczne są w te- na jest zmiana w stylu pracyskutecznego środka zapobiega-: - 1 J aKle wjmK1 ¡renie. Szczególnie uderzający zarządu głównego ¡ ’ jego o-jącego funkcjonalizmowi w pra-1 Oderwanie od terenu, ełemen-j jest brak aktywności ze stro- gniw ołcręgowycn. Zmiana idą­cy. Bardzo komicznie wygląda ■ ty żywiołowości w pracy, któ- j ny wielotysięcznej rzeszy człon- ■; ca w mysi wskazań Uchwałytaka „walka“ z funkcjonaliz-! re cechują całą działalność za- ków społecznych komisji ochro- ! Komitetu Centralnego PZPR —mem. ¡rządu głównego wpływają de- ny pracy. W nielicznych tylko | polegająca na ścisłym powiąza-Tow. Ferdynand Berny, in-j cydująco na małą skuteczność j  zakładach, jak np. w Zakła-: niu się z terenem, z tysiącami struktor wydziału organizacyj- j walki o poprawę stanu bezpie- j dach Azotowych w Tarnowie | szeregowych członków związku,nego tniai załatwić (inaczej j  czeństwa i higieny pracy w j  pracują one sprawnie, potrafią ! na przezwyciężeniu elementówtego nazwać nie można) w cią- i przemyśle chemicznym. i skutecznie przeciwdziałać za- ! biurokratyzmu w całej działał*gu jednego 3-dniowego wyjaz-! Praktycznie w zarządzie i niedbaniom w dziedzinie ochro-1 ności związkowej, du: 1) podsumowanie akcji w y-1 głównym sprawami bezpieczeń-i ny pracy. ; ' ’ L. GUZ.
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Czytelnicy i korespondenci piszą: Jak rosną koszty własneFabryka Parowozów w Za­kładach im. Józefa Stalina w Poznaniu wykonała plan za I kwartał br. w 107,9 proc. Ra­dość naszą z tego powodu przygaszą świadomość, żeśmy bardzo poważnie zwiększyli na­sze koszty własne.Główną tego przyczyną była zbyt późna dostawa materia­łów, które w ostatniej chwili musieliśmy zwozić taborem sa­mochodowym własnym lub PKS-u. Z tego samego powoda z jednej strony musimy płacić za godziny przestojowe, a z drugiej — po otrzymaniu ma­teriału — za prace w godzi­nach nadliczbowych. To ostat­nie powoduje z kolei spadek ja­kości oraz mnożenie się bra­ków.Trzeba stwierdzić, że I kwar­tał br. stał pod znakiem olbrzy­mich trudności zaopatrzenio­wych. Dawała się we znaki nie­regularna i spóźniona dostawa blach kotłowych z huty „Bato­ry“ oraz stale pogarszająca się jakość odlew'ów staliwnych, że­liwnych i brązowych, zwłaszcza z „Pometu“ , „Pafawagu“ i hu­ty „Małapanew“ .Wielką trudność stanowi brak kontyngentów na rury od­biorowe jak przygrzewacze, pło- mienice itp. Na I kwartał za­planowane. mieliśmy do produk­cji 33 parowozy ER. Dostawę rur przygrzewacza minister­stwo zabezpieczyło nam zale­dwie na 27 parowozów, ponie­waż podobno kontyngenty w ramach ministerstwa zostały wyczerpane i nie ma gdzie

umieścić zamówień. Tymcza­sem huta „Jedność“ , produkują­ca takie rury, dopomina się od nas zamówień, gdyż brak ich grozi jej przerwaniem robót w rurowtni. Ażeby do tego nie do­puścić „Jedność“ postanowiła produkować rury z przeznacze­niem dla „Z ISP O " z tym, że otrzymamy je wówczas, gdy Ministerstwo Przemysłu Maszy­nowego wyda zlecenie. Rury więc są, a nasza kotlarnia mi­mo to ma z powodu ich braku przestoje.Drugi kwartał na odcinku zaopatrzenia zapowiada się nie- lepiej. W pierwszej dekadzie kwietnia br. mieliśmy wykonać trzy parowozy, lecz dopiero 10 bm. otrzymaliśmy do tych pa­rowozów resory i to zamiast potrzebnych 30 sztuk zaledwie 17.Potrzebne nam odlewy żeli­wne do pras zamówione zosta­ły w „Pomecie“ , który po opa­nowaniu produkcji zaczął je dostarczać. Wtedy to produkcję tę przerzucono do „Pafawagu“ , a ten — traci obecnie czas i su­rówkę na opanowanie produkcji.„Poirnet“ zaopatrywał nasze zakłady w nakrętki i wkrętki. Jesienią ub. r. „Tasko“ przerzu­cił śrubiarnie do Świdnicy, gdzie dotychczas nie tylko nie uruchomiono śrubiarni, lecz na­wet nie potrafiono zmontować dostarczonych z „Pometu“ ma­szyn. A my stanęliśmy przed problemem skąd wziąć potrze­bny nam artykuł.ADAM AU GUSTYN IAK PoznańZa winy nie swojeDyrekcja Gorlickiego Kopal­nictwa Naftowego w ub. roku zaplanowała z funduszy inwe­stycyjnych budowę przedszkola na terenie przyległym do ko­palnictwa w gromadzie Lipni­ki. Większość mężczyzn z tej gromady pracuje w kopalnic­twie naftowym, natomiast żo­ny ich przeważnie są członka­mi istniejącej tam spółdzielni produkcyjnej.Dyrekcja GKN po zwróceniu się do Centralnego Zarządu Przemysłu Naftowego i Mini­sterstwa Górnictwa uzyskała fundusze na budowę przedszkola pod warunkiem, że GKN  prze­dłoży dokumentację techniczną najpóźniej do 31 marca b/.Na prośbę GKN , dział so­cjalny Centralnego Zarządu Przemysłu Naftowego zwrócił się w sierpniu ub. r. do Miasto- projekt - Specjalistyczne w Warszawie o dostarczenie do­kumentacji technicznej. Otrzy­mano jednak odpowiedź, że sprawą tą powinno się zająć Przedsiębiorstwo Projektowa­

nia Budownictwa Miejskiego — Miastoprojekt w Krakowie. GKN zleciło więc Miastoprojek- towi w Krakowie dostarczenie potrzebnej dokumentacji wed­ług projektu typowego.W styczniu GKN zwróciło się dc Miiastoprojektu o przyspie­szenie nadesłania dokumentacji, nie otrzymało jednak odpowie­dzi. Kilkakrotne ponaglenia spowodowały, że 1 marca br. Miastoprojekt w Krakowie zwrócił się do Miastoprojektu w Warszawie z prośbą o nade­słanie dokumentacji typowej przedszkola. Od tego momentu między Miastoprojektarni trwa wymiana korespondencji, nie dająca jednak konkretnych re­zultatów.Tymczasem dział socjalny Centralnego Zarządu Przemy­słu Naftowego zgodnie z posta­wionymi warunkami w dniu 30 kwietnia br. zamierza przyzna­ne fundusze na budowę przed­szkola skleślić z planu.MARIAN DRZEW IECKI Gorlice
Zgromadzenie ogólne PAiN(f) 4 i 5 maja br. odbędzie się w Pałacu Staszica zgroma dzenie ogólne Polskiej Akade­mii Nauk.Porządek dzienny zgromadze­nia przewiduje: sprawozdanie z

działalności Polskiej Akademii Nauk za rok 1953, omówienie planu działalności naukowej na rok 1954 oraz wybory nowych członków PAN. (PAP)

Molotow popiera propozycje Nam Ira 
jako podstawę uregulowania problemu Korei

N a s z  k o r e s p o n d e n t  t e l e f o n u j e  z G e n e i v y :
Genewa 29.IV .1954

Czwarty dzień obradDziś po południu można by­ło zaobserwować w wielkim hal­lu w Domu Prasy ciekawą see-1 nę: przed jedną z tablic, na których wywiesza się ogłosze­nia, tłoczyło się mnóstwo dzien­nikarzy spisujących gorączkowo tekst umieszczony na tablicy Przed drugą tablicą było zupet nie pusto, chociaż i na niej za wieszono kartki maszynopisu Zagadkę tę można byto łatwo odcyfrować. Dziesiątki dzienni­karzy gromadziły się tam, gdzie umieszczone było dzisiejsze przemówienie min. Mototowa Pustka zaś panowała przed ta­blicą, na której wywieszono tekst mowy australijskiego mi­nistra spraw ■ zagranicznych Caseya — drugiego mówcy dzi­siejszego posiedzenia.Jeszcze jeden obrazek. Re­dakcje szwajcarskie mają zwy# czaj wydawania czegoś w ro­dzaju dużych afiszów, które u- mieszcza się na kioskach i któ­re informują o najważniejszych wiadomościach w dzienniku. Dziś przed afiszami „Journal de Geneve“ widać byto mnó stwo ludzi, którzy szybko roz- kupywali egzemplarze gazety. Zainteresowanie to wzbudził ty tui: „Na Konferencji Genew­skiej komuniści mają inicjaty­wę w ręku“ .Istotnie — inicjatywa jest niewątpliwie w ręku krajów, które dążą do odprężenia mię­dzynarodowego i utrwalenia

pokoju w Azji i na całym świę­cie.
W interesie całej AzjiDzisiejsze przemówienie, min i Mołotowa (tekst przemówienia 

zamieszczamy na sir. 2) było tego nowyrrt dobitnym potwier dzeniem.Dziennikarze azjatyccy — a rozmawiałem z Hindusem, któ ry reprezentuje jedną z agencji burżuazyjnych i z Pakistańczy kiem akredytowanym na stałe przy ONZ i z korespondentem burmańskim—podkreślają prze­de wszystkim, że przemówienie Mołotowa mówiło o całej Azji. że odpowiadało ono interesom wszystkich narodów azjatyc­kich. Ze szczególnym oddźwię­kiem spotkała się jego uwaga dotycząca składu konferencji genewskiej, że „szereg państw azjatyckich takich, jak Indie, Indonezja, Burma, Pakistan i inne, nie bierze udziału w na­szej konferencji, aczkolwiek by­łoby to niezwykle ważne dla sprawy".
Dziwna logika 
min. DułłesaW kołach dziennikarskich zwraca się uwagę, że min Mo lotow zbit podstawową tezę przeciwników pokojowego ure­gulowania problemu koreań­skiego, w tym równjeż i pana Dulleąa.Jakaż to teza?Jest to teza, która powiada, że wszelka akcja w kierunku „zjednoczenia Korei“ może być

podjęta tylko i wyłącznie przez ONZ. Przy czym oczywiście zwolennicy tej tezy pod słowa­mi ONZ rozumieją amerykan ską maszynkę do głosowania.A tymczasem, jak stwierdzi! min. Molotow „ON Z pod pre­sją, wywieraną przez pewne państwa zajęła stanowisko jed­nostronne i wykazała, iż nie jest w stanie rozwiązać proble­mu koreańskiego. Wystarczy stwierdzić, że w ciągu czterech ubiegłych lat np. nie wysłucha­no ani razu na forum ONZ przedstawicieli Korei północ­nej". Czyż można nazwać „obiektywnym podejściem“ do sprawy stanowisko USA? — chyba nie.
„Straty i zyski“...Stałem jeszcze przy tablicy, gdy mój kolega korespondent wielkiego tygodnika hinduskie go „Blitz" streszczał w notesie wyjątki z przemówienia Molo towa Ale jeden akapit zapisał w całości. Była to część prze­mówienia Mołotowa, dotycząca roli Indii na arenie międzynaro dowej. „Słowa te — powiedział dziennikarz — będą miały ko losalne echo nie tylko w In diaeh, ale w całej Azji. Wolno mieć różne poglądy polityczne Można się w wielu rzeczach z komunistami nie zgadzać. Jed no jest pewne, że epoka, kolo nialnej kontroli jest już za na­mi".Przypomniały mi się te sło­wa, kiedy na radzieckiej konfe rencji prasowej tow. Iljiczow re­

Na zdjęciu :  fragm ent sali  obrad  W głębi m in ister  spraw  zagranicznych Z S R R  W M o lo- 
tow i w icem in ister  sp ra w  zagranicznych Z S R R  A G r o m y  ko, z le w ej  m inister spraw  zagra­
n iczn ych  Z lr ig li iy l . E d en ,  pośrodku prem ier  i m inister spraw  zagranicznych C h in  L u d o w y c h

Czou En lai f o jo  c a f

ferował przemówienie min. Mo­totowa i kiedy mówił, że kolo nizatorzy traktują Azję nie z punktu widzenia interesów jej narodów ale z punktu widzenia swoich „zysków" czy „strat" — lak to sformułował Dulles w przemówieniu z 16 kwietnia br Przypomniał mi się wówczas również artykuł w prawicowym piśmie angielskim „Sunday Times“ , Otóż korespondent te go 'pisma stwierdza wyraźnie 
..Amerykanie kiedy mówili o o 
oanowani.u Chin p r z e z  komuni 
stów (tak dziennikarze nazywa ją wyzwolenie Chin — red.) 
nazywali to stratą. Podobnie 
mówią o innych krajach Azji, 
o tym np., że nie chcą stracić 
fndnehin. Ale przecież jest to 
mowa o stracie czegoś czego się 
w ogóle nie ma". Trzeba przy­znać, że jest to ocena realistycz­na.

„Prawda niepełna“  —  
czyli pewien sposób 

fałszowaniaDziś mieliśmy znowu okazję przekonać się o uczciwości nie­których dzienników francuskich, angielskich i amerykańskich. Gdy otworzyliśmy tego ranka gazety i. zobaczyliśmy infor macje na temat spotkania mi­nistra Bidautt z min. Mototo- werri — trochę nas wszystkich — jak się to mówi — poniosło. W wielu bowiem dziennikach sprawa ewakuacji jeńców spod Dien Bien-fu, która jak wia­domo byta omawiana na spot­kaniu — przedstawiona zosta­ła w taki sposób, by zasugero­wać czytelnikom, iż min. Molo­tow odniósł się do tej kwestii z najwyższą obojętnością; więcej, niektóre pisma mówiły nawet o „niehumanitarnym po­dejściu" radzieckiego ministra spraw zagranicznych. Na dzi­siejszej konferencji prasowej w odpowiedzi na pytanie jednego z dziennikarzy tow. Iljiczow zdemaskował tego rodzaju wia­domości.Tow. Iljiczow przypomniał, że min. Molotow stwierdzi! w czasie spotkania z min. Bidautt, iż odnosi się z głęboką sympa­tią do sprawy ewakuacji ran­nych Sprawa ta, jego zdaniem, 
powinna być przedyskutowana 
jak najszybciej przez zaintere­
sowane strony, jeżeli trzeba — w Genewie.A więc sprawa jest chyba ja­sna. Cala ta historia świadczy o czymś zupełnie innym. Mia­nowicie mówi, że niektórzy przedstawiciele prasy między­narodowej zupełnie opacznie rozumieją swe zadanie rzetel­nego informowania opinii świa­towej o tym, co się dzieje w Genewie.ZYGMUNT BRONIAREK

W  S T O L I C Y  

Warszawa w majowe ŚwiętoStrojna draperią czerwonych dekoracji, tysiącami, dziesiąt­kami tysięcy flag czerwonych i biało-czerwonych powita stolica 1-majowy dzień.Wzdłuż trasy pochodu wyra­stają maszty chorągwi. Dwa wysokie kilkunastometrowe obe­liski ustawione w al. Jerozolim­skich koło ul. Brackiej ozna­czają główny odcinek defilady. Dwa dalsze koło Muzeum Na­rodowego koniec tego odcinka.Żołnierze WP kończą budowę trybun.Na skrzyżowaniach ulic wy- kwitły czerwone i bialo-ćzerwo- ne bukiety sztandarów. Na fa­

sadach domów umieszczono wielkie portrety przywódców międzynarodowego ruchu robot­niczego.Budowniczowie Pałacu Kul­tury i Nauki ozdobili wysoko­ściową część pałacu olbrzymimi literami: i M AJA.W wysokich żurawiach bu­dowlanych, na szybach wind, na rusztowaniach zakwitły bar­wne chorągiewki. Na olbrzy­mim bloku placu Konstytucji wielki transparent giosi: „Niech żyje nasza stolica — serce lu­dowej Ojczyzny — bohaterska Warszawa! Cześć Jej Budow­niczym". (i)
Spotkanie

z uczestnikam i VII Wyścigu Pokoju(f) 29 bm odbyło się w War stawie w sali kameralnej lea tru Narodowego spotkanie z uczestnikami VII Międzynaro­dowego Kolarskiego Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu“ , „Neues Deutschland“ i „Rudeho Pra­va“ , zorganizowane przez Pre­zydium Stołecznej Rady Naro­dowej, Centralną Radę Związ­ków Zawodowych i Polski Ko­mitet Obrońców Pokoju.Na spotkanie przybyli: wice­marszałek Sejmu Józef Ozga- Michalski, sekretarz Rady Pań­stwa Marian Rybicki, wicemini­ster Obrony Narodowej gen. broni Stanisław Popławski, przewodniczący Polskiego Ko­mitetu Obrońców Pokoju Jaro-

staw Iwaszkiewicz, przewodni­czący Prezydium Stołecznej Rady Narodowej Jerzy Albrecht, redaktor naczelny „Trybuny Ludu“ Władysław Matwin, przedstawiciele władz sporto­wych z przewodniczącym GKKF — pos. Włodzimierzem Recz- kiem na czele oraz liczni przed­stawiciele społeczeństwa stoli­cy.Na spotkaniu obecni byli: ambasador Republiki Czecho­słowackiej Kareł Vojaczek i am­basador NRD Stefan Heymann.Spotkanie, w którym uczest­niczyli kolarze wszystkich dru­żyn przybyłych już do Warsza­wy, upłynęło w serdecznej, przyjacielskiej atmosferze.(PAP)
T E A T R YP o lsk i — L u b o w  Ja r o w a ja  — g. 19 K a m e ra ln y  — T a k ie  czasy  — g 19. L u d o w y  — P ó źn a m iłość — g. 19 Pow szech n y  — im ie n in y  pana d y ­rektora — g. 19. S y re n a  — N a  n a ­szym  podw órku — g. 19.15. W spół­czesny — P ro fe s ja  pani W arren — g. 19. N o w e j W arszaw y — B a lla d y ­na — g. 18. D om u W o jsk a P olskie go— W ie lk i człow iek do m a ły ch  in te ­resów  — g . 19. T e a tr  n a Ż o lib o rzu  — N a reszcie  o tw arcie  —. g. 19.15 (pre­m iera), S a ty ry k ó w  — 7 śm iechów  głów n ych — g. 19.30. G u liw e r  — B a jk i i  b a je czk i — g . 17.K I N AM o skw a — C e lu lo za  — g. 13. 15.30 18. 20.30. P ra h a  — C e lu lo za  — g. _13. 15.30, 18, 20 30. P a lla d iu m  — N a ła ­skaw y m  Chlebie — g. 14, 16, 18, 20. Ś lą sk  — T ru d n a m iłość — g. 14, 16, 18. A t la n tic  — P rzy go d a na M a rie n ­sztacie — g . 14, 16, 18, 20. P olo n ia  — W teatrze saty ry k ó w , M ecz stu lecia— g: 14 16 18. 20. 1 M a j — C z u k  iH e k —- g. 14, 16. Przełom  ser. I I  — g. 18, 20 W —Z - -  P ią tk a  z u licyB a rsk ie j — g. 13. 15.30. 18, 20.30O ch o ta  — S tra żn ica  w górach  — g 16, 18, 20 S to lica  — R zym  godzina 11 — g. 13.45, 16, 18 15. 20.30. (seans o  godz. 20.30 zarezerw ow any). S y ­ren a — O statn ia bitw a — g. 14, 16. 18, 20 Tęcza — P ieśn iarz słonecz­n ych  stepów  — g. 14, 16, 18, 20. L o t­n ik  — P an i D ery — g . 17, 19. O l­sztyn — N a d zie i za dw a grosze — g . 17, 19.P O R A N K IA tla n tic  — K o n sta n ty  Zasłon ow  — g . 12. S y re n a  — N asz ch le b  pow sze­

dni — g . 12. P o lo n ia  — K o łch o a„ Ś w it " , S p o rt rad zieck i — g. 12.(U w aga: rep ertuar k in  p o d a je m y  na podstaw ie k o m u n ik a tu  O k ręg o ­w ego Z a tzą d u  , K in , W arszaw a u l. Ja g ie llo ń s k a  28, te l. 904-81).R A D I OS O B O T A  1 M A J AP ro gram  I  — n a  fa li  1322 m .P ro gram  d n ia 6.30, W iadom ości 7.00, 20.00, 23.00.5.50 M ięd zyn aro d ó w k a 1 pozdro­w ien ia 1-maj ow e, 6.00 P ieśn i i m ar­sze różn y ch  n arodów , 6.35 P o lsk a  m u zy ka . lu d ow a, 7,15 M u zy k a rozryw kow a, 7.50 K a le n d a rz  radio­w y. 8.00 P ieśn i p o k o ju , 8.15 O rk ie ­stry  d ęte, 8.30 W spom n ien ia pierw ­szom ajow e, 9,00 K o n c e rt m u zy ki p o lsk iej w  pro gr. u tw o ry  M o n iu szk i, 9.2f) „P ie ś n i o ziem i n a sz e j"  m on taż sło w n o -m uzy czn y, 9,50 T ra n sm isja  z u roczystości p ie rw szo m a jo w y ch , 13.00 M u zy k a  lu d ow a różnych  naro­dów . 13.35 K o n c e rt ro zry w k o w y . 14,20 K o n c e rt solistów  p o lsk ich , 14.45 M u zyk a operetkow a różnych n aro­dów , 15.50 „K a r a b in y  m a tk i C a rr a r"  — sztu ka B re ch ta , 16.40 K o n c e rt e- strad ow y, 17.20 Z ży cia  Z S R R . 17.50 M u zy k a , 18.00 N a radiow ej estra­dzie , 19.00 M u zy k a tan eczn a, 20.30 K o n c e rt ch op in ow ski w  w y k . H a li­ny C z e m y -S te fa ń s k ie j, 21.00 K o n c e rt piosenek różnych  narodów , 21.30 „ P r z y  sobocie po p o ch o d z ie", 23.05 M u zy k a tan eczn a.P ro g ra m  I I  — n a  fa li  367 m .O d  godz. 5.50 do 23.00 tran sm isja  z p rogram u  I ,  23.00 M u zy k a  tan ecz­na, 23.55 O statn ie w iadom ości.
O LITERATURZE — LEPIEJ I CIEKAWIEJDyskusja, jaka toczyła się w swoim czasie w prasie nad naszymi podręcznikami litera­tury dla szkól średnich byia bardzo burzliwa i gorąca.Ale mimo że padło w niej wiele uwag słusznych, nie mo­żna uznać sprawy za dostatecz­nie wyjaśnioną. Myślę, że wy­padnie powracać do tych zaga­dnień jeszcze niejednokrotnie Skoro bowiem za niezbity wnio­sek z licznych wypowiedzi mu­simy uznać, że pewne podręcz­niki dotychczasowe, w szcze­gólności tak krytykowany pod­ręcznik literatury na klasę Xi, trzeba zastąpić innymi, należy jasno zdać sobie sprawę z kie­runku oraz istotnego sensu koniecznych zmian.Może najsłuszniej kierunek zmian pożądanych w naszych podręcznikach literatury dałoby się określić tak: -nowy podręcz­nik musi w o wiele większym stopniu niż dotychczasowy mó wić konkretnie o literaturze, a nie raczej abstrakcyjnie, o jej ściśle ideologiczno - politycz­nej interpretacji. Dziś bowiem żywy, pełny i bogaty utwór li­teracki, np. powieść, zaludnio­na postaciami, których los śle­dzimy z napięciem czytając książkę, zbyt często znika z po­la widzenia autora podręczni­ka. W konsekwencji znika więc również z pola widzenia nau­czyciela i ucznia — a przed­miotem rozważań staje się wiązanka stwierdzeń jak naj­bardziej ogólnych,' jeśli nawet w zasadzie słusznych, to jed­nak jałowych, nieprzekonywu­jących, bo oderwanych od ży­wego podłoża postaci i wyda­rzeń, które jedynie stanowią w ich artystycznej sugestywnej realizacji o sile oddziaływania utworu.Jeśli ktoś zechce sformuło­wać to w ten sposób, że dotych czas mówiło się w podręczni­kach „za wiele o ideologii“ , a „za mało o artyzmie“ , nie bę­dzie miał racji, przynajmniej

jeśli chodzi o ten pierwszy człon. Nie zamierzamy bynaj­mniej uszczuplać uwydatniania ideologicznego ładunku utwo­ru literackiego. Przeciwnie, chce my ideologiczny sens utworu jak najbardziej uwydatnić, spo­wodować w o wiele większej mierze, niż to czynią nasze o- becne podręczniki, dostrzeganie, słuszne zrozumienie i odczucie takich elementów utworu, jak przeżycia, charakter i los po­staci, tok akcji itd. A to zna­czy wtaśnie ukazywać sprawę artyzmu w jego nierozerwal­nym związku z wymową ideo­logiczną, pojętą naturalnie sze­rzej, niż sama tylko partyjno- polityczna postawa twórcy, da­jąca się wyrazić w oderwanych, ogólnikowych stwierdzeniach.Musimy przywrócić sprawom ideologii w nauczaniu literatury ich pełny ludzki wymiar, nie­dopuszczalnie zawężony w dzi­siejszych podręcznikach.Dla przykładu: przy omawia­niu „Róży“  Żeromskiego, nie wystarczy zanalizować piłsud­czykowski charakter ideologii głównego bohatera, jak to czy­ni jedna z naszych książek o literaturze tego okresu. Wstrzą­sające sceny rozprawiania się carskiej ochrany z ruchem wolnościowym nie powinny po­zostać poza nawiasem uwagi, gdy piszemy o tym dramacie.Mało jest stwierdzić, że w „Walce z szatanem“ „zlo to imperializm“ i zinterpretować w ten sposób los naczelnej po­staci. Trzeba sięgnąć i do po­staci Kseni i do postaci Grano- wskiego, bo właściwa kapita­lizmowi degradacja człowieka przejawia się różnie w różnych postaciach tej powieści i różnie usiłują one dźwignąć się z tej degradacji. Problem walki człowieka z własnym ducho­wym spustoszeniem musi w a- nalizie tego utworu znaleźć miejsce obok problemu społecz­nego upośledzenia.

Przykładów można by mno żyć wiele. Wniosek: przestań my zawężać treść i wymowę utworu. To wszystko jest ideo­logią. A jeśli uczeń dostrzeże, zrozumie, odczuje, łatwo bę­dzie mówić konkretnie o spra­wie artyzmu, nie oddzielając jej sztucznie od sprawy, ideo­logii. Tylko tam nie ma na czym oprzeć analizy artystycz­nej, gdzie konkretne ludzkie to sy i przeżycia, stworzone przez pisarza, w podręczniku znikły, wyparte przez interpretację o- derwaną, choćby nawet słusz­nie wynikającą z utworu, ale nazbyt już zwięzłą i abstrak cyjną. Sprawa analizy arty­stycznej stanowi zresztą swoi­sty splot zagadnień i będzie rozwinięta w poświęconym jej specjalnie artykule.Z konieczności oparcia się o konkret wynika rozmiar, układ i język podręcznika. Nie może to być rozmiar zbyt szczupły, przy czym ' podręcznik musi być wyraźnie obliczony na ucz­nia, a nie na nauczyciela. Zaś u- kład materiału musi być taki, żeby w podręczniku znalazło sobie miejsce zarówno szersze, bardziej monograficzne i kon­kretne omówienie paru kluczo­wych twórców danego okresu oraz ich szczególnie ważnych li­tworów, a obok tego krótsze, bardziej syntetyczne, omówie­nie innych, mniej czołowych pisarzy i dzieł. W ten sposób pogłębiona analiza dana w od­niesieniu do czołowych twór­ców i utworów umożliwi ugrun­towanie pewnych zasadniczych ujęć i pojęć, o które już potem bez obawy wulgaryzacji potrą­cać będzie wykład w części bardziej skondensowanej, syn­tetycznej. W sumie musi po­wstać jasny i wyraźny obraz okresu.Tak czynią podręczniki ra­dzieckie. Przyjrzyjmy się ma­łemu fragmentowi podręcznika na klasę X-tą, z rozdziału o Gorkim:

„ ...S u r o w a  praw da, z Ja k ą  G o rk i kreśli w szystkie u je m n e strony ży ­cia  rosyjsk ieg o  lat d zie w ięćd ziesią­tych b y łab y  jed n o stro n n a , gdyby G o r k i o g ra n icz y ł się do od tw orze­n ia  u je m n y ch  stron ż y c ia . J a k  g d y ­by d la  p rzeciw w agi tem u , co tłoczy i pon iża czło w ie k a w ż y c iu , G o rk i u k a z u je  siły  duchow e ja k ie  tk w ią  w n arodzie ro sy jsk im , je g o  n iew y ­czerpan e bogactw o talen tów  i sz la ­ch etn ość d u ch a. W rod zin ie  K a szy - r in y ch  sp o ty k a C y g a n k a  m łodego i w esołego o lb rzy m a , p o d sta w iają­cego w łasn ą rękę pod uderzenia d ziada (m ow a o a u to b io g ra fic zn y ch  p ow ieściach  G o rk ie g o —M , K .) , a ż e ­by u ch ro n ić od nich  A lio szę . Na statku  pom aga mu sam otn y i dobry „o d ła m a n y  od ż y c ia “  ku ch arz S m u r y j. W o kresie  p racy  u k re ś la ­rza bierze go w obronę śm iała , m ą ­dra, w esoła p ra czk a , N a ta lia  K o ­złow ska. na ja rm a rk u  o ta c za ją  go . ,dobrzy do g ru n tu “  chłopi, w K a ­zaniu spotyka gim n azistę G u rta P le tn io w a „p e łn e g o  zarodków  róż­n orod n ych  talen tó w “ , w K rasn ow i- dow ie „p o  raz pierwŁ-zy było mu tak dobrze z czło w ie k iem “  — z M ich a łem  R o m asie m , n ieu gię cie  sp o k o jn y m , bez reszty  oddanym  lu ­dow i re w o lu cjo n istą “ .Co uderza w tym krótkim u- rywku?Po pierwsze, że stwierdzenia ogólne w rodzaju: „Gorki uka­zuje siły duchowe jakie tkwią w narodzie rosyjskim“ , nie są podane gołosłownie, lecz popar­te całym szeregiem konkret­nych przykładów. Podręcznik odwołuje się do dobrej znajo­mości utworu, zakłada taką znajomość, a jednocześnie wspo­maga ją przez konkretną inter­pretację poszczególnych obra­zów.Po drugie, związane jest z tym nastawienie na zdania proste, o języku bynajmniej nie „odbarwionym“ zdania nie­zbyt skondensowane, adresowa ne do poszczególnych spraw, nie usiłujące zawrzeć wszyst­kiego w pięciu stówach.Sprawa języka jakim prze­mawia podręcznik, posiada szczególną doniosłość. Od jego prostoty i zrozumiałości — przy niezbędnej precyzji — a z drugiej strony od takich jego walorów, jak wyrazistość a czasem nawet emocjonalne na­sycenie, zależy zdolność prze­konania, zahaczenia, a nawet, nie bójmy się tego słowa, por-

wania ucznia Zupełnie niedo­puszczalny jest panujący dzi­siaj w naszych podręcznikach język trudny, suchy i abstrak­cyjny, nieraz „sprasowany“ do niemożliwości, operujący nad­mierną ilością myślowych skró­tów, język, którym tak łatwo można odstręczyć i zniechęcić młodzież, sprawić, że powta­rza ona coś, czego nie rozumie, a to nie sprzyja ani wiedzy, ani ugruntowaniu poczucia odpo­wiedzialności za słowo.Towarzysz Werfel upomina­jąc się ,,Ó ściślejszą więź teo­rii z praktyką“ („Nowe Drogi“  Nr 1, 1954) zarzucał niektó­rym naszym artykułom gaze­towym, że „bity rekordy, jeśli idzie o utopienie wspanialej idei socjalizmu, przekształcają­cej świat, uczącej, podług ó- brazowego marksowskiego po­wiedzenia „szturmować nie­bo“ — w potoku poprawnych i suchych formuł“ . Musimy dbać o to, żeby podręcznik li­teratury nie „topił“ w ten spo­sób istotnej treści wielu na­szych dzieł i arcydzieł litera­ckich.Praktycy - pedagodzy zwra­cają uwagę na inny jeszcze as­pekt tej sprawy. Tam, gdzie podajemy uczniowi wiedzę o dniu wczorajszym, nie znajdu­jemy oparcia we własnym do­świadczeniu ucznia. Np. sło­wa kapitalizm, wyzysk mówią o czymś tak dla nas zrozumia­łym, tak nam znanym, że za­pominamy o tym, że uczeń nie wyobraża sobie dokładnie ich treści, nie czuje jej. Tu właś­nie zachodzi potrzeba odwoła­nia się do plastyki i barwy obrazu — obok skrótowych, myślowych1- sformułowań. Nie wystarczy, że ten obraz jest w lekturze szkolnej. Trzeba, żeby podręcznik o nim mówił, powoływał się nań, interpreto wal go.Następna ’  kolei sprawa, to marksistowska poprawność i celność wypowiadanych w pod- | ręczniku sądów.Trzeba tu podkreślić z ca­łym naciskiem, że podręczniki

nasze, nawet te najbardziej krytykowane, mają za sobą o- gromną zasługę wyparcia z naszego nauczania idealistycz­nego i psychologistycznego, a jednocześnie wrogiego społecz­no - politycznie ujęcia i poda­nia materiału literatury. Pod ręczniki nasze dążyły do mark­sistowskiej interpretacji spraw literatury. Nie osiągnęły jed­nak zamierzonego celu w peł­ni, zawierają jeszcze wiele po­szczególnych sformułowań nie­słusznych lub mętnych. Ten stan rzeczy powinien jednakże ulegać poprawie z każdym wy daniem książki, z każdym no­wym opracowaniem. Jest to tym bardziej konieczne, że w ciągu kilku lat jakie upłynęły od chwili napisania tamtych podręczników, wypracowaliśmy słuszniejsze, bardziej marksi­stowskie kryteria oceny zjawisk literackich, podczas gdy nasze podręczniki odzwierciedlają je­szcze wiele błędnych ujęć, wła­ściwych okresowi sprzed lat trzech.W tej chwili wulgaryzacja marksizmu, wulgarny socjolo gizm pokutuje w naszych pod ręcznikach literatury na wielu ich stronicach. Wyraża się to czasem bezpośrednio w nie­słusznych sądach, kiedy np. podręcznik sugeruje, że wszel­kie braki artystyczne i ideolo­giczne wielkiego pisarza po­chodzą stąd, że nie oparł się on na socjalizmie naukowym. Wy­raża się w samym sposobie a- nalizy, schematycznym, niwe­lującym odrębne oblicze ideo­wo • artystyczne poszczególnych pisarzy. Czytamy wciąż: ...pi­sarz „odsłania ówczesną sytua­cję społeczno-polityczną“ , „uka­zuje mechanizm walki klaso­wej“ albo też „nie dostrzega klasowych walk“ . Realizm oma wianego utworu „nie jest peł­nym realizmem, który br-zbłęd nie ukazuje zasadnicze konflik­ty epoki“ itd., itp.Są to oczywiście sformułowa­nia słuszne. Gdyby zjawiały się

w wyniku konkretnej analizy u- tworu z jego swoistym ukształ­towaniem ludzkich losów, po czynań i starć, stanowiłyby skondensowane przypieczętowa­nie stwierdzeń, wysnutych z u tworu. Byle tylko nie pretendo­wały do tego, by stanowić wy­starczające „załatwienie się“ z tym co jest najistotniejsze w omawianym utworze, gdyż to wtaśnie decyduje o ich wulgar­nie socjologicznym charakterze. Jakże często w naszych pod­ręcznikach analiza utworu, zbyt słabo zahaczona o jego kon­kretną treść sprowadza się do tego rodzaju sformułowań, drep ce w miejscu dokoła nich, za cierając różnicę między poję­ciem realizmu a pojęciem bez­błędności ideologicznej, no, i gubiąc z pola widzenia czło­wieka, sprawy dla czytelnika centralną. Doprawdy, w świe­tle naszych podręczników lite­ratury trudno nieraz zrozumieć, dlaczego Gorki nazywał lite­raturę „czlowiekoznawstwem“ !Te wulgarno • socjologiczne tendencje zaciążyły szczególnie na sądach o twórcach i dzie­łach naszej postępowej 'itera- tury okresu międzywojennego dwudziestolecia. Nałkowska, Dąbrowska, Gojawiczyńska — co za galeria niezapomnianych postaci w ich utworach, jaka nieraz maestria w kreśleniu przepływu zarówno powszed­nich ludzkich „nocy i dni“ , jak i dramatycznych spięć ludzkich losów, zawsze społecznie uwa­runkowanych, bo u tęgiego re alisty inaczej być nie może.Zbyt wiele „blasków“ ich twórczości ginie z oczu, gdy do­minantą analizy czynimy oma wianie „cieni“ — „nie widzie­li“ „nie umieli dostrzec“ itd. O tych ograniczeniach realizmu mówić należy, ale zachowując właściwe proporcje, nie znie­kształcające obrazu ich twór czości i jej waloru. Bez sięgnię­cia w o wiele większej mierze, niż to czynią nasze podręczni ki, do samego miąższu utworu, walorów tych nie uwydatnimy.

Nie wyzyskamy też w ten sposób wychowawczych i pro­pagandowych treści dzieta Czyż doprowadzamy dostatecznie do ucznia .np. głęboko ludzką treść „Kordiana i chama“ , mówiąc o tej książce tylko w kategoriach publicystycznych sformułowań na temat ucisku feudalnego sy­stemu i o różnicy postaw ide­ologicznych reprezentowanych przez poszczególnych jej boha­terów?Walorów wychowawczych i propagandowych nie oddzielisz od artyzmu, gdyż one tkwią właśnie w emocjonalnie - o- brazowym nasyceniu wątku my­ślowego. Tracąc z oczu artyzm, traci się i te walory. Pozostaje wątek myślowy odbarwiony a i zubożony, mający o wiele mniej­szą władzę nad światem wra­żeń i odczuć młodzieży, a więc mniej zdolny do urabiania jej przekonań i jej postawy,
*Jednym z niezmiernie donio­słych wyników II Zjazdu naszej partii jest uczulenie każdego z nas na to, aby nasze życie i nasza praca stawały się lepsze i aby nasze poczynania coraz skuteczniej prowadziły do celu.„Ulepszyć programy i pod­ręczniki“ — to zadanie wymie­ni! towarzysz Bierut wśród in­nych zadań tyczących naszego szkolnictwa, mówiąc w refera­cie na II Zjeździe o naszych wielkich osiągnięciach w tej dziedzinie, a zarazem o konie­czności „dalszej wytrwałej wal­ki z niedomaganiami naszych szkól“ .Pracować nad ulepszaniem naszych programów szkolnych i podręczników będą przede wszystkim nasze sfery pedago­giczne. A!e każdy, komu te sprawy są, choćby od jakiejś ich poszczególnej strony, blis­kie, powinien wiączyć się w przemyślenie tych zagadnień, ogromnie różnorodnych i nie słychanie ważnych.M ELANIA KIERCZYNSKAW y d a w ca: K o m ite t C e n tr a ln y  P o lskie) Z je d n o czo n e j P artii R o b o tn iczej R e d a g u je  K o m ite t. N a k ła d em  R S W  „ P r a s a " . R e d a k c ja : W arszaw a, Dom  Sło w a P o lsk ie g o , u l. M iedzian a 11. T e le fo n y : C e n tr a la  8-34-01. 8-34-02. 8-34-03, 8-34-0 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96-65. D zia ł Ideologiczny 8-08-89. D zia ł p a rty jn y  8-97-37. D ział z a g ra n ic -n y  8-96-54, D zia ł ek o n o m iczn y  8-' ~ ' ' ' ‘  ' - - - - -  . . .ru n k i p re n u m e ra ty : Z am ó w ie n ia  1 w płaty  na p ren u m era tę  zlecon ą p r z y jm u ją  w szy stk ie  urzęd y  pocztow e oraz liston osze — cena zaw a. Dom  stó w a p o lsk ieg o , u i. au eazta n a a .  re ie ro n y : c e n tr a la  8-34-01. 8-34-02. 8-34-03, 8-34-04, 8-34-05 R e d a k to r  N a cze ln y  8-17-0« ZasteD ca R ed a k to ra  u a . , „ i ne5„  a „ „  8-43-08 D ział ro ln y  8-98-73. D zia ł k u ltu r a ln y  8-65-24 D ział listów  1 In te rw e n cji 8-65-23. D zia ł sto łeczn y  8-71-82. T O l e t o ! ^p re n u m .: m tes. — 5 zł k w ar. — 15 zł, p ółrocznie — oO z l, r o c z n ie — 60 z l. Z a m ó w ie n ia  zbiorow e na p ren u m era to  za kład o w ą p r z y jm u ją  w szystk ie  m ie lscó w e  O d d zia ły
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